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Z
nów  doroczny pochód pod C zerw ony­

mi S z tan d a ram i — ja k  zaw sze w m a 
ju  od ty lu  już dzies.ociolecu M asze­

ru je  cały n iem al na ró d  w ty m  pocho­
dzie. Z w yczajow e to św ięto, czy p rze jaw  re ­
w o lucy jne j św iadom ości m as? W łaśnie w 
ro k u  1968 — tak  w ażnym , że może zw ro t­
nym  w naszych pow ojennych  dziejach  — 
w arto  by odpow iedzieć na  to py tan ie , spo j­
rzeć za siebie, w przeszłość, ta m , gdzie po 
raz  p ierw szy  fo rm o w ał się ów buntow niczy , 
a potem  tr iu m fa ln y  pochód: aż w m rok  za­
borów. w chaos naszych ów czesnych zacofa­
nych stosunków  społecznych.

J u ż  w ted y  p ierw sze g ru p y  Po laków  sk u ­
pione pod C zerw onym  S z tan d a rem  m ogły 
być d um ne ze sw ych w olnościow ych tra d y ­
cji. Cóż to za fenom en! N aród zw any szla­
checkim  sła ł od u tra ty  N iepodległości sw ych 
n a jlepszych  synów  na w szy stk ie  ów czesne 
pola b itew  o W olność Społeczną 1 N arodow ą. 
K ościuszko, L elew el, Bem , D ąbrow ski 1 W ró­
b lew ski — to oni pr/.ocież w yprzedzali d u ­
chem  i czynem  P ro le ta ria tczy k ó w . B ojow ni­
ków  1905 roku . In tern ac jo n a lis tó w  w alczą­
cych przeciw  ludobójczej rzezi p ierw szej 
w o jn y  św ia tow ej i uczestn ików  R ew olucji 
P aźd ziern ik o w ej.

A gdy przed  półw ieczem  w ró c iła  Niepo­
dległość. te  sam e sz tan d ary , ta  sam a ich  
czerw ień w iodły p rzodu jącą  Klasę narodu  w 
boje przeciw  d y k ta tu rz e  rodzim ej b u rżu az ji, 
p rzeciw  rządom  san acji, przeciw  Brześciow i 
1 B erezie, nędzy i bezrobociu — a potem  
p rzeciw  coraz w y raźn ie jsze j grozie m iędzy­
narodow ego faszyzm u. Tą sam ą czerw ien ią  
z ak w ita ła  k rew  Polaków  na w apiennych  k a ­
m ien iskach  w alczącej H iszpanii. G dy na Po l­
skę ru n ę ła  h itle ro w sk a  n aw ała  — czerw ień  
s ta ła  się ko lorem  kosynierów  gdyńsk ich , 
k o k a rd ą  ba ta lionów  robotniczych W arsza­
w y . W noc ok u p acji była b a rw ą  nadzieji. 
B yła  kolorem  k rw i p a rty z an ta  i pow stańca, 
żo łn ierza , k tó ry  oddał sw e życie pod L e­
nino, za W arszaw ę, w K ołobrzegu i w B er­
lin ie  — wszędzie Za Naszą W olność i W a­
szą. Aż w reszcie sta ła  się kolorem  tr iu m fu : 
p am ię tam y  czerw ień  sz tan d aró w  p ierw szej 
po w o jn ie  defilad y  m ajow ej!

T ak ie  są tra d y c je  naszych m ajow ych  po­
chodów. I tak ie  są nasze hasła. Za Naszą 
W olność 1 W aszą. A tak że  — W szyscy prze­
ciw w ojnie. Tej w W ietnam ie i tej na  Bliskim  
W schodzie. P rzeciw  każdej w ojnie. Przeciw

S-  know aniom  w spółczesnych ludobójców ^ tych  
z P en tagonu  i tych. k tó ry ch  b ra ta  so juszni­
cza oś Bonn — T el Aw iw . T ak  p o jm ujem y 
in tern ac jo n alizm , ta k  pojm ow ać go nam  każe 
n asz a  n a jp ięk n ie jsza  trad y c ja .

Je s t  polska w iosna 1968 roku . B ardzo w ie­
le zdarzyło  się  w tym  roku . Nie m a w śród 
n as tych , co nie m ogli do trzym ać k lasie  ro ­
botniczej k roku . Nie słyszym y już n a trę t­
nych głosów fałszyw ych p roroków . Nie po­
k rz y k u ją  na nas cyniczni chorążow ie. Wy«- 
ró w n u je m y  szeregi, opada z nas zeschła sko­
ru p a  b ło ta . D em asku jem y  to co an ty so c ja li­
s tyczne, zarów no w an tyrobo tn iczych  w y ­
n a tu rzen iach  socjologicznych teorii jak  i w 
k o te ry jn y ch  system ach  Dowiązań „now ej eli­
ty " . Z apew ne d latego  nasze hasła te j w iosny 
brzm ią  donośniej i szczerzej. M am y powody 
by w ierzyć, że w naszym  k ra ju  socjalizm  
te j w iosny sta ł się d la w szystk ich  ludzi 
p racy  celem  bliższym  i b ardzie j rea ln y m . 
Bo przecież n ab ie ra ją  now ych treści i w y ­
zw ala ją  en tuz jazm  m as n ieśm ie rte ln e  hasła 
uc ie leśn ia jące  m arzen ia  pokoleń. Pokój. 
Równość, Spraw ied liw ość, L udow ladztw o.

T ak a  jest tegoroczna w iosna. T aki jest 
p ierw szy  m a ja  1968 — j ta k im  go zapam ię­
tam y .



SWWM/MTm
W  wb. tyg o d n iu  rozpoczęła się d ruga  część 

X X I I  sesji Zgrom adzen ia  Ogólnego NZ. W brew  
oczekiw an iom , ie  u sta len ie  porzą d ku  dziennego  
n ie  p o w in n o  być ko n tro w ersy jn e , tu ż  po o tw arciu  
sesji zarysow ał się p ew ien  im pas. Polegał on na  
ty m , że  grupa  kra jó w  a fro -a zja tyck ich  dom agała  
się, a b y  w  p ierw sze j ko le jności rozpa trzyć  spraw ę  
A fr y k i  po łudn iow o-zachodn ie j i do  czasu  podjęcia 
d e cy zji N IE  S T A W IA Ć  innego prob lem u . R zecz  
w  ty m , że na p o rzą d ku  d z ie n n y m  sesji zn a jd u je  
się m . in. p ro je k t u k ła d u  o  za ka zie  ro zp rze strze ­
niania  broni n u k le a rn e j,  a n iek tó re  k ra je  za in­
teresow ane są o d w ltc ze n iem  te j  d y sk u sji. W te j  
sy tu a cji dom aganie się delegacji a fro -a z ja tyck ich  
n a tych m ia st podćhuiycohe zostało p rzez te k ra je . 
S ko m p liko w a n a  batalia ku lu a ro w a , k tóra  spow o­
dow ała  opóźnienie d eb a ty  g en e ra ln e j, d o prow a­
dziła  po dw óch  dn iach  do uzgodnien ia  jtartdtbiśktt.
26 k w ie tn ia  rozpdczytb d y sku sję  wid p rob lem em  
a fry k a ń s k im ,  ttie róionocieśńle  to p ie rw szy m  k o ­
m itec ie  Zgrom adzen ia  Ogólrtego — nad p ro je k tem  
u k ła d u  o n iepro liferacji. Zalecenia  tego k o m ite tu  
będą następnie przed sta w io n e  p len a rn em u  posie­
dzen iu .

N ie ro k u je  o ip tym izm u trzeci p u n k t  porządku
obrad  — spraw y B lisk iego  W schodu. Ciągłe od­
rzucan ie  p rzez izra e ł p ostanow ień  R ady  B ezp ie­
c zeń stw a  o w yco fa n iu  w o jsk  z zagarn ię tych  te ­
renów  arabskich , a nadto  liczne prow okacje  w o­
bec sąsiadujących  k ra jó w  — u n tem o zliw ia ją  po­
stęp.

P rouw kacją  na diużą skalę jest d ecyzja  rządu  
Izraelskiego zorganizow ania  parady w o jsk o w e j  
w  dn iu  2 m a ja  w  Jerozo lim ie , k tóra  w  m yśl 
te j  d ecyzji  — m a ró w n ie ż  ob jąć  starą , a w ięc  
A h A B S K Ą  część m iasta . W liipcu ub. ro ku  n a d ­
zw y c za jn a  sesja ONZ przestrzega ła  Izrael przed, 
po d e jm o w a n iem  ja k ic h ko lw ie k  kroikow, k tó re  
m o g tyb y  zm ien ić  s ta tu s Jerozo lrm y.

p rzy p o m n ijm y  C zy te ln iko m , że  w 1948 noku. 
lzra e i za ją t now ą częsc tego m iasto , a następn ie  
jednostronn ie , czego nie uzn a ją  żadne państw a , 
p ro k la m o w a t ją sw ą stolicą. W czerw cu  ^ . r o ­
k u  zagarnięta  zosWua druga  częsc -miasta • bez­
p ra w n ie  w iączoha do obszaru izraelśkiego. D ecy- 
2 Mi o u rzą d zen iu  t<wn d ejitorfy  w  in tencjach je j  
organizatorów  m a być d em o nstrac ją , w y  każde, że 
Izrael ignoru je  m ięd zyn a ro d o w e  postanow ienia. 
S pra w a  na w n iosek  Jortiunii zn a la zła  się na fo ru m  
Junty B ezp ieczeń stw a , k tóra  w ezioaia l i r d t l  do  
p o w strzym a n ia  się od d e fila d y . DodajnlU, że 
■wcześniej p rzec iw ko  m ie jscu  p ro w o ka cy jn e j porady  
w  ostrych  słoiuaćH toypow iedzia ł się se k re td łz  ge­
n era lny  N Z  — V T h a n t, k tó ry  rep re z en tu je  sta ­
now isko ONZ o  u m iędzynarodow ien iu  m iasta .

Obecna sesja Z grom adzen ia  Ogólnego 2lvrac a 
jed n a k  u-wagę opinii św ia to w ej przede w szy s tk im  
z  p o w o d u  u k ła d u  o n ierozpow szechniah iu  broni 
ją drow ej. Jeśli zapadnie decyzja  o jego prżkjęciu
— u czyn io n y  zostanie  is to tn y  k ro k  w  k ie ru n k u  
rozbro jen ia , a  sesja z pew nością  uznana zośtanie  
ża jedną z n a jw a żn ie jszych  u> całej h isto rii O rga­
n izacji N arodów  Z jednoczonych .

Z in form acji, ja k ie  to osta tn ich  dnlnch n a p ły ­
n ę ły  z N ow ego  J c rk u , w arto  zw rócić  uw agę ta k ­
że na d y m is ję  sta .ego przedstaw icie la  Stanóxii Z je d ­
noczonych  u> ONZ  — A rth u ra  G oldberga. Jako  
pow ody jego  u stą p ie n ia  w y m ien ia  się w  k u lu a ­
rach ONZ n iezgadzanie  się z  w ie tn a m ską  poli­
ty k ą  Johnsona oraz zb y t  m ocne proizrH elskie  
sta now isko  w  k o n flikc ie  b liskow schodn iih , co 
u tru d n ia  USA m a n e w ro w a n ie  w obec kra jó w  arab­
skich .

O ile  jed n a k  rezyg n a cja  Goldiberga rew> b yla
za sko czen iem , pon iew aż C° c zym  i m y  p isa liśm y  
sw ego czasu) oczekiw ano  je j od jesieni, o ty le  
różne d o m y sły  budzi m ianow an ie  na jego następ­
cę Georga Balia, bliskiego w sp ó łp ra co w n ikd p re ­
zy d e n ta  K e n n e d y ’ego, uw ażanego  za zdecyd o w a ­
nego zw o len n ika  zakończen ia  w o jn y  w ie tn d in sk ie j  
na drodze  p o ko jo w ej.

P ra sa  a m e ry k ań sk a  pisze, że jes t to dow ód  
do b re j w o li Johnsona w sp ra w ie  Wietnaanil-. N am  
się jed n a k  W ydaje, iż jest to e lem en t w iH kiego  
m a n ew ru  obecnego p rezyd en ta , k tó rem u  fltzec ież  
za leży  na  tak im  u;taśm ę ko m en to w a n iu  jejfo po­
lity k i. Ciągle baw iem  nie m oitia  w yklu ężh ć , że  
będzie on ponow nie  ka n d yd o w a ł na szefa piiństw a.
O }ak ie j zresztą  m ó w ić  tu  „dobrej w o li ' * jeśli 
U SA  w ciąż zd jm u ją  w y k r ę tn e  stanow isko  ii) spra- 
w ie  m iejsca  w stępnego  k o n ta k tu  zć stronĄ w ie t­
n a m ską , a rów n o ęze in ie  nie re zyg n u ją  z óitakow  
lo tn iczych  na  DRW?,

W wb. tyg o d n iu  rozpoczęła prace  w  B u dapesz­
cie ko m isja  p rzygo tow aw cza  do m ięd zyn a ro d o w ej  
n a ra d y  partii ko m u n is tyc zn y ch  i robotń iczych , 
w yłon iona  d ecyzją  spotkania  ko n su lta tyw n eg o .  
J e j zadanie  — to m ery to ryc zn e  i o rganizacyjne  
przyg o to w a n ie  narady, zapow iedzianej na koniec  
bieżącego ra ku  w  M oskw ie. Podczas obecnego 
spo tkania  w  B udapeszcie om aw ianó  za ­
łożenia  zasadniczego dokum entn i narady , k tóra  
pośw ięcona będzie zadaniom  w a lk i p rzec iw ko  
im p eria lizm o w i oraz jedność i dzia łan ia  partii ko­
m u n is ty czn yc h  i robo tn iczych , a ta kże  w szys tk ich  
sił a n ty im p eria lis tyczn yo h .

P ięćdziesią t dni, ja k ie  m in ę ły  od spotkania  
ko n su lta tyw n eg o , raz jeszcze p o tw ie rd z iły  po trze­
bę u tw orzen ia  jednolitego  fro n tu  dzia łania  prze­
c iw ko  im p eria lizm o w i. T a k ie  zadanie spelM ć ma  
narada, będąca jedną z zasadniczych forn t d zia ­
łalności m iędzynarodm oego  Tuchu k o m u n is tyc z­
nego.

Przebiegiem , przyg o to w a ń  In teresu je  się
opinia św ia tow a, w  pełn i docen iając  wagę narady  
dla poko ju  i bezp ieczeństw a narodów . Zakończone  
w n iedzie lę  ro zm o w y  są d a lszym  ciągiem  g łębokiej, 
m ery to ryczn e ) d y sk u s ji  nad w ę z ło w ym i  p ro b le ­
m am i m iędzyn a ro d o w ym i.

W. S Ł A W S K I

R E Z O L U C J E

łódzkiego 
środowiska 
dziennikarski ego

My, dz ien n ik arae  I m dzi i Zie­
m i Łódzkiej jednego  z  n a j­
w iększych okręgow  przem ysło 
wych Polski, zgrom adzen i n a  
zeb ran iu  środow iskow ym  w  
dn iu  25 k w ie tn ia  1968 roku , 
ośw iadczam y, i e  jesteśm y  i bę 
dzietny z Po lską  Z jednoczoną 
P a r t ią  Robotniczą, za je j  pro 
g ram em  i lin ią  ok reślo n ą  vV 
pr/.erttóitrieniiu 1 se k re ta rz a  KC 
PZ PR , tow arzysz* W ładysła­
w a  G om ułk i na  sp o tk an iu  z 
ak ty w em  p a rty jn y m  W ars:'a- 
w y 19 m arca  b r. B yliśm y, j e ­
steśm y i będziem y przeciw ko 
w sze lk ie j d y w e rs ji po litycz­
n e j, w zm aganej o sta tn io  p r tibt 
a tak u jący  z  coraz  więkSfcą 
w ściekłością im perializm , a  
godzącej w nasz naród , socja 
lizm  i pokój św ia ta . W szcze­
gólności byliśm y, jesteśm y  i 
będziem y przeciw  rew iz jami - 
»,m»wi i sy jon izm ow i, ow ym  
n ieodrodnym  siłom  im p e ria ­
lizm u , zn a jd u jący m  w naszym  
k ra ju  sw oich g łosicieli, zw o­
len n ik ó w  i  o rędow ników ,

W ch w ili k iedy  cały  naród 
p o d e jm u je  w ielk i czyn  p ro ­
d u k cy jn y  i d y sk u s ję  p rzed  
V Z jazdem  p a rtii, dotyczącą 
dalszych p e rsp ek ty w  rozwo­
jow ych  naszej ojczyzny, za­
pew n iam y  k lasę  robotniczą, 

chłopów  i itlte ligeno ję  p racu ­
jącą , zapew niam y K om ite t 
C en tra ln y  PZ PR , łódzką i wo 
jew ó d zk ą  in stan c je  . p a rty jn e ,
i i  rz e te ln ą  in fo rm a c ją  i i a r -  
liw ą publicystyką n a  lam ach 
gazet, z  an ten  ra d ia  J te le ­
w iz ji będziem y n ad al z w al­
czać w sze lk ie  a n ty p a r ty jn e  i 
A ntysocjalistyczne poglądy 1 
konsolidow ać społeczeństw o 
w okół przew ód zącej na rad o - 
w i p a rtii i j e j  k ie ro w n ic tw a  
s  tow arzyszem  W iesław em .

N» fa li w ie lk iego  ożyw ien ia  
po litycznego , oczyszczając nit- 
sze iy c ie  gospodarcze i spo­
łeczne, p a r tię  i a p a ra t w ła ­
dzy z e lem entów  obcych 1 
wipogich Polsce L udow ej, d la

k tó ry ch  oclem  n ie  jes t dolbrw 
n arodu , lecz in te re s  sił o b ­
cych bądź. osobiste korzyści, 
dom agam y się , aby  z  tych 

e lem en tó w  oczyścić do końca 
f ro n t ideologiczny, k tórego  
czołow y oddzia ł stan o w ią  m . 
in . d z ienn ikarze ,

ftędzitemy r. ca łą  kWnSe- 
k w etie ją  realizow ać u c h tta ły  
V !l Walnego Z jazdu  StrtwA- 
rz y sw n ła  D z ien n ik arzy  P o l­
skich  w  sp ra w ie  szybk iej, 
p e łn e j i rz e te ln e j in fo rm ac ji, 
n iesk ręp o w an e j i w  in te res ie  
społec7jnym u p ra w ian e j k r y ­
tyk i p rasow ej o raz  o fensy - 
w nośei p rzeciw ko an ty p o lsk ie j 
p ropagandzie , p ły n ące j n a  t a ­
lach e te ru  z  w rogich  nam  
rozgłośni rad iow ych .

U w ażam y, że  pow ołaniem  
d z ien n ik arza  je s t  n ie  ty lk o  
pisać, lecz ró w n ież  dfzlałań 

poza w łasną  re d ak c ją . D la te ­
go podobnie ja k  k lasa  ro b o t­
nicza, p rag n ąc  w łączyć się  do 
przed zjazdow ego czynu oraz 
uczcić św ię to  p ierw szom ajow e 
posiana w iam  y :

— oddać do dyspozycji in ­
stan c ji p a rty jn y ch  Łodzi i 
Ziem i Ł ódzkiej k ilk u d z ies ię ­
cioosobowy zespół dz ien n ik a­
rzy , k tó rzy  w  czasie w o lnyw  
od p racy  zaw odow ej p ro w a­
dzić będą p re lek c je  n a  ze­
b ra n ia ch  organ izac ji p a r ty j ­
nych 3 środow iskow ych , w 
zak ładach  pracy  i szkołach, 
wszędzie fam , gdzie dz ien n i­
k a rz  — działacz okaże się po­
m ocny w w y ja śn ian iu  a k tu ­
a ln e j po lityk i pa rtii]

— inną g rupę d z ienn ikarzy  
oddać do dyspozycji Ł ódzkie­
go i W ojew ódzkiego K om ite­
tów  FJN  w celm prwwaduc- 
iila  odczytów  podczas zb liża­
jących  się trad y c y jn y c h  Dni 
O św iaty , K siążk i i P ra sy .

W zyw am y w szystk ie  pozo­
sta łe  środow iska  d z ie n n ik a r­
sk ie  w  k ra ju  do podobnego 
d z ia łan ia  d la  dobra  partii i 
n a rodu , d la  dobra  so c ja lis ty ­
cznej Po lsk i,

Polemiki
W sprawie hasła: 

PISARZE DO PIÓRA'

artystów
scen
łódzkich

i<

.Tale wa*n<ą (kw estią  je s t  sp r a w n  fommułowamiia h a s e ł  
I ic h  in te r p r e ta c j i  m o ż n a  s ię  z  ła tw o ś c ią  p rz e k o n a ć  w  
d z ie ła c h  k la s y k ó w  m a rk s iz m u - le n im y .m u , a  t a k i e  w  r o z ­
lic z n y c h  p ra c a c h  p o le m ic z n y c h  (zw łasz cza  po liiyczjnych) 
i  in n y c h  a u to ró w .

W  zwłiąizku 7. u k a z a n ie m  s łę  ma t e n  t e m a t  a r ty k u łu  
W. Ja żdżyftsM ego*), w  k tó r y m  — ob o k  w ie lu  k w e s tii  
n ie  b u d z ą c y c h  w ą tp liw o śc i — z n a la z ły  s ię  je d n a k  tezy  
c o  n a jm n ie j  k o n tro w e rs y jn e , p r a g n ę  w ięc  w y ło ży ć  sw ó j 

p u n k t  w id z e n ia  n a  te m a t  h a s ła :  „P isa irze  do  p ió ra !”
N iebagate lną  rzeczą w in te rp re ta c ji  h a s ła  jest uw zględ  

nienrfe sy tu ac ji po litycznej, w k tó re j się ono pojaw iło, 
a  ‘ la k io  z id en ty fik o w an ie  jego a u to ra , bądź autorów .

K iedy  w ięc ono się  p o jaw iło , k to  je  sfo rm ułow ał 
i w ysunął, ja k ie  b y ły  1 są treści po lity czn e  owego hasta, 
j a k  je  na leża ło  i n a le ży  odczy tyw ać, ja k a  by ła  d jes t je­
go w y m o w a po lityczna?

W śród w ie lu  haseł, k tó re  p o jaw iły  się  nią arende w a l­
k i po litycznej w  czasie d ram a ty czn y ch  w y darzeń  m ar­
cow ych znalaz ło  się  hasło : , .Pisairze do p ió ra !”. P o jaw iło  

•się więc ono w o k reślo n e j sy tu ac ji, w  sy tu ac ji w alk i 
poHtycz.noj p ro w adzonej przez, m asy  p racu jące , k tó ry m  
p rzew odziła  i p rzew odzi k lasa  ro b o tn icza , w alk i p rze­
ciw ko insp ira to rom  w ydarzeń  marcowycfh. A utorem  
jeęfo, co n ie  u lega  chytoa żadnej w ątp liw ości, je s t  k lasą  
robotnicza.

Otóż, jalk jiwż diz/iś w iadom o, wŃtV>d ihw piratorów  .i w i­
ch rzycie li , smałaizły się  w steczne Siły w yw odzące się  
gen^yow tiip co p ra w d a  2  ró żn y ch  Aródet (syjoniiamru, re -

M y, a rty śc i sccn łódzkich  
zgrom adzeni n a  sp o tk an iu  
środow iskow ym  dotyczącym  

znanych  w ypad k ó w  m arco­
w ych — po w ysłu ch an iu  in ­
fo rm ac ji s e k re ta rz a  KŁ PZ PR  
tow . IŁ  R e jn iak a  i po w n i. 
k liw ej analizie  t ła ,  okolicz­
ności i p rzeb iegu  ty ch  zajść, 
ośw iadczam y co n a s tęp u je :

C zując  się. n ie  ty lk o  a r ty ­
stam i, ale  i o b y w a te lam i 
P o lsk ie j R zeczypospolitej L u ­
dow ej, p rag n iem y  dać w y raz  
naszem u jed n o litem u  s tan o ­
w isk u , k tó ry m  jes t pełne po 
pa rc ie  d ła  p o lityk i p a r ti i  i 
rząd u  PR L .

Niech nartł w olno będzie 
p rzypom nieć, że m y, a rty śc i 
scen Łodzi — m iasta  o s ta ­
rych  I now ych trad y c jach  
rew o lu cy jn y ch , d aw aliśm y  1 
d aw ać będziem y codziennie  
dow ody naszego czynnego i 
bezpośredniego zaangażow a­

n ia  w e współczesność po­
przez w ym ow ę fak tó w . A ty  
mi fa k ta m i je s t tak ż e  nasz 
u dzia ł w  k sz ta łto w an iu  św ia  
domości o b y w a te lsk ie j i esle  
ty czn e j spo łeczeństw a łódz­
kiego poprzez sz tukę, do k tó ­
re j  służby  czu jem y  się po­
w ołani. W tych  tru d n y ch  i 
sko m p lik o w an y ch  chw ilach, 
ponaw iam y naszą gotowość 
służby  tea tro w i socjalistycz­
nem u, sztuce tw o rzo n ej 
p rzez ludzi i d la  ludzi. Sztu  
ce, w k tó re j dobro człow ie­
ka m a znaczenie p rio ry te to ­
w e i n iepodzielne.

P rag n iem y  dać w y raz  na­
szem u g łębokiem u oburzen iu  
z pow odu an ty p o lsk ie j, h a ń ­
b iącej naró d , k tó ry  w spół­
tw o rzy m y , propagandow o o-
sżczcrczet akcji m ięd zy n aro ­
dowego sy jon izm u i faszyzu­
jące j iz rae lsk ie j so ldatesk i, 
T akże  o b u rz a ją  nas en u n c ja ­
c je  p a ry sk ie j „ K u ltu ry ” ora1* 
audycje  rozgłośni „W olna 
E u ro p a” , w ypacza jące  naszą 
rzeczyw istość i o b raża jące  na  
szą  godność narodow ą.

N aró d  nasz d aw ał z aw sze  
dow ody p e łn e j to le ran c ji n a ­
ro d o w ej czy w yzn an io w ej i 
u d o k u m en to w a ł to  w  h isto rii 
m orzem  k rw i i m ilionam i 

o fia r  w  ch w ilach  najc ięższej 
to ta ln e j p ró b y , zad an ej nam  
p rzez zbrodniczy h itle ry zm .

P ró b a  pł-zM-żueeHla Odpo­
w iedzialności za  ludobó-JWe 
poczynan ia  h ille rjfz łnu  ha  
nasz um ęczony i b o h a te rsk i 
n a ró d , je s t n ie ty ik o  n a jw ię k  
szym  fa łsze rstw em  fak tów , 
a le  i n a jpod le jszym  p rece­
densem  politycznym , Jaki zna 
h is to r ia  dziejów  św ia ta  i n a ­
rodów .

D latego pop ieram y  ośw iad­
czenie rządow e, że ani sy jo ­
nizm , ani an ty sem ity zm  m e 
m ogą m ieć m iejsca  w naszym  
k ra ju .  N aród nasz p rag n ie  
p o k o ju . P o kó j — to nasze 
n a jw ięk sze  dobro — to spo­
k o jn y  sen naszych  dzieci — 
to pogodne niebo nad głow ą 
i bezpieczna z iem ia pod Jjlo- 
pam i. P o k ó j — to ro zk w it 
sz tu k , k tó re  m ilkną , gdy 
p rzem ó w ią  a rm a ty .  W ięc 

n iech m ilczą dzia ła , a  n ie  
m ilczą m uzy.

D latego pop ieram y  nasze 
sojusze po lityczne, gospodar­
cze i k u ltu ra ln e  ze Zw iąz­
k iem  R adzieckihi i w szy stk i­
mi k ra ja m i, k tó re  tw o rzą  
obóz p ań stw  socjalizm u.

S ocjalizm u, k tó ry  je s t p rzy  
jac ie len i m uz 1 g w aran c ją  na 
szego spoko ju , bezp ieczeństw a 
i n ienaruszalnośc i g ranio .

Ze szczerym  zain te reso w a­
n iem  i g łęboką  uw agą  śle-
d z l m y  w y s i ł k i  w l a d s  w  k l e -
ru n k u  w p ro w ad zen ia  w  k ra ­
ju  ład u , spokoju  i p raw o ­
rządności. U chw ala jąc  i pod­
p isu jąc  naszą rezolucję, po­
tw ie rd zam y  naszą zgodność 
ze s tanow isk iem  tych , d la  któ 
rych dobro P o lsk ie j Rzeczypo­
sp o lite j L udow ej je s t n a jw y ż­
szym  p raw em .

iw^jdrttotm n, K oła  i,7xvsSR”, połitycwnych' Jffld.),
a le  skonso lidow ane w spólną n ienaw iścią  do Polslki L u ­
d ow ej i n a ro d u , do  socjałtem u i pairtili.

N iestety , miie b ra k ło  w śród  n ich  Iw M  p ió ra  ty p u  
Jasien ica , K isie lew sk i i folinil, łudzi, k tó rzy  miie zaw ahali 
się  p rzyczyn ić  do  sprow okow an ia  w yd arzeń  m arcow ych , 
k tó rzy  zaangażow ali się  w w a lk ę  p rzec iw ko  naszem u 
narodow i, s ta ją c  tym  sam y m  w  jed n y m  szeregu  z Bitami 
re a k c ji  w ew n ętrzn e j i z ew n ę trzn e j, o czym  co dzieti do­
w ia d u je m y  Się i dziś, bo wailka n ie  je s t jeszcze skończona.

N ie  trzeb a  ch yba  szeroko dow odzić, ja k  potrzebne, 
5 p iln e  w  zw iązku z tą  sy tu ac ją  by ło  i je s t n ad al za­
angażow an ie  w szystk ich  ludni w ład ający ch  p iórem , k tó ­
rzy  daliby  odpór i\takow i W ygodzkich, Jasleniców , G ry n  
bergów , K isie lew skich  i 1«W podobnych.

D la tego  też: „P isa rze  do p ió ra!” by ło  J je s t w ezw a­
n iem  rzuconym  przez k lasę  robotniczą do w szystk ich  
p a trio ty czn y ch  i postępow ych sił w ład ający ch  piórem  o 
zaangażow an ie  się w te j  ostre j w alce  po litycznej po 
s tro n ie  k lasy  roboitmkizej i p a r ti i , po s tro n ie  Po lsk i 1 
socjalizm u.

Dzjiś m ożem y f& onsia^owac, że h a s ło  1*> w  połączeniu  
K innym i hasłam i pozw oliło  stosunkow o szybko zo rien ­
tow ać się p rzew ażające j m asie  ludzi p ió ra  w tym  o oo 
toczy stię w a lk a . I  n a tu ra ln ie  p rzew ażająca  część tych lu ­
dzi w  lo t z rozum ia ła , jeżeli n ie  w szystko, to w k aźdym  
ra z ie  ty le , że bez wahaemia zaangażow ali sw e pióra po  
s tro n ie  k lasy  rOboliniczej, n a rodu , k r a ju  i p a r t i i  N a udo­
w odn ien ie  te j tezy  m ożna przytoczyć w ie le  ba rd zo  w aż­
nych fak tó w , k tó re  z resz tą  są  pow szechnie  znano  szero­
k ie j opinii p u b licznej.

WArto w  ty m  mliejsciu zauw ażyć, że w  w alce  po litycz­
n e j, k ió ra  bynaJSim iej n ie  jes t skończona, sp o ty k am y  
się od n ied aw n a  * au ten ty czn ą  o p in ią  pub liczną, r, a u ­
ten ty czn ą  w olą n a ro d u , k tó ra  jes t zgodna z wolą pa rtii. 
I ten  doniosły  fa k t  d e cy d u je  o tym , że w  w alce po li­
ty cznej, k tó ra  p row adzim y  z w ie ra ja  się  coraz  siln ie j 
szeregi wwkół p a rtii w szystk ich  pa trio tycznych , postępo­
w ych i socjalistycznych  sił n arodu  i ten  fa k t zadecy­
d u je  osta teczn ie  o naszym , tan . k lasy  robotniczej, n a ro ­
du i  p a rtii, zw ycięstw ie  n a d  s iłam i re a k c ji  i b a n k ru ­
tów  t»ldtyezinych.

Talka by ła  i je,» treść  po lityczna i w ym ow a h asła : 
„P isa rze  do  p ió ra !” , k tó re  je s t  n a d a l ja k  n a jb a rd z ie j 
a k tu a ln e . .

m w  J. GOROyiAK

*) ,,'PSwnrze d °  PlióraT" — J M f!*r>Ry" z  dniis 21 k w ie t- 
rain 1968 r .  '  »
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JAN KOPROWSKI

O patriotyzmie

po latach

D
w anaście  la t  tem u , w  k w ie tn iu  1956 
roku , opub likow ałem  a r ty k u ł  p t.: 
„M yśli o p a trio ty zm ie” , * k tórego  po 

rw o lę  sobie p rzytoczyć n astęp u jący  frag ­
m en t:

„Spośród w ie lu  różnych  p ro b lem ów  nasze-
Oo czasu, prob lem  w łaściw ego p o jm o w a ­
n ia  p a tr io ty zm u  n ie  d a je  m i spoko ju  od  
daw na . N iejed n ą  noc bezsenną, n iejedną  
ro zm o w ę  z p rzy ja c ió łm i i n ieprzy jac ió łm i 
pośw ięciłem  na roztrząsanie  te j  w a żnej, dla  
m n ie  p rzyn a jm n ie j, sp raw y. A  czyn iłem  to  
dlatego, iż  stw ierd za łem  n ie jed n o kro tn ie ,  
i e  p a tr io ty zm  jest po jęc iem  w s ty d lh o y m , że  
m ó w ien ie  o m iłości w ła sn e j o jc zy zn y  ucho­
dziło  w  w ie łu  środow iskach  co n a jm n ie j  
za n ie ta k t p o lityczn y . P ow iem  w ięc e j: w  
ciągu k ilk u  la t cru lem  się, ja ko  obyw ate l 
P olski L u d o w e), obrażany po w ie le k ro i w  
sw oich  uczuciach narodow ych , w  sw o je j  
n irc d o w e j godności. O przeszłości m ojego  
k ra ju  m ó w icn o  p o m n ie jsza jąc  jego zasługi, 
a drugorzędne  }a k ty  podnoszono do rzędu  
zdarzeń  n a cze ln ych ”.

Nie p rzew id y w ałem , że a r ty k u ł  ten  śc ią­
gn ie  n a  m oją  głowę grom y. Z aatakow ano  
m n ie  ostro , w śród polem istów  byli tacy , 
k tó rzy  posunęli się do stw ie rd zen ia , że 
m ie rn ik iem  patrio ty zm u  nie pow inna być 
m iłość n a ro d u  w łasnego lec* raczej m iłość 
narodów  innych  czy zgoła całego św ia ta . 
In n i zaś dow odzili: p a trio ty zm  je s t uczu­
ciem  niebezp iecznym , zw łaszcza dziś, gdyż 
n ieu ch ro n n ie  doprow adzić m usi do n acjona­
lizm u. A przecież, jak  czy teln ik  lac.no sipowtrze- 
żc, a rty k u ł niói n ie zaw ie rał żadnych rew elacji, 
ładnych  odkryć A m eryki. Bvly w nim  konsta­
tac je  znane, k tó re  w n o rm aln y ch  w a ru n ­
k ach  nie pow inny budzić niczyich obaw , 
an i zdziw ienia. N ie były to je d n a k  czasy 
n o rm aln e , skoro  słow o „ p a t r i o t y :  m ” 
w ykreślono  ze sło w n ik a  języ k a  polskiego 
ja k o  podejrzane  lu b  w ręcz w rogie.

Je ś li p rzypom inam  obecnie ta m te  sp ra w y  
to  n ic d latego, żeby się n a  k im ko lw iek  od­
g ryw ać, gdyż m ściw ość n ie była i nie jest 
ceclią w łaściw ą m em u usposobieniu. P rz y ­
pom inam  je  dlatego, że n ic u trac iły  sw ego 
daw nego znaczenia, że przez n astępne  la ta  
p ro b lem y , dotyczące n a rodow ej k u ltu ry  by ­
ły  tłu m io n e  i sp y chane  n a  m arg ines. P ro ­

ces pow ro tu  do zdrow ego rozsądku , do p rzy  
w rócen ia  p raw a  o b y w a te ls tw a  praw dom  
uznanym  i sp raw dzonym  przez w ieki zo­
sta ł zaham ow any  przez tych , k tó rzy  p raw ią
0 to le ran c ji, a sam i są n a jb a rd z ie j n ie to le- 
ran cy jn i, k tó rzy  p raw ią  o in te rn ac jo n a liz ­
m ie, a sam i zdolni są jed y n ie  do szow iniz­
m u i sk ry te j  lu b  n aw et jaw n e j pogardy . 
Szerm ierze  in te rn ac jo n a lizm u  p rzerab ia li w  
pism ach sa ty ry czn y ch  dowcipy o rab in ach  
na dowcipy o duchow nych  k a to lick ich , 
gdyż, jak  się okazało, rab in i znajdow ali się 
pod spec ja ln ą  ochroną. W gazetach  codzien 
nych sk reślano  słow a „Boże N arodzen ie” 
d o p a tru jąc  się w  nich potężnego zas trzy k u  
filozofii fideistycznej. W podręcznikach h i­
s to rii tak  zohydzono dzieje Polski, że z t ru  
dem  uczyli o nich co rze te ln ie jsi nauczy­
ciele i z nie m niejszym  tru d em  p rzysw aja li 
ją  sobie u ta len to w an i n aw et uczniowie. Z 
m oich podróży zagranicznych zapam ię ta łem  
sobie tak ie  w ydarzen ie. P ew nem u przedsta­
w icielow i naszej placów ki zag ran icznej za­
m eldow ał podw ładny urzędn ik , że w m a­
łym  m iasteczku, w s ta ry m  zab y tkow ym  ko 
ściele, n a tra fio n o  na ślady zw iązane z lo­
sam i jednego  z k siążą t p iastow skich , i że 
dobrze byłoby tam  pojechać, aby rzecz ca­
łą zbadać na  m iejscu. P odw ładny  zaofiaro­
w a ł sw oją  osobę, prosząc o pozwolenie sze­
fa, p rzydzia ł wozu i ew en t. środków  pie­
n iężnych na jak ieś n iespodziew ane a po­
trzeb n e  w y datk i. W odpow iedzi usłyszał: 
„M am  w d.... P iastów , Jag ie llonów  i innych 
k ró ló w ” . Oczyw iście wobec takiego d ictum  
n ik t nie mógł do owego m iasteczka poje­
chać, n a tom iast w k ilka  la t później wspom  
n iany  przedstaw icie l polskiej placów ki za­
g ran iczn e j w y jech a ł... na s ta le  do Iz rae la .

Nie jes tem  h isto ry k iem  z w ykszta łcen ia , 
ale  jes tem  h isto ry k iem  z zam iłow ania  i za­
wsze in te resow ałem  się dziejam i Polski i 
h is to rią  narodu . C iekaw iły  m nie zwłaszcza
1 c iekaw ią  po dziś dzień nasze zw iązki z iu 
nym i na ro d am i, podobieństw a i różnice po­
m iędzy P o lakam i a m ieszkańcam i innych 
k ra jó w , nasze cnoty i niecnoty  narodow e. 
I m yślę  sobie, że Polak  znający jako  tako  
dzieje sw ojego k ra ju , nie ty lk o  nie powi­
nien się ich w stydzić, lecz p rzeciw nie: >na 
w szelkie powody po tem u , aby je  cenić wy 
soko i w stosunkach  z p rzedstaw icie lam i ,in  
nych narodow ości nie odczuw ać żadnych  
kom pleksów . F ak t, że przodkow ie nasi uży 
Silili sw o ją  k rw ią  pola b itew ne E uropy i 
św ia ta , dowodzi, po p ierw sze, że n ie były 
nam  obce uczucia in te rn ac jo n a lizm u  i m i­
łości o jczyzny, a po d rug ie, żc nie w ysko­
czyliśm y sroce spod ogona i odegraliśm y 
n iem ałą  ro lę w ksz ta łto w an iu  i fo rm ow a­
niu  h isto rii. U tw ie rd za ją  m nie  w ty m  za­
rów no św iad ectw a  naszych dziejopisów , 
ja k  rów nież (co m oże jest o w icie  w ażn ie j­
sze) św iadectw a cudzoziem ców , k tó rzy  ba­
d a jąc  h is to rię  Polski i je j  m ieszkańców , 
stw ie rd z ili, żc naród  ten  bardzo w cześnie 
pow ołał do życia in s ty tu c je  dem o k ra ty czn e, 
a  to le ran c ja  by ła  jego  cechą w y różn iającą .

M ara w  sw oich zbiorach b ib lio tecznych  
książkę w y d an ą  na  początku la t  dw udzie­
stych . N azyw a się ona „Listy o Polsce” , a 
je j  au to rem  je s t n ieży jący  ju ż  dziś p ro fe­
sor ang ie lsk i K aro l S aro lea . Otóż w te j  
in te re su jąc e j pod każdym  w zględem  p ub li­
kacji przeczytać  m ożem y rów nież tak ie  rze 
czy: „R o zp a tru jąc  położenie Żydów  w Pol­
sce, m usim y pam iętać  ciągle, że Po lska  od 
średn iow iecza była d la  synów  Iz ra e la  „zie­
m ią ob iecaną” , w  k tó re j m ogli zak ładać  
autonom iczne gm iny i rozm nażać się do wo­
li”. A na in n e j s tron icy  K aro l S a ro lea  pi­
sze ni m n ie j ni w ięce j: „P o lska  da ła  p rzy ­
tu łe k  Żydom  za czasów, k iedy  we w szyst­
kich  innych  k ra ja ch  eu ro p ejsk ich  szczuto 
ich psam i, g rab iono  i m ordow ano. W Polsce 
znaleźli n ie  ty lk o  sch ron ien ie , a le  i opiekę 
p ra w n ą , o trzy m ali bow iem  p rzy w ile je  i s a ­
m orząd gm in n y . Jeżeli na św ięcie istn ie je  
zbiorow a wdzięczność, to  uw ażam , że P o­
lacy zasłużyli p rzez  sw o ją  w sp an ia ło m y śl­
ność n a  w ieczystą  wdzięczność całego iz ra ­
elsk iego p lem ien ia” .

P o w ta rzam , że sło w a  te  n ap isa ł h is to ry k  
ang ie lsk i, a  ja k  w iadom o, A nglicy są w s trze ­
m ięźliw i i n iezb y t sk o rzy  do p rzy zn aw an ia

Innym  cnoty  to le ran c ji po lityczne j. M am  
zresz tą  pod rę k ą  inną  jeszcze książkę, ró w ­
nież h is to ry k a  angielsk iego A. B ru cc ’a lios- 
w e lla , pt. „P o lan d  and th e  P o lcs” . w ydaną  
w N ow ym  Jo rk u  w 1919 roku . Proszę za j­
rzeć na s truny  38—10 i na .strony 188—192. 
W yczytacie tam  rzeczy podobne, co u p ro ­
fesora  K aro la  S aro lea . Bosw ell m ówi nic ty l 
ko o to le ran c ji wobec m ieszkańców  obco­
języcznych w Polsce, m ówi także  o p rzy ­
w ile jach , jak im i Żydzi cieszyli sie w na­
szym  k ra ju  od w ieków , i że ten  s tan  rzeczy 
n ic  zm ien ił się n aw et w  najcięższym  dla 
Polski ok resie , to  je s t w  czasie zaborów .

W reszcie chciałbym  p rzyw ołać  na  pam ięć 
jeszcze jedno  św iadectw o cudzoziem ca. Je s t 
nim  D uńczyk, k ry ty k  i lite ra tu ro zn aw ca , 
G eorg B randes (w łaściw e nazw isko M orris 
C ohen), k tó ry  p rzeb y w ał w Polsce d w u k ro t­
n ie po k ilk a  m iesięcy, w ygłaszając  odczyty, 
sp o ty k a jąc  się  z ludźm i i p row adząc  n ie­
u stan n e  rozm ow y o l i te ra tu rz e  i polityce. 
Po pow rocie do sw ego k ra ju  jeździł z p re le k  
c jam i o Polsce i p isał o n ie j w prasie , a 
tak że  w  oddzieln ie w y d an ej książce. W szę­
dzie p o dkreśla ł d em o k ra tyczne  cechy spo łe­
czeń stw a  polskiego, jego p a trio ty zm , życzli­

wość i to le ran c ję  d la  lud z i in n e j w ia ry  
i narodow ości.

P rzy toczy łem  te  cudzoziem skie św iad ectw a  
(a m ógłbym  przytoczyc ich znacznie więcej) 
n ie po to. by p rzekonyw ać siebie i m oich 
czy teln ików  o rzeczach, k tó re  są nam  w ia­
dom e i dobrze znane. Nie cy tow ałem  żad ­
nych glorów  polskich, w trosce o zachow a­
n ie ca łk o w ite j bezstronności, całkow itego 
o b iek ty w izm u . O sta teczn ie  nie to jest w aż­
ne, co my sam i o sobie m yślim y, lecz to , 
co m yślą  o nas inn i. W chw ili, k iedy w ro ­
gie d la  nas ośrodki zag ran iczne, p ró b u ją  
obrzucać naród  polski bło tem  i odb ierać  m u 
to, czego liczne dow ody złożył w sw oje j 
d łu g ie j i n ie ła tw e j h isto rii, p lącąc cenę n a j­
w yższą. jak a  jes t życie — przy w o łan ie  ty ch  
opinii w ydało  mi się ze w szech m iar celo­
w e i potrzebne. P rzek ładam  je  pod roz­
w agę nie cw an iaków  i po lity k ieró w  bo cl 
w iedzą dobrze, co czynią, lecz pod rozw agę 
ty m , k tórzy  pełni ro z te rk i i może n iew ie­
dzy, znaleźli się w  k ręg u  d z ia łan ia  dem ago­
gii, z łe j woli i w y rachow anego  k łam stw a.

S y tu ac ja , w b rew  pozorom , jest ja sn a  i w y ­
raźna. T rzeba  ty lk o  m ieć odw agę spo jrzeć  
p raw d zie  w oczy.

N r t i t t a m i
Plici PRASf

W ARSZAW SK IM I O C Z A M I-

N iedaw no b aw ili w  Łodzi 
k ry ty c y  te a tra ln i.  W rażen ia  z 
p o b y tu  zn a jd u jem y  w  fe lie to ­
n ie  M arii K osińsk iej, ja k i za­
m ieściło „Życie W arszaw y ”. 
N a jp ie rw  a u to rk a  c h a ra k te ry ­
z u je  ogólną naszą  sy tu ac ją  
te a tra ln ą , p rzy p o m in ając  n ie ­
w ą tp liw e  je j p lusy .

Z łącznej liezby te a tra ln y c h  
m iejsc, tych  będących w  ge­
stii i n a  u trzy m an iu  w ładz 
m ie jsk ich , 49,3 p rocen t p rz y ­
na leży  do tea tró w  d ram a ty cz ­
nych , 40 p ro cen t do tea tró w  
m uzycznych, 10,7 p ro cen t do 
tea tró w  la lkow ych . N a jedno 
m iejsce  w  Łodzi p rzy p ad a  111 
m ieszkańców , podczas gdy w  
sto łecznym  m ieście W arszaw ie 
98, a w  Poznan iu  ju ż  122 
m ieszkańców . W roku  1967 
frek w en c ja  w ynosiła  (obliczo­
n a  łącznie z frek w en c ją  dwóch 
te a tró w  w ojew ódzkich) 1.608 
tysięcy  osób, pam ię tać  jed n ak  
trze b a , Sc T e a tr  W ielk i dys- 
pom  e 1.300, a  O p e re tk a  1114 
m iejscam i.

...M iasto Łódź I w ojew ódz­
tw o  dopłaca rocznie do sw ych 
p laców ek te a tra ln o  - m uzycz­
nych  n ieb ag a te ln ą  sum ę 82 m i­
lionów  zło tych, a  żeby ju ż  
skończyc z cy fram i, obliczenia 
m i i sp raw am i * pogran icza  
o rgan izacy jnych  trze b a  dodać, 
że to w łaśn ie  m iasto , ukończy­
ło w  osta tn ich  la tach  dw ie 
w ie lk ie  budow y — T e a tru  
W ielkiego i O p ere tk i a  a k tu ­
a ln ie  p rzep ro w ad za  g e n e ra l­
n y  rem o n t T e a tru  im . J a r a ­
cza.

J a k  n a to m ias t p rzed staw ia  
się a k tu a ln ie  rzeczyw istość r e ­
p e rtu a ro w a ?  N ie bardzo różo­
wo, o czym  1 w . Łodzi się 
m ów i, choć m oże n iezb y t śm ia  
Jo. Spośród czterech  o b e jrz a ­
n ych  sp e k tak li K osińska z w ra ­
ca  szczególną uw agę na ,,Be- 
re z iak ó w ” K aro la  O bidn iaka, 
łod z ian in a ; „Tkaczy” H au p t- 
m an n a  o d b ie ra ła  „z dość m ie ­
szanym i uczuciam i” , jugosło­
w iań sk a  sz tu k a  „A pel” n ie  
re p re z e n tu je  b ardzie j zw arte j 
k o n stru k c ji, reży se ria  n iew ie ­
le  je j  pom ogła; in n a  p ra p re ­

m ie ra , rów n ież  łodzian ina , 
W ład y sław a  O rłow skiego  — a 
m ow a o  sz tuce „ P ią ty  lo t” — 
została  p rzez  a u to rk ę  fe lie to ­
n u  p o trak to w a n a  n a jo s trze j.

PO CZĄ TEK  SPO R U ?

W  lis topadow ym  milimetrze 
„M iesięczniki. L ite rack ieg o ” 
A r tu r  Samdaaior ogłosił spo re  
s tu d iu m , w  k tó ry m  postano­
w ił zająć  stanow isko  w obec 
w spółczesnej p ro b lem aty k i li­
te ra ck ie j i u sy stem atyzow ać 
w łasn ą  tw órczość krytyezm ą, 
doszlifow ać m etodę. Samdaiuer 
je s t w yznaw cą a w an g a rd y  li­
te ra ck ie j, w yznaw cą w yjąrtko 
w o  k o n sekw en tnym .

W  d o ro b k u  wiekiu X X  p a ­
s jo n u je  go jed y n ie  tro p ien ie  
poetyk i n eg aty w n e j, poe ty k i 
au to tem atyczm ej, poetyk,! k re ­
a cy jn e j, Je ś li chodzi o  egzem  
p lif ik a c je , o  po słu g iw an ie  się  
p rz y k ład am i, to  sięga po tw ó r 
czość Riilkego, V a lć ry ’ego, 
L eśm iana, Zb. H e rb erta , W. 
S zy m borsk iej, M. B iałoszew ­
skiego, P rzybosia , w  proz ie : 
Schulza. B utora_. itd .

P ro ponow ane  p rzez  n iego  
m eto d y  w y e lim in o w u ją  z po la  
w id zen ia  ca łe  obsza ry  w spół­
czesnej tw órczości lite rack ie j. 
W znow iono n ied aw n o  cenny  
tom  opow iadań  ok u p acy jn y ch  
p ro za ik a  Artuira S an d au cra  
„Ś m ierć  l ib e ra ła ” . W edług 
m etod prooonow anych  przez  
k ry ty k a  A rtu ra  S an d au era  
tom  tem n i e  aasijuiguije roa ja ­

k ą k o lw ie k  uw agę, z  czym  
tru d n o  się  zgodzić n a  p rz y ­
k ła d  czy te ln ikom .

Z ain teresow an i sp ra w ą  cze­
k a li  na po lem ikę. P rzyn iósł 
ją  dop iero  k w ie tn io w y  n u m e r 
„M iesięcznika L ite rack ieg o ”.

P o lem ista  —1 W łodzim ierz 
M aciąg — w ychodzi z  zało­
żen ia, że „aw an g a rd a  X X - 
w ieczna w k ro czy ła  w  sw ój 
o k re s  ak ad em ick i”.

W ażniejsza jed n a k  je s t sp ra  
w a  ro li i celów  sz tu k i. W ska­
z u je  M aciąg no ten dencję , 
k tó ra  opan o w ała  a w an g a rd ę  
zw.' .szcza w  o sta tn im  d w u ­
dziesto leciu .

L ite ra tu ra  ta  u d o w adn ia  
czy teln ikow i, że w  św iecie 
an i człow iek żadnych znaczeń 
n ie  z n a jd u je , że is tn ien ie  je s t 
p u ste  1 bezdusznie, że czło­
w iek  p ró b u je  znaczeń szukać, 
a le  zabiegi te są d a rem n e  i 
żadnych owoców n ie  p rzyno­
szą. Kwiat ok azu je  się rozb i­
ty , zdez in teg row any , poka­
w ałk o w an y  na. p rzy p ad k i, n ie 
m a  w  n im  „ treśc i” , w  z ja ­
w iskach , w  życiu lu d zk im  

n ie  m a  sensów .
P odsum ow ując  sw oje  r a z ,  

ważarmia, a u to r  s tw ie rd za :
Jeśli w  pięćdziesięcioleciu 

osta tn im  is tn ia ła  l ite ra tu ra  
d a jąca  znaczenie żyw otow i 
człow ieka, jeś li stw orzono w  
nim  ja k ą ś  g łębszą, m o ra lis ty  
ra n ą  m yśl lite rack ą  — to z 
reg-uły poza dążen iam i nowo­
czesnych. K oncepcja człow ie­
k a  w ybranego , k tó ry  w  ogro

m nym  na tężen iu  w e w n ę trz ­
nym  b u d u je  znaczen ie  sw ego 
życia, ja k a  pow raca w dzie­
łach  M anna (i cóż. z tego, że 
a u to r  sam  tę  koncepcję pa ­
ro d iu je?), siwicka postaw a 
poezji w spółczesnej, p róba  
hero izm u , jak ie j poddani zo­
s ta ją  bohaterow ie  M alrau x  1 
C am usa, ak tyw ność cy w iliza­
c y jn a  postaci D ąbrow skiej, 
estetyzm  ja k o  o p arcie  w e ­
w n ę trzn e  wobec k a ta stro fy  u 
Iw aszk iew icza  — to p rzy k ład  
lite ra tu ry , k tó ra  ro lę swro ją  
p o d jęła  zu p ełn ie  inaczej.

D zisiaj aw an g a rd a  próbu je  
się uznać k o n ty n u a to rk ą  k la ­
sycznej l ite ra tu ry  e u ro p e j­
sk ie j, w idzi sw ój dorobek j a ­
ko k o le jn y  e tap  na  drodze 
lite rack ieg o  poznania. N ic n a ­
leży p ro testow ać; ona sam a 
rozum ie ju ż , że oceny d la  
sieb ie  m usi szukać poza sobą, 
że daw ni przeciw nicy m uszą 
dziś św iadczyć o je j  znacze­
n iu . Jeśli jed n a k  ocena ta  m a  
być pełną i sp raw ied liw ą  nie 
m oże być w yznaczana  przy 
pomocy k ry te r ió w , k tó re  ona 
sam a stw o rzy ła  i k tó re  n a ­
rzucić ehee te ra z  — jak o  u n i­
w ersa ln e . K ry te ria  u n iw e r­
sa lne  — w y ra s ta ją  na  in n e j 
g lebie, one nie m ogą w yn ikać  
z przekom ania, że człow iek 
naw ego  w ieku  je s t zasadniczo 
in n y  niż jego  przodkow ie z 
epok ju ż  zam kniętych .

P ropozycje  Sandauena  są 
n iew ątp liw ie  frap u ją ce , m o­
gą być .pomocne p rzy  an a li-  
a ie  .pewnyoli z jaw isk  a r ty s ty ­

cznych, ja k  zaw sze w sp ie ra  
je  g łęboka e ru d y c ja . A le, 
jeśli m ow a o e ru d y c ji, w y­
pad a  pow ołać się  n a  innego 
p isarza , J a n a  P a ran d o w sk ie - 
go (skąd inąd  ró w n ież  w y b it­
nego e ru d y tę i). Pisze P a ra n -  
dow ski w e  w stęp ie  do  „O dy­
se i” :

„T am , gdzie idzie o  poezję,
o  sztukę, e ru d y c ja  najczęściej 
ponosi k lęsk i. Z agub iony  w  
szczegółach, e ru d y ta  n ie  w i­
dzi rzeczy  isto tnych , p rzec ią ­
żona pam ięć stęp ia  w ra ż li­
wość, zam iast odczuw ać uczo 
ny  tw orzy  n iep o trzeb n e  hi­
po tezy ”.

D y skusja  zapew ne się roz­
w in ie, m ożem y ją  ty lk o  za ­
sygnalizow ać.

STYPEN DYŚCI

„P raw o  i  Życie” jeszcze ra z  
w raca  do stosunków , p a n u ją ­
cych w św iecie naszej F ilm ii, 
a m. in . i w  łódzk iej Szkole 
T ea tra ln o -F ilm o w e j. P rz y ta ­
czam y c h a ra k te ry s ty c zn y  a k a  
pic:

K o n tro la  N IK  stw ierdziła , 
że sty p en d ia  by ły  p rzy zn a ­
w ane  bez żadnego u d okum en  
łow an i a, często — jak  to mi a  
ło  miejsc® w  stosunku  do 
„b iednego” A lek san d ra  Foirda 
sy n a  A lek san d ra  — w b re w  
przepisom . Z darzały  się także 
w ypadki, że w brew  przepisom  
o dm aw iano  stypend iów  ucz­
niom , k tó ry m  się one n a le ­
żały .

JA N  OLECHNO



TADEUSZ TELMA

Józef Biedal 
—bohater 

Ziemi
Wieluńskiej

W praw dzie  od tam ty ch  czasów  m ija  ju ż  
ponad dw adzieścia trz y  Jata, a le  k tóż  ze 
sta rszy ch  m ieszkańców  W ielun ia  n ie p am ię­
ta  te j p o n u re j zbrodni, k tó rą  dokonano na  
u licach  ich m iasta  w m roczny  dzień  1 czerw  
ca 1945 r. N ie  by ł to z w y k ły  d ra m a t, 
an i pospo lity  m ord. L udzie  p rzy zw yczajen i 
w ów czas do c iągłych n iezw y k ły ch  w y p ad ­
ków , ja k ie  m ia ły  m iejsce n a  Ziem i W ie luń ­
sk ie j, ten  p rzy ję li ze zgrbzą i o b u rzen iem . 
S kry tobójczo  bow iem  został zam ordow any  
w raca jący  z w iecu , jak i się odby ł w  k in ie  
„O d ra” J  ó z e f  B i e d a l  — jeden  z n a js ły n ­
n iejszych  o rg an iza to ró w  w a lk i podziem nej z 
o k u p a n te m  h itle ro w sk im  n a  tam te jszy m  te ­
ren ie . D zisiaj na m iejscow ym  c m e n ta rz u  
m ożna odnaleźć ty lk o  n iew ie lk i nag ro b ek , 
bow iem  w ładze m iasta  n ie  p o tra f iły  dotąd , 
w  inny , b a rd z ie j godny  sposób, uczcić im ie ­
n ia  w ie lk iego  sy n a  te j ziem i.

N ie d y sponu jem y  sze ro k ą  bazą ź ród łow ą, 
aby  do k ład n ie  o d tw orzyć  h isto rię  jego boha­
te rsk ie j  przeszłości. O ile  zdecydow ałem  się 
podać garść ty ch  in fo rm ac ji o ty m  n iezw y ­
k ły m  człow ieku , to  ty lk o  d la tego , aby  oca­
lić od zapom nien ia  jego drogę życiow ą do 
te j  P o lsk i, o k tó rą  ta k  w y trw a le  w alczy ł, 
a k tó re j n ie  m ógł og lądać, bow iem  u progu  
je j  is tn ien ia  z ab ra ła  go re a k c y jn a  k u la . 
W spom nienie  m oje m oże rów nież  pobudzi 
dzia łaczy  m ie jscow ych  do w n ik liw szych  
poszuk iw ań  i o d tw o rzen ia  w a lk i z w ład za ­
m i n iem ieck im i J . B iedala  i założonej przez 
niego o rg an izac ji o w y ra źn y c h  lew icow ych 
założeniach.

W ieś D zietrzkow ice w  pow iecie  w ie lu ń ­
sk im  — tu  6. X I. 1912 r. w  rod z in ie  m ało ro l­
nego ch łopa u rodził się Józef B iedal. Ju ż  
jak o  m łody ch łopiec w y ró żn ia ł się w śród  
ró w ieśn ików  dużym  zapałem  do n a u k i. Dzią 
k i pom ocy życzliw ych m u  ludzi ukończy ł 
g im n az ju m  w  W ielun iu  i w s tą p ił na  k u rs  
P odchorążych  d la Podoficerów  Z aw odow ych 
p rzy  2 K orpusie  K adetów  w  R aw iczu. U koń­
czył go w sto p n iu  k a p ra la  podchorążego. We 
w rześn iu  1939 r. w alczy ł na froncie  p rzeży ­
w a jąc  trag iczn ie  k lęskę. Był bez w ą tp ie n ia  
go rącym  p a tr io tą  i d latego n ie oddał b ron i 
w rogow i, ani je j n ie  porzucił jako^ k o m p ro ­
m itu jącego  bagażu. Z p e łn y m  e k w ip u n k iem , 
r.a koniu , uzb ro jony  w k a rab in , b roń  k ró tk ą  
i g ra n a ty , w raca  w p ierw sze j d ekadzie  paź­
d z ie rn ik a  do rodzinne j wsi z zam iarem  kon­
ty n u o w an ia  w a lk i z w rogiem .

P o w ia t w ie lu ń sk i p rzeżyw a ju ż  w ted y  
sw oje  p ierw sze  trag ed ie . Zw łaszcza ludność 
m iasta  W ielun ia , b a rb arzy ń sk o  zbom bardo­
w anego w pierw szych  dn iach  w rześn ia , s t r a ­
ciła w  75 proc. dach  nad głow ą. W ielu P o ­
laków  na w ieść o w cie len iu  Z iem i W ieluń ­
sk ie j do Rzeszy, postan aw ia  p rzen ieść  się 
w  g łąb  k ra ju .  W listopadzie  N iem cy dokonu­
ją  ju ż  p ierw szych  a resz tow ań . T e początko­
w e  rep re sjo  dotyczą g łów nie  in te lig en c ji 
i w łaścicieli zak ładów . W k ilk a  m iesięcy póź­
n ie j p rzy b io rą  one ju ż  groźne ro zm iary
• p astw ą  ich padn ie  ponad 240 osób. R ok
1940 rozpoczęli o k u p an ci od tw o rzen ia  g e tt 
żydow skich i obsadzen ia  w szystk ich  stano­
w isk  N iom cam i sprow adzonym i z R eichu. 
W m arcu  tegoż ro k u  n a s tęp u je  fa la  w y sie ­
dleń  ludności w ie jsk ie j. T rw a ły  one bezustan  
n ie  aż do połow y 1941 ro k u  i o b ję ły  zasią­
g iem  około 50 proc. wsi w ie luńsk ich .

O puszczone gospodarstw a po lsk ie  zasiedlo­
no N iem cam i z B esa rab ii, U k ra in y , L itw y  
i W ołynia. W ładzom  h itle ro w sk im  chodziło 
bow iem  o to, aby  ja k  n a jp rę d ze j d o prow a­
dzić do g e rm an izac ji ziem  polskich w cielo­
n y ch  do Rzeszy. W końcu 1941 r . m o g ą  się 
oni ju ż  w ykazać  fa k te m , że p o w ia t jes t o b ­
sadzony w 50 proc. przez ludność n a ro d o ­
wości n iem ieck ie j.

T ak  duży n ap ły w  N iem ców  do p ow ia tu  
w ieluńsk iego  z góry  p rzesądzał, że p row adzę  
nie na  ty m  te re n ie  przeciw ko n im  w a lk i 
n ie leg a ln e j będzie w ręcz  n iem ożliw e. A je d ­

nak wbrrw tej oczywistej sytuacji, działal­
ność an ty h itle ro w sk ą  rozpoczął tam  i p ro ­
w adził z dużym  pow odzeniem  przez cały  
w łaśc iw ie  o k re s  o k u p ac ji — J ó z e f  B i e ­
d a l .

P o  pow rocie  z w o jen n e j tu łaczk i B iedal 
n a ty ch m iast rozpoczął m o n tow an ie  n ie leg a l­
nej organ izacji. Początkow o sk u p ił w okół 
sieb ie  najb liższych  kolegów , nieco później 
s ta ra ł  się. ab y  po w sta ła  K om enda m. W ielu­
nia, n a to m ias t na w siach  pow oływ ał on  do 
życia tzw . tró jk i  bądź p ią tk i, k tó ry m i w  ob­
rę b ie  gm iny  k ie ro w ał odpow iedni kom en­
d an t. T ej p ierw szej o rg an izac ji B iedal n a ­
da ł n azw ę: T a jn a  O rgan izacja  W ojskow a. 
N ie m ia ła  ona jeszcze d o k ład n ie  sp recyzow a­
nego celu  i m etod d z ia łan ia . J a k  wynika^ z 
re la c ji ak ty w n eg o  członka TOW  (W. Ja sk ó l­
skiego) ogó lnym  celem  o rg an izac ji było: 
„godne re p re z en to w a n ie  in te resó w  polskich, 
co m iało się p rze jaw iać  w bezpośrednim , co­
dziennym  zachow an iu  się poszczególnych 
członków , zw łaszcza wobec w sze lk ich  haseł 
p ro p ag an d y  w roga , zb ie ran ie  in fo rm acji
0 broni pozostaw ionej w  czasie k am p an ii 
w rześn iow ej i m ag azynow an ie  je j. Z b ieran ie  
w iadom ości o sile  w roga , jego zam iarach
1 przedsięw zięciach  o rg an izacy jn y ch , zb ie ra ­
n ie  in fo rm acji o n as tro jach  w śród  społeczeń­
s tw a  polskiego, zw łaszcza o tych  P o lakach , 
k tó rzy  są z a tru d n ien i w  a d m in is trac ji w ro ­
g a ”. W pro g ram ie  o rg an izac ji n ie  m a jeszcze 
m ow y o bezpośredniej w a lce  z o k u p an tem , 
a le  B iedal do tego celu  g ru p ę  sw oją  przygo­
to w y w ał. Św iadczą o ty m  jego zabiegi o do­
b ó r tak ic h  ludzi do TOW . aby  n ad aw a li się 
w  przyszłości do służby w ojsk o w ej, z d ru ­
giej zaś s tro n y  posiadali duży a u to ry te t  
w śród  okolicznych Polaków . C hciał też, aby  
o rg an izac ja , k tó rą  tw o rzy ł, posiadała  w y so ­
k ie  m o rale , gdyż ty lk o  ta k a  m ogła — jego 
zdan iem  — p rz e trw a ć  i dz ia łać  w ta k  t r u d ­
nych  w a ru n k ac h , ja k ie  is tn ia ły  w pow iecie 
w ie lu ń sk im . U rok  osobisty  p rzyw ódcy  o rg a ­
n izacji i jego bezgran iczne o d d an ie  sp raw ie  
k o n sp irac ji, zn ak o m ita  znajom ość te re n u  
i ludzi, pow odow ały , że TOW  rosła  b ły sk a ­
w iczn ie  i w początkach  1941 r. o rg an izacy j­
n ie  o b ejm ow ała  ju ż  m iasto  W ieluń 
o raz  gm iny D ziałoszyn Łubnice, M okr­
sko, K am ionka. R udniki o raz  Skom lin  
N ie  prow adzono  w tedy  d o k ład n e j e- 
w id en cji członków , a le  z re lac ji ludzi 
ży jących  w y n ik a , że T a jn a  O rgan izac ja  W oj­
skow a sk u p ia ła  ju ż  w ted y  około 160 osób, 
by ła  sam odzielna  i n ie  u trzy m y w a ła  kon­
tak tó w  z żadnym i innym i o rg an izac jam i. 
P ro w ad z iła  w łasną  działalność ta k , ja k  po ­
zw ala ły  na to  w ted y  o k u p acy jn e  w a ru n k i, 
a le  n ie jed en  z P o lak ó w , w  porę  p rzez  o rg a­
n izację  ostrzeżony , m oże zaw dzięczać życie, 
w ie lu  zaś uw ięzionych k o rzysta ło  z m a te ­
r ia ln e j pom ocy niesionej im  przez ludzi 
B iedala.

N ie w iadom o, w  jak im  k ie ru n k u  poszedłby 
dalszy rozw ój T a jn e j O rgan izacji W ojsko­
w e j, gdyby  n ie  za is tn ia ły  w  począ tku  1940 
ro k u  now e okoliczności.

Na p rzełom ie  ro k u  czterdz iestego  ro z b u ­
do w u je  sw oje  ag en d y  na obszarze ca łe j P o l­
ski n ie leg a ln a  o rg an izac ja  w o jskow a, w y s tę ­
p u jąca  pod nazw ą Służba Z w ycięstw a Polski
— p o d p orządkow an ia  rządow i S ikorskiego. 
W ojew ództw o łódzkie  o b e jm u je  u tw o rzo n y  
p rzez  SZP V O kręg , n a  k tó rego  czele s ta ­
ną ł w  końcu p aźd z ie rn ik a  1939 ro k u  pp łk  
L. O kulick i. Z jego to rozkazu  p rzy jech a ł do 
W ielunia w  stycan iu  1940 roltu  b. o fice r za­
w odow y, por. M ieczysław  W oronow icz, ce­
lem  zorgan izow an ia  tam  p ierw szej kom órk i
— obw odu  te j  o rg an izac ji. W oronow icz n a ­
tra fiw szy  w  W ie lu n iu  na  ślad  o rg an izac ji 
B iedala  p o stanow ił z nim  p rzep row adzić  ro z ­
m ow ę 1 ew en tu a ln ie  n ak ło n ić  go do w spó ł­
p racy . B iedal propozycję  W oronow icza p rz y ­
ją ł  i p o d p orządkow ał stw orzoną  przez sieb ie  
T a jn ą  O rg an izację  W ojskow ą SZP. k tó ra  od  
tego czasu by ła  zasadniczym  trzo n em  obw o­
du w ie luńsk iego  now ej o rg an izac ji. W te j 
now ej konste lacji B iedal pe łn ił fu n k c ję  z-cy 
dow ódcy obw odu i zarazem  k iero w ał ko­
m ó rk ą  d y w ersji i sabo tażu . B ył nadal d u ­
szą i n a ja k ty w n ie jsz y m  działaczem  w ie lu ń ­
sk iego  podziem ia. Z jego in ic ja ty w y  i p rzy  
jego bezpośrednim  udzia le  na p rzestrzen i 
1040 r. p rzeprow adzono  z dużym  sk u tk iem  
szereg  akc ji sabo tażow ych  m. in . tak ich  ja k : 
sp a len ie  ta r ta k u , zarażan ie  nosacizną koni 
n iem ieck ich , z ak ład an ie  ład u n k ó w  w ybucho­
w ych  w w agonach  ko lejow ych  w w y n ik u  
czego spalono cy stern ę  z n a ftą , 8 w agonów  
słom y ln ian e j, 3 w agony  z tra n s p o r tu  w o j­
skow ego (byli zabici i ran n i żo łn ierze  n ie ­
m ieccy) i t p . ').

W końcu ro k u  1941 (w k tó ry m  n astąp iła  
zm iana  nazw y  te j  o rg an izac ji z S łużby  Z w y­
cięstw a Polski na  ZWZ) k iero w n ic tw o  Zw iąż 
k u  W alki Z b ro jn e j poleciło sw oim  te re n o ­
w ym  kom endan tom  w łączen ie  w sk ła d  ZWZ 
w szystk ich  innych  sam odzielnych do tąd  
g ru p  d z ia ła jących  w  podziem iu  w celu  stw o­
rzen ia  jed n o lite j siły  w o jsk o w ej, podległej 
rządow i S iko rsk iego  w L ondynie.

Na te re n ie  W ielun ia  i okolic  po jaw ia  się  
w  tym  czasie ta jn a  g ru p a  (założona p rzez  
p rzed w o jen n y ch  działaczy S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego), w y s tęp u jąca  pod nazw ą N arodo­
w ą  O rg an izacja  W ojskow a, je j szefem  był 
T adeusz G órsk i ps. „H alin a” . K om endan t 
O bw odu W ieluńskiego ZWZ, por. M. W oro­
now icz — w  m yśl rozkazów  dow ódcy V 
O k ręg u  — postanow ił doprow adzić  do po łą­
czenia obu  ty ch  o rg an izac ji. K iedy w ieść o 
ow ych  zam ierzen iach  do tarła  do B iedala  — 
ten  o stro  zap ro tes to w ał przeciw ko konszach­
tom , dow odząc, że on i jogo ludzie  zaw sze 
ideologię p raw icy  zw alczali i n igdy się z n i­
mi n ie  połączą. P on iew aż  już  uprzednio  B ie­
dal n ie  zgadzał się z n iek tó ry m i p ra k ty k a m i 
k ierow nic tw a łódzkiego ZWZ (dotyczącym i 
np . zb ie ran ia  m ate ria łó w  o p a rtiach  po li­
tycznych , co przeczyło  jego zdaniem  ap o li­
tyczności w o jskow ej o rgan izac ji, k o lp o rto ­
w an ia  n ie leg aln ej l ite ra tu ry ,  k tó ra  w  w a ­
ru n k a ch  w ie lu ń sk ich  groziła  d ek onsp irac ją  
całego obw odu itp .). a ponadto n iek tó ry ch  
działaczy NOW w ręcz podejrzew ał o  w spół­
p racę  z N iem cam i — postanow ił w ystąp ić  
z ZWZ i założyć w łasn ą , sam odzielną g ru ­
pę bojow ą. P ró b y  n ak ło n ien ia  B iedala do 
dalszej w sp ó łp racy  w ram ach  połączonych 
o rg an izac ji ZWZ — NOW, n ie  d a ły  w y n i­
ków  (mimo p roponow anego  m u  aw ansu), w 
w y n ik u  czego k o m en d an t O k ręg u  Łódzkiego 
ZWZ ogłosił go dezerte rem .

O dtąd  B iedal z w łaśc iw ą sobie energ ią  po­
n o w n ie  zab ra ł się do tw o rzen ia  now ej o rg a ­
n izacji. N iek tó rzy  z d aw nych  kom endantów

gmin podporządkow ali się  jefjo rozkazom , 
przyszli ta k ż e  now i ludzie , co osta teczn ie  po­
zw oliło  po pew nych  p rzeobrażen iach  w e­
w n ę trzn y ch  — u tw orzyć  organ izac ję  pod na ­
zw ą „Z w iązek W alk i P od z iem n e j”.

Z do tychczasow ych b ad ań  w y n ik a , że no­
w e u g ru p o w an ie  n ie  p rzekroczy ło  150 osób, 
jed n ak  osiąg n ię te  p rzez  n ie  w y n ik i w w alce  
z w rogiem  zas łu g u ją  n a  najw yższe  uznan ie.

B iedal, k tó ry  b y ł człow iek iem  o  bardzo 
postępow ym  m y ślen iu , by ł t p rzekonany , że 
po w o jn ie  n ie  m oże pow stać  Po lska rządzo­
na przez  san ac ję  i je j popleczników . Jego 
poglądy n a jle p ie j c h a ra k te ry z u je  rozm ow a, 
jak ą  w  sie rp n iu  1941 ro k u  p ro w ad ził z przed  
staw icielem  V O k ręg u  ZWZ, m jr  Juszcza- 
kiew iczem . N a w yw ody  tego osta tn iego , ze 
( . . . )  „N arodow cy ty lk o  w  Polsce m ogą dojść 
do w ładzy , inne  u g ru p o w an ia  po lityczne n ie 
m ają  in te lig en c ji” — B iedal odpow iedział: 
„Zaczynam  drżeć o  los ch łopa , robo tn ika . 
O braz życia p rzedw ojennego  s ta je  mi przed 
oczym a w  ca łe j nagości. W ille, pałace , ch a t­
k i, su te ren y , k o m fo rt i nędza, t łu m  ż y ją ­
cych n ad zie ją  po p raw y  doli z pokolen ia  na  
pokolen ie  ( . . . ) ,  a  ja  ta k  często p o w ta rza łem  
sw oim  chłopcom , że pośw ięcam y życie d la 
in n e j P o lsk i, n iż  by ła  do 1939, d la P o lsk i 
o p a rte j na  spraw ied liw ości społecznej, ró w ­
ności po litycznej w szystk ich  w a rs tw ” 2).

A by ta k ą  P o lsk ę  stw orzyć  — ro zum ow ał 
B iedal — należy  w  o p a rc iu  o  Z w iązek R a ­
dziecki zniszczyć h itle ry zm . Do tego naczel­
nego zadan ia  postanow ił w łączyć nowo po­
w ołaną  przez sieb ie  organ izac ję. N ie chciał 
czekać ta k  ja k  inn i, chciał w miarę^ sw oich 
sił i m ożliwości dołożyć p rz y n a jm n ie j n ie ­
w ie lk ą  ceg ie łkę  do w spólnego  p lan u  rozgro­
m ien ia  n iem ieckiego faszyzm u.

N a w niosek  B ieda la  ze Z w iązku  W alki 
P odziem nej zosta ją  w yłon ione  k ilkuosobow e 
g ru p y  — p a tro le , k tó ry ch  zadan iem  było 
p ro w adzen ie  działalności te rro ry s ty c zn e j i sa­
botażow ej przeciw ko N iem com . O celach 
ty ch  pa tro li ta k  później n ap isali ich człon­
kow ie: „Sam  fa k t pok azy w an ia  się p a r ty ­
zan tów  w  1943 ro k u  na w schodnich te ren ach  
sam ej Rzeszy m iał działać dem ora lizu jąco  na 
zaplecze n iep rzy jac ie la . A spektem  s tra teg icz ­
n y m  te j  m etody  m iało  być angażow an ie  
n iem ieck ich  s ił 'z b ro jn y c h  w ob ław y  i przez 
to  w iązan ie  ich, a ty m  sam ym  odciążenie  
fro n tu . Z aw czasu  w ięc przygo tow aliśm y  w  
różnych  częściach p o w ia tu  sch rony  leśne, 
ta k  sk o n stru o w an e , aby  zabezpieczały  p a tro ­
le  podczas o b ław ” 3). A oto k ró tk a  lista  
w ażn ie jszych  w yn ik ó w  działalności p a tro li 
B iedala.

— w iosną 1943 r. B ieda l zas trze lił w  pobliżu 
wsi P ieczyska dwóch żan d arm ó w  z po­
s te ru n k u  w W ieruszow ie;

— la tem  1943 r. zastrzelono  jednego  szpicla 
oraz  k o m en d an ta  „S A ”  z P rzedm ościa  
k. P ra sz k i;

—  w e  w siach B olesław iec, C zasta ry  i / d / a r y  
rozb ro jono  k ilk a  n iem ieck ich  p a tro li kon­
tro lu ją cy c h  drogi, szereg  innych  zostało 
p rzep ło szo n y ch ;

*— jesien ią  1943 roku  szereg  p a tro li ' ZW P 
re k w iro w alo  N iem com  św in ie , odzież 
i b roń . N a m iejscu  pozostaw iono pok w ito ­
w an ie  z pieczęcią o rgan izac ji;

— w  ty m  sam ym  czasie inny  p a tro l z g ru ­
py B ied a la  w e wsi M lerhow » (pow. Kluc* 
b ork) rozbro ił żo łn ierza  W ehrm ach tu , 
puszczając  go w  sam ej b ieliźn ie;

— za pom ocą zap a ln ik ó w  w łasn e j p rodukcji 
palono stogi i stodoły  w łaścic ie li n iem iec­
k ich ;

— zim ę r. 1943/1944 ludzie  B ieda la  spędzili 
rozsiani w  „m elin ach ” n a  w łasn y m  do­
k sz ta łcan iu . s łuchan iu  audycji radiow ych 
i p rzy go tow yw an iu  sp rzę tu  do następnych  
akc ji;

— xv 1944 r. n a  szóste S okoln ik i — C zasta ry
zastrzelono  znanego z o k ru c ień stw a  żan­
d a rm a  z p o s te ru n k u  w  S okoln ikach , 
a  ciężko ran iono  innego żan d a rm a  z 
D zietrzkow ic; ___

— w  sie rp n iu  1944 r. czl. ZW P — S. Z a lew ­
sk i, znalazłszy  się  w  cen tru m  ob ław y  k il­
ku  kom panii n iem ieck ich  w  lesie  pod 
w sią  K am ionką , zas trze lił żo łn ierza , k tó ­
ry  go o d k ry ł. N iem cy zaczęli go gonie 
po lesie  przez o k res k ilk u  godzin. W 
chaosie s trz e lan in y  zas trze lili 4 sw oich

. w eh rm ach to w có w , a Z alew skiego  nie 
u ję li. P ó źn iej k o m en tow ali to zajście, ja ­
koby p rzez  pół d n ia  w alczyli z dużym  
oddziałem  p a rty z an c k im ;

— w e w rześn iu  1944 r .  duża g ru p a  pod do­
w ództw em  B iedala  opan o w ała  s tację  ko­
le jo w a  w Łace O p atow sk ie j, z ab iera jąc  
z m agazynu  2.000 kg c u k ru  i 500 kg in­
nych to w aró w :

— w  październ iku  tegoż ro k u  opanow ano 
w ioskę T rzc ian k ę  (pow. R y ch ta l), za­
m ieszkałą  g łów nie  p rzez  N iem ców . Obito 
so łtysa , a członkom  V o lk ss tu rm u  zabrano  
broń . N iek tó rzy  członkow ie g ru p y  w y s tą ­
p ili w  m u n d u rach  n iem ieck ich , podając  
się za d ezerte ró w  z W eh rm ach tu , k tó rzy  
przeszli do p a r ty z a n tk i, gdyż H itle r  w o j­
nę już  p rz eg ra ł;

— późną jes io n ią  3944 r. z likw idow ano (5-oso- 
bow y w ojskow y  p u n k t o b se rw acy jn y  w 
U szycach.

Nie sposób w  k ró tk im  a r ty k u le  w ym ien ić  
d o k ładn ie j w szy stk ie  w ie lo rak ie  w y siłk i 
o ra z  b o h a te rsk ą  postaw ę B iedala  i jego 
podw ładnych  w w alce  z w rogiem . Rz.eczą 
n ie  m nie j conną było ich społeczne i ideo­
w e zaangażow anie . M arzyli w  d ług ie  w ie ­
czory  zim ow e o p rzyszłe j Polsce bez ob ­
sza rn ik ó w  i k ap ita lis tó w . I  k ied y  po w y ­
zw olen iu  o b jaw iła  im  się ta k a  P o lsk a , w szy­
scy s tan ę li do je j odbudow y, w szyscy opo­
w iedzieli się po s tro n ie  w ład zy  ludow ej. 
W ielu członków  Z w iązku  W alki P odziem nej 
było p ierw szym i o rg an iza to ram i w  pow iecie 
w ie lu ń sk im  M ilicji O b y w ate lsk ie j, w ładz  
p ań stw ow ych  i sam orządow ych . Ich  p rz y ­
wódca — Józef B iedal został o ficerem  Po­
w iatow ego  U rzędu  B ezpieczeństw a P u b licz ­
nego w  W ielun iu . W kró tce  jed n a k  p rz e k re ­
śliła  jego  m łode życie sk ry tobó jcza  k u la .

W w y d an ej dn ia  2 czerw ca 1945 r .  odezw ie 
p a r tie  B loku  D em okratycznego  p isa ły : „P ięć 
la t o k ru tn e j niew oli h itle ro w sk ie j n ie  zdo­
łało  go z łam ać. P ięć  la t  n ieu g ię ty  i n ie u s tra ­
szony, s ta ł jak o  k ie ro w n ik  O rgan izacji P o d ­
ziem nej pow . w ie luńsk iego  w  ciężk ie j w a lce  
z b a rb arzy ń sk im  o k u p a n te m . Ze wsi do w si, 
z m iasta  do m ias ta  niósł p łom ień  b u n tu  
i w a lk i p rzeciw  g e rm ań sk iem u  c iem iężycie- 
low i. C zysty  i o fia rn y , w a lczy ł o Po lską  De­
m okra ty czn ą . Z im ien iem  ojczyzny  n a  
ustach , m łody b o h a te r, p o ry w a ł za sobą 
w szystk ich  tych , k tó rzy  n ie  m ogli stać  na  
uboczu, n ie  m ogli p rzy g lądać  się  bierriTe 
m asie  k rzy w d  i n iew in n ie  p rze lan e j lcrwi 
naszych  rodaków .

N ie  dosięgła go k u la  g e rm ań sk a . Na u licy  
W ielun ia  pad ł od ku li reak c jo n istó w  pol­
skich . P a d ł od  k u li m orderców , tych  k tó rzy  
n ie  pogodzili się z budow ą S p raw ied liw e j 
Po lsk i. P a d ł w  ch w ili, gdy  p e łn ił sw ój obo­
w iązek , gdy o f ia rn y m  tru d em  ciężkich w a lk  
i p o n iew ie rk i, p rzyczyn ił się  do o d zyskan ia  
niepodległości i s ta n ą ł śm iało do p racy , aby  
podnieść Po lskę  ze zgliszcz i utnissęczoniu” 4).

<) S zerzej, p a trz : Z. W. Ja n k ę  — O kręg  Ł ódz­
k i A rm ii K ra jo w ej, W: Życic i M yśl 1985, n r 
12, s. 127—120.

3) P o r. M uzeum  Z iem i W ieluńsk ie j, m a te r ia ­
ły dot. ZW P. 

a) T am że.
«) T am że
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N o w o ro cz n y  n u m e r  w y d a w a n e g o  w  N R F  
ty g o d n ik a  „ D er S p ie g e l” z a w ie ra  fo to re ­
p o r ta ż  z w a rsz a w sk ie g o  g e tta  z a ty tu ło ­
w a n y  „ G ra u e  A lb u m b la t te r " .  S ą  to  w y ­
b r a n e  k a d ry  z g ło śn eg o  f i lm u  d o k u m e n ­
ta ln e g o  A le k s a n d ra  B e rn fe sa , k tó ry  n ie ­
d a w n o  o g lą d a liśm y  w  n a sz e j te le w iz j i.  
W id zo w ie  w s trz ą ś n ię c i  w y m o w ą  ta m te g o  
o b ra z u  p a m ię ta ją  z a p e w n e  lic z n e  scen y  
b e s t ia ls tw  h itle ro w s k ic h , w  k tó ry c h  p rz ed  
k a m e r ą  w y s tę p u ją  N iem cy . C h o c iaż  „S p ie  
g e l” n a le ż y  do p ism  o d c in a ją c y c h  s ię  cd 
o f ic ja ln e j  p o lity k i rz ą d u  w  N R F  i d a le k i  
je s t  od  g lo ry f ik o w a n ia  c h w a ły  I I I  R zeszy , 
w o la ł  je d n a k  p o m in ą ć  te  o s ta tn ie  fo to ­
g ra f ie  w  sw o je j p u b lik a c ji  p o św ię c o n e j 
t r a g e d ii  w a rsz a w sk ie g o  g e tta .  T y lk o  j e ­
d e n  ra z , n a  fo to s ie  o tw ie ra ją c y m  n ie ja k o  
sp ie g e lo w sk i m o n ta ż , w y s tę p u je  u m u n d u ­
ro w a n y  i u z b ro jo n y  p rz e d s ta w ic ie l  w ła ­
dzy . J e s t  to  m ia n o w ic ie  p o lsk i p o lic ja n t  
g ra n a to w y , a p o d p is  pod  z d ję c ie m  g ło si: 

P o ln isc h e  P o lize i k o n tro l l ie r t  d ie  A u s -  
w e ise  d e r  G e t to - In s a s s e n ” . W y m o w a teg o  
z d ję c ia  w  k o n te k ś c ie  p o z o s ta ły c h  je s t  z u ­
p e łn ie  ja s n a :  P o la cy  w s p ó łd z ia ła li  w  z a ­
g ład z ie  w a rsz a w sk ie g o  g e tta !

S k ą d  m y to  z n am y ?  S p re p a ro w a n y  p rz ez  
„ S p ie g e l” fo to m o n ta ż  d z iw n ie  k o re s p o n ­
d u je  z sz a lb ie rc z ą  a k c ją  o b a rc z a n ia  P o ­
la k ó w  w sp ó ło d p o w ie d z ia ln o śc ią  za w y ­
m o rd o w a n ie  p rzez  N iem có w  e u ro p e js k ic h  
Ż y d ó w  a k c ją , k tó rą  ro z p ę ta li  sy jo n iśc i w  
so ju sz u  z e k sh itle ro w c a m i. „ S p ie g e l” nie 
b ie rz e  w p ra w d z ie  b e z p o ś re d n ie g o  u d z ia łu  
w  te j  k a m p a n ii ,  on  s ię  do  n ie j  ty lk o  
p rz y s to so w u je .

D a lek i je s te m  od w y b ie la n ia  p o lic ji  
g ra n a to w e j,  k tó ra  s p la m iła  się  h a n ie b n ą  
w s p ó łp ra c ą  i  o k u p a n te m , w  ró w n y m  s to ­
p n iu  p r z e ś la d u ją c  w s z y s tk ic h  o b y w a te li  
p o d b ite g o  p a ń s tw a  p o lsk ieg o . J e j  a k c je  
b y ły  w y m ie rz o n e  p rz e c iw k o  ty m , k tó ry c h  
fa szy z m  h itle ro w sk i u p a tr z y ł  so b ie  za  
o f ia ry . T o w ła ś n ie  o d ra ż a ją c e j  ro li. k tó rą  
sp e łn ia l i  k o la b o ra n c i  w  g ra n a to w y c h  
m u n d u ra c h  d o ty czy  o s trz e ż e n ie , ja k ie  uka*- 
z a ło  s ię  23. V. 1941 ro k u  w k o n s p i r a c y j ­
n y m  „ B iu le ty n ie  In f o r m a c y jn y m ” :

„O b o k  p e łn e j  g o d n o śc i i p a tr io ty z m u  
p o s ta w y  o lb rz y m ie j  częśc i sp o łe c z e ń s tw a  
p o lsk ieg o  w  s to su n k u  do o k u p a n tó w  z d a ­
r z a ją  sie w y p a d k i p o p e łn ia n ia  p rzez  P o ­
la k ó w  czy n ó w  n ie d o p u sz c z a ln y c h  z p u n ­
k tu  w id z e n ia  d o b ra  n a ro d u  i p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  Z d a rz a ją  się  lu d z ie  p o s tę p u ją ­
cy n ie z g o d n ie  z p o czu c iem  i z a s a d a m i h o ­
n o ru  n a ro d o w e g o , id ący  n a  h a n ie b n e  z 
w ro g ie m  k o m p ro m isy  w y s łu g u ją c y  się  
o k u p a n to m , d z ia ła ją c y  n a  k o rz y ść  w ro g a  
i d o p u sz c z a ją c y  sie  czy n ó w  s ta n o w ią ­
c y ch  w p ro s t  z b ro d n ię  w  p o ję c iu  p o lsk ieg o  
K o d e k su  K a rn e g o . C z y n n ik i m ia ro d a jn e  
w  k r a ju  s tw ie rd z a ją ,  że  ta k ie  z b ro d n ie  i 
w y s tę p k i  są  r e je s t r o w a n e  i w e  w ła ś c i­
w y m  c za sie  p o c ią g n ą  o d p o w ie d n ie  k o n ­
s e k w e n c je  p ra w n e :  w in n i  p o c ią g n ięc i b ę ­
d ą  do o d p o w ie d z ia ln o śc i, c e lem  w y m ia ru  
n a le ż n e j  k a ry ,  a p a tr io ty c z n y  ogół, w ie r ­
n y  sw o je j o jcz y źn ie , sw e m u  n a ro d o w i, 
sw e m u  p a ń s tw u , o trz y m a  ty m  sa m y m  n ie  
z b ę d n ą  s a ty s fa k c ję  m o ra ln ą .” •)

A le  z a w ę ż a n ie  fa k tó w  k o la b o ra c j i  do 
ro li  s a m e j ty lk o  p o lic ji  g ra n a to w e j,  k tó ­
r e j  fu n k c jo n a r iu s z e ,  szczeg ó ln ie  g o rliw i, 
g in ę li  z w y ro k ó w  są d ó w  P o lsk i P o d z ie m ­
n e j, po w o jn ie  z a ś  p o z o sta li Prz y ży c iu  
p o c ią g n ięc i z o s ta li do o d p o w ie d z ia ln o śc i 
k a rn e j ,  b y ło b y  o g ro m n y m  u p ro sz cz e n ie m . 
W ty m  sa m y m  k o m u n ik a c ie  „ B iu le ty n u  
In fo rm a c y jn e g o ” s tw ie rd z a  się  b o w iem :

„N a ró w n i z P o la k a m i p o c iąg n ięc i b ę d ą  
do  o d p o w ie d z ia ln o śc i o b y w a te le  P a ń s tw a  
P o lsk ie g o  n a ro d o w o śc i n ie p o lsk ie j,  gdy  
s p rz e n ie w ie rz a ją  s ię  o b o w ią zk o w i w ie rn o ­
ści w o b ec  R z e c z y p o sp o lite j P o ls k ie j” .

T a  część k o m u n ik a tu  o d n o si się  m ięd zy  
in n y m i do  c z ło n k ó w  p o lic ji  ż y d o w sk ie j w  
g e tta c h .

2.

J e s t  to  je d n a  z ty c h  s p ra w , k tó re  w y ­
m y k a ją  się  sło w o m . M oże d la te g o  w ła śn ie  
n ie  p o d ję ła  je j  o s ta te c z n ie  w y ra ź n ie  an i 
je d n a  w sp ó łc z esn a  k s ią ż k a , a n i je d e n  l i ­
te r a c k i  zap is  la t  o s ta tn ic h .  Z o s ta ła  w y ję ta  
sp o d  o cen y  im m u n ite te m  śm ie rc i, k tó ra  
w  k re m a to ry jn y c h  p ie c a c h  z ró w n a ła  o f ia ­
ry  z ty m i, co u ła tw ia l i  ich  z a p e łn ia n ie , 
a b y  o s ta te c z n ie  p o d z ie lić  los w ię k sz o śc i 
Ż y d ó w  sk a z a n y c h  p rz e z  h i tle ro w c ó w  n a  
z a g ła d ę .

P rz e d  m a je s ta te m  t e j  śm ie rc i, p rz e d  
p o ra ż a ją c ą  w y o b ra ź n ię  p u s ty n ią  g ro b ó w  
w y k o p a n y c h  w  p o w ie trz u , d rż a ły  p ió ra  w  
r ę k a c h  p is a rz y  i p u b lic y s tó w . I m oże  n ie  
ty lk o  p rz e d  n im i. T a k  ła tw o  m o żn a  by ło  
z o s ta ć  p o są d z o n y m  o n ie c n e  in te n c je , n a ­
ra z ić  się  n a  p o d e jrz e n ie  a n ty s e m ity z m u . 
K n e b lo w a ło  to  u s ta  i p ę ta ło  rece . P r z e ­
m a w ia l i  w ię c  ty lk o  c i, k tó ry m  z a rz u tu

teg o  ż a d n ą  m ia r ą  n ie  m o żn a  Już b y ło  p o ­
s ta w ić . p rz e m a w ia li  ży d o w scy  p a m ię tn i-  
k a rz e  g e tto w i k tó ry c h  n o ta tk i  i d z ie n n ik i 
o c a la ły  od pożogi. Z ap isk i te , w y d a n e  
z re sz tą  d ru k ie m , d o p o m in a ją  się  n ie  ty le
o e k s h u m o w a n ie  lu d z k ic h  p o s ta w , k tó re  
w  c za sa ch  p o g a rd y  p o d d a n e  zo s ta ły  n a j ­
o k ru tn ie js z e j  p ró b ie , co o w n ik liw sz e  
s p o jrz e n ie  n a  sp ra w y  o b ję te  t ru d n y m  m i­
m o w sz y s tk o  do p o jęc ia  im m u n ite te m . 
S ą  to  b o w ie m  s p ra w y , o k tó ry c h  ch o ćb y  
k o n a ją c y  z g ło d u  w  łó d z k im  g e tc ie  s ie ­
d e m n a s to le tn i  D a w id  S ie ra k o w ia k  2) p isa ł 
s ła b n ą c ą  r ę k ą :  „ Z d a je  się , n ie  b ę d z ie  to  
m o g ło  z n a leź ć  p rz e b a c z e n ia ” . W k ilk a  t y ­
g o d n i p ó ź n ie j, pod d a tą  2 w rz e ś n ia  1942 
ro k u  s tw ie rd z a  jeszcze  w y ra ź n ie j:  „ Ż y ­
d o w sk a  p o lic ja  d o p u śc iła  s ię  z b ro d n i, j a ­
k ie j  z d a je  s ię  d o ty c h c z a s  w  g e tc ie  jeszcze  
n ie  d o k o n a n o ”.

J e s t  to  w  te j  częśc i u ry w a ją c e g o  się  
g w a łto w n ie  p a m ię tn ik a ,  g d z ie  a u to r  o p i­
s u je  a k c ję  d e p o r ta c j i  z łó d zk ieg o  g e tta  
w sz y s tk ic h  d z iec i ż y d o w sk ic h  do la t  d z ie ­
s ię c iu  o ra z  s ta rc ó w  p o w y ż e j la t  05 i w szy  
s tk ic h  lu d z i c h o ry c h , n ie z d o ln y c h  do p ra c y  
a lb o  n ie  p ra c u ją c y c h . F u n k c jo n u ją c y  w  
g e tc ie  sy s te m  p ro te k c ji ,  k tó ry  ty s ię c z n e  
rz esz e  p r o le ta r i a tu  ż y d o w sk ie g o  p o z n a ły  
t a k  d o k ła d n ie  p rz y  o d b ie ra n iu  g ło d o w y ch  
r a c j i  ż y w n o śc io w y ch , p o d czas  gdy f u n k ­
c jo n a r iu s z e  u s ta n o w io n e j  z rą k  n ie m ie c ­
k ic h  w ła d z y , k ie ro w n ic y  re s o r tó w  i p o ­
lic ja n c i  m o g li sie  n a je ść  do sy ta , d a ł o 
so b ie  z n a ć  i w  te j  d e c y d u ją c e j  c h w ili,

k ie d y  ro z s trz y g a ła  s ię  k o le jn o ść  p ó jśc ia  
n a  z ag ład ę . T e m p e r a tu r a  n o ta te k  S ie ra -  
k o w ia k a , u trz y m y w a n y c h  z az w y c za j w  
su c h y m , p ro to k ó la rn y m  to n ie , g w a łto w n ie  
s ię  p o d n o s i:

„ M o ja  p rz e n a jś w ię ts z a ,  u k o c h a n a , w y ­
m ęc zo n a , b ło g o s ław io n a , ro d z o n a  M A T K A  
p a d ła  o f ia rą  k rw io ż e rc z e j  b e s tii  g e r m a ń ­
sk ie g o  h itle ry z m u !!!  I z u p e łn ie  n ie w in n ie , 
je d y n ie  z w in y  z łego  se rca  d w ó c h  c ze s­
k ic h  Ż y d ó w , le k a rz y , k tó rz y  b y li u  n a s  
i b a d a l i  n a s" .

O g a rn ię ty  g o ry czą  1 ro z p a c z ą  a u to r  t r a ­
ci tu  n a  m o m e n t k o n tro lę  n a d  te k s te m . 
P isz e  „ n ie w in n ie ” , ja k b y  ty s ią c e  in n y c h  
d e p o r to w a n y c h  sz ły  n a  ś m ie rć  w  sp o só b  
z a w in io n y , a c h o d z i m u  n ie w ą tp l iw ie  o to , 
że  jeg o  m a tk a  z o s ta ła  z a w le c z o n a  n a  
m ie js c e  z b ió rk i p rz e z  ż y d o w sk ic h  p o l i ­
c ja n tó w  w b re w  n a w e t  ty m  ro z p o rz ą d z e ­
n io m , k tó re  w y d a li  N iem cy , b o w ie m  n ie  
m ie śc i ła  się  w  k a te g o r ii  o só b  p rz e z n a ­
czo n y c h  w  ty m  tr a n s p o r c ie  n a  z a g ła d ę , 
a n i  ze w z g lę d u  n a  sw ó j w ie k , an i te ż  n a  
s ta n  sw eg o  z d ro w ia . P a r ę  s t ro n ic  d a le j  
S ie ra k o w ia k  p isze :

„ J a k b y  n ie  by ło , s t r a c i łe m  m a tk ę . P isz ę  
„ s t r a c i łe m ” , bo p ra w ie  a b s o lu tn ie  ju ż  n ie  
w ie rz ę , by  coś ją  m ogło  w y ra to w a ć . N ie  
m a, ja k  D a d e k  H a m m e r , p ro te k c ji  i d la ­
teg o  p o sz ła  ja k o  o f ia ra  za  s ta r c a  X  czy 
za d z ieck o  d y g n i ta r z a  Y  (...) W p ra w d z ie  
je s t  n ib y  w  re z e rw ie , a le  n a s i d y g n i ta rz e  
o d d a d z ą  n a jz d ro w s z ą  r e z e rw ę  za  sw o je  
k a le k ie  p r o te k c je ” .

W s trz ą s a ją c a  w y m o w a  ty c h  z d a ń  z a ­
c h ę c iła  m n ie  do  p o n o w n e g o  p rz e c z y ta n ia  
w sz y s tk ic h  w y d a n y c h  o s ta tn io  p u b lik a c ji  
n a  tem at, łó d zk ieg o  g e tta . R y su je  s ię  w  
n ic h  c a łk ie m  je d n o z n a c z n ie  ro la  p o lic ji 
ż y d o w sk ie j ja k o  a p a r a tu  k o la b o ra c ji .  Bez 
je j  pom ocy , bez  je j  n a d g o rliw o śc i,  N ie m ­
cy n ie  b y lib y  w  s ta n ie  re a liz o w a ć  ta k  
s p ra w n ie  sw o ic h  a k c j i  e k s te rm in a c y jn y c h

w y m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  Ż y d o m  w  g e t ­
c ie .

3.

O b sz e rn e  d a n e  n a  t e m a t  d z ia ła ln o śc i i 
h is to r ii  p o w s ta n ia  ta k  z w a n e j  S łu żb y  P o ­
rz ą d k o w e j (O rd n u n g s d ie n s t)  z a w ie ra  „K ro  
n ik a  G e tta  Ł ó d zk ieg o ” *). P o w o ła ł ją  do 
ży c ia  z ro z p o rz ą d z e n ia  w ła d z  n ie m ie c k ic h  
P rz e ło ż o n y  S ta r s z e ń s tw a  Ż y d ó w  M o rd e - 
c h a j  R u m k o w sk i. N a  c ze le  t e j  s łu ż b y  s t a ­
n ą ł  L eo n  R o z e n b la tt .  P ró c z  teg o  p o w o ła n o  
jeszcze  o d d z ia ł  s p e c ja ln y  p o lic ji  ż y d o w ­
sk ie j,  S o n d e rk o m m a n d o , k tó re  s p ra w o w a ­
ło n a d z ó r  p o lity c z n y  n a d  lu d n o śc ią  g e tta  
i b y ło  w y p o saż o n e  w  jeszcze  w ię k sz e  k o m ­
p e te n c je  n iż  O rd n u n g s d ie n s t .  K ie ro w a ł n ią  
p o c zą tk o w o  G e r t le r ,  p o te m  zaś J a k u b o ­
w icz, k tó ry  k o n k u ro w a ł  z R u m k o w sk im  
i d a ł  się  p o zn ać  ja k o  g o rliw y  w y k o n a w ­
ca  w sz y s tk ic h  p o lec eń  n ie m ie c k ic h . P e w ­
n e  fu n k c je  p o lic y jn e  s p e łn ia ła  ta k ż e  s tra ż  
o g n io w a , p rz e d e  w s z y s tk im  je d n a k  f u n k ­
c jo n a r iu s z e  w ię z ie n n i, k tó ry c h  k o m e n d a n ­
te m  z o s ta ł  H e rc b e rg .

P o lic jp . ja k  to  w y n ik a  z ro z k a z u  o d ­
c zy tan e g o  p rz ez  k o m e n d a n ta  w  p ie rw sz ą  
ro c zn icę  je j  p o w s ta n ia ,  z o s ta ła  z o rg a n iz o ­
w a n a  w  c ią g u  d w ó ch  d n i. F u n k c jo n a r iu ­
szy je j w y p o sażo n o  w  g u m o w e  p a łk i ,  k tó ­
ry c h  u ż y w a li w  ra z ie  s ta w ia n ia  o p o ru , 
ja k  to  m ia ło  m ie jsc e  np . p rz y  t łu m ie n iu  
w  s ty c z n iu  1941 r  s t r a jk u  s to la rz y  w  
g e tc ie  o ra z  p rz y  a k c ja c h  w y s ie d le ń  d o k o ­

n y w a n y c h  n a  p o le c e n ie  N iem có w , g dzie  
b ic ie m  s ta r a l i  się  p rz y śp ie sz y ć  ła d o w a n ie  
lu d z i do w ag o n ó w . W  sz e re g i p o lic ji  d o ­
s ta l i  się  p rz e d e  w s z y s tk im  p rz e d s ta w ic ie ­
le  d ro b n e j  b u rż u a z ji .  Z a d o w ó d  n iec h  w y ­
s ta rc z y  f a k t,  że  w  c za s ie  n o w eg o  z ac ią g u  
do p o lic ji, w  g ru d n iu  1941 ro k u  p rz y ję to  
w  c h a r a k te r z e  sz e re g o w y c h  ok o ło  400 b y ­
ły c h  o f ic e ró w  a rm ii  n ie m ie c k ie j,  a u s t r ia c ­
k ie j  i c ze sk ie j. P r o le ta r i a t  ż y d o w sk i i in ­
te l ig e n c ja  p ra c u ją c a  d a rz y li  tę  p o lic ję  
p o g a rd ą , ro z u m ie ją c  d o sk o n a le  je j  h a n ie ­
b n ą  ro lę  w y s łu g iw a n ia  się  N iem co m . J a ­
k u b  P o z n a ń sk i, k o le jn y  p a m ię tn ik a r z  *), 
z a o p a trz y ł  sw o je  z a p isk i w  w ie le  c ie r p ­
k ic h  u w a g  p o d  a d re se m  S łu ż b y  P o rz ą d ­
k o w e j i S o n d e rk o m m a n d o  o s k a rż a ją c  te  
o rg a n iz a c je  o n a d g o r liw o ś ć  w  s p e łn ia n iu  
w s z y s tk ic h  p o lec eń  n ie m ie c k ic h . S k u tk ie m  
te j  n ie s ły c h a n e j  s łu ż a lcz o śc i by ło  ch o ćb y  
to , że  g e tto  zo sta ło  c a łk o w ic ie  o d c ię te  od 
k o n ta k tó w  z lu d n o śc ią  p o lsk ą , a  ty m  s a ­
m y m  p rz e m y t a r ty k u łó w  ż y w n o śc io w y c h  
b y ł p ra w ie  n ie m o ż liw y . W  te n  sp o só b  
g ło d u ją c a  lu d n o ść  ż y d o w sk a  z o s ta ła  s k a ­
z a n a  w y łą c z n ie  n a  z a o p a trz e n ie  n ie m ie c ­
k ie . Co d z iw n ie jsz e , k o m e n d a n t  R o z en ­
b l a t t  p o c z y ty w a ł to  so b ie  za  p o w ó d  do 
c h w a ły , d u m n ie  p o d k re ś la ł ,  że  jeg o  lu ­
dz ie  u tw o rz y li  p ra w d z iw y  „ ż y w o p ło t”. 
P o m im o  to  z d a rz a ło  się , że  n a  te r e n  g e t ­
t a  p rz e d z ie ra l i  się  p o lscy  sz m u g le rzy . 
„ K ro n ik a  Ł ó d zk ieg o  G e t ta ” w s p o m in a  o 
k i lk u  ta k ic h  w y p a d k a c h . P o lic ja n c i  ż y ­
d o w scy  c h w y ta l i  ich  i p rz e k a z y w a li  w  
rę c e  N iem có w . T a k  np . f u n k c jo n a r iu s z e  
S łu ż b y  P o rz ą d k o w e j  u ję l i  18 k w ie tn ia  
1941 ro k u  n a  u lic y  N ie m o je w sk ie g o . P o ­
la k a ,  S ta n is ła w a  W iśn ie w sk ie g o , k tó ry  
p r z e k ra d ł  s ię  p rz e z  d ru ty .

A p a r a t  S łu ż b y  P o rz ą d k o w e j p o d z ie lo n y  
z o s ta ł  w  g e tc ie  łó d z k im  n a  p ięć  re w iró w . 
P a n i ę t n i k a r z e  w s p o m in a ją ,  że  k ie r o w n i­
cy ta k ic h  re w iró w  z a c h o w y w a li s ię  ja k  
p ra w d z iw i  g u b e rn a to rz y  b e z lito ś n ie  e k s ­

p lo a tu ją c  lu d n o ść  n a  sw o im  te re n ie .  N ie ­
k tó rz y  z n ic h  ż e ru ją c  n a  n ie szc zę śc iu  
sw v ch  b liź n ic h  p o t r a f i l i  d o b ić  s ię  p o k a ź ­
n y c h  fo r tu n . G ło śn a  b y ła  w  g e tc ie  a f e r a  
k o m e n d a n ta  w ię z ie n ia , H e rc b e rg a ,  k tó ry  
ch o d z ił w  czap ce  o zd o b io n e j s z a m e ro w a ­
n iem  ze z ło ta . N ie z a le ż n ie  od fu n k c ji  k o ­
m e n d a n ta  w ię z ie n ia  s k u p ia ł  w  sw o im  r ę ­
k u  jeszcze  je d n ą  p o l ic y jn ą  w ła d z ę , b y t  
m ia n o w ic ie  k ie ro w n ik ie rp  r e w i r u  n a  M a- 
ry s in ie .  '*%*.

P rz y w ła sz c z a ją c  so b ie  m ie n ie  Żydów* 
w y s y ła n y c h  n a  śm ie rć  w sz e d ł w  p o s ia d a ­
n ie  20 k g  z ło ta , n ie  l ic z ąc  b iż u te r i i .  Z d e -  
f r a u d o w a ł  te ż  p o n a d  pó ł m il io n a  m aro ic  
w  n ie m ie c k ic h  b a n k n o ta c h  z d z ie s ięc io - 
m a rk o w y c h  z as iłk ó w , k tó r e  d e p o r to w a n i 
o trz y m y w a li  od z a rz ą d u  g e t ta  n a  d ro g ę  
w  p o c ią g a c h  śm ie rc i.

S z czeg ó ln ie  o d ra ż a ją c ą  fu n k c ję  n a g a n ia ­
czy s p e łn ia l i  p o l ic ja n c i  p rz y  a k c ja c h  d e ­
p o r ta c y jn y c h . P o d  d a tą  14 w rz e ś n ia  1942 
r .  „ K r o n ik a ” s tw ie rd z a :

„A żeb y  zac h ęc ić  p o lic ję  ż y d o w sk ą  4  
s t r a ż  do  su m ie n n e g o  p rz e p ro w a d z e n ia  
a k c ji ,  p rz y rz e cz o n o  im  o c h ro n ę  n a jb l iż ­
sze j ro d z in y . T o też  u lo k o w a n o  d z iec i w  
sz p ita lu  i Izo lo w an o  od  p o z o s ta łe j  lu d n o ­
ści, zaś  d la  o só b  s ta r s z y c h  i s p e c ja ln ie  
p ro te g o w a n y c h  u rz ą d z o n o  iz o la tk ę  n a  
M a ry s in ie . T a k ic h  szc zę ś liw y ch  by ło  o k o ­
ło 1500 osób, k tó re  m im o  s ta ro ś c i  i u ło m ­
n ośc i u c h ro n io n e  zo sta ły  od w y s ie d le n ia . 
N ie  b y li to  k o n ie c z n ie  lu d z ie  d la  sp o łe ­
c z e ń s tw a  z a s łu ż e n i, a n a w e t n ie  tac y , 
k tó rz y  w  g e tc ie  m o g lib y  s ię  w y k a z a ć  sp e ­
c ja ln ie  p o z y ty w n ą  p ra c ą ,  a le  p o w ta rz a ­
m y  — lu d z ie  p ro te g o w a n i.”

T a  z d ra d a  ż y d o w sk ie j b ie d o ty , w y s y ła ­
n e j p rz y  po m o cy  n a g a n ia c z y  do obozów  
z a g ła d y  w  O św ięc im iu  czy w  C h e łm n ie  
n a d  N e rem , n ie  u c h ro n iła  p o lic ja n tó w  ż y ­
d o w sk ic h  od d e p o r ta c j i  p rz y  o s ta te c z n y m  
lik w id o w a n iu  g e tta . Z a  g o rliw e  w y s łu g i­
w a n ie  s ię  m o rd e rc o m , p o zw o lo n o  im  żyć
o k i lk a n a ś c ie  m ie s ię cy  d łu że j. K o le jn o ść  
p ó jśc ia  n a  śm ie rć  s ta n o w iła  d la  N iem có w  
p ro b le m  ty lk o  te c h n ic z n y . A le  d la  n as, 
d la  P o la k ó w , k tó rz y  r a to w a l i  Ż y d ó w  od 
n ie c h y b n e j  śm ie rc i z n a ra ż e n ie m  w ła s n e ­
go ży c ia , a ta k ż e  d la  Ż y dów , k tó rz y  d z ię ­
k i te j  p o m o cy  u n ik n ę li  s tra sz liw e g o  k o ń ­
ca, je s t  to  o g ro m n e j w a g i p ro b le m  m o r a l ­
n y . C zy is tn ie je  p ra w o , k tó re  p o z w a la  
d y sp o n o w ać  ż y c iem  in n y c h  d la  r a to w a ­
n ia  w ła sn e g o  ży c ia , p ra w o , k tó re  u s p r a ­
w ie d liw ia  z d ra d ę  w ła sn y c h  w s p ó łb ra c i,  
k tó re  p o z w a la  z ap o m n ieć  o ja s k ra w y c h  
p r z y p a d k a c h  w s p ó łp ra c y  z N ie m c am i ż y ­
d o w s k ie j p o lic ji  w  g e tta c h ?  M yślę , że n i ­
gdy i n ik t  n ie  d a ł  n ik o m u  ta k ie g o  p ra w a . 
M y ślę  też , że p rz ez  p a m ię ć  o w y m o rd o ­
w a n y c h  m ilio n a c h  Ż y d ó w  n ie  w o ln o  n a m  
w  te j  s p ra w ie  m ilczeć.

4.

N ie  u s ta ją  w ś c ie k łe  w y s iłk i  ty c h , k tó ­
rzy  w  ró ż n y ch  k r a ja c h  Z ac h o d u  z je d n o ­
czy li sie  w  o p lu w a n iu  P o la k ó w  i w sz y ­
s tk ie g o  co p o lsk ie . S z czeg ó ln ie  h a n ie b n y  
je s t  ten  k ie ru n e k  n a p a śc i,  k tó re m u  p r z y ­
w o d zą  sy jo n iśc i w  so ju sz u  z e k sh :t.!e ro w - 
c am i s t s r a j ą c  sie  o b c iąży ć  n a s  w s p ó łw in ą  
za  w y m o rd o w a n ie  p rzez  N iem có w  m ilio ­
n ó w  e u ro p e js k ic h  Ż y dów . T a  sz a lb ie rc z a  
a k c ja ,  p ro w a d z o n a  n a  ró ż n y c h  f ro n ta c h , 
m a  p e w ie n  c h a ra k te ry s ty c z n y  ry s . Po 
p ie rw sz e , w s p ie ra ją  ją  m o rd e rc y  p r z e b r a ­
ni te r a z  w  sz a ty  sp ra w ie d liw y c h . M o rd e r ­
cy , ra d z i p rz e rz u c ić  część  ch o c iaż  z b ro d n i 
i część  o d p o w ie d z ia ln o śc i n a  b a rk i  sw o ich  
n ie d a w n y c h  o f ia r .  Po  w tó re , s to s u ie  się  
w  te j  k a m p a n i i  h i t le ro w s k ie  k r y te r i a  r a ­
sow e, k tó ry m  p o d d a n i z o s ta ja  n a w s t  
u m a r l i .  U s iłu je  się  p rz e c iw s ta w ić  sob ie  
t r u p y  a r y js k ie  i n ie a ry js k ie ,  p o lsk ie  i ż y ­
d o w sk ie .

J e s t  to  jeszcze  jed n o  w y z w a n ie  rz u co n e  
p a m ię c i  w s z y s tk ic h  o f ia r  h itle ro w sk ie g o  
te r r o r u .  J e s t  to  ta k ż e  w y z w a n ie  rz u co n e  
p ro c h o m  ż o łn ie rz y  p o lsk ic h , k tó rz y  z ło ­
ży li o f ia rę  ży c ia  n a  w s z y s tk ic h  p o lac h  b i­
te w  ca łeg o  ś w ia ta ,  g d z ie  to c z y ła  s ię  w a lk a  
z fa szy z m em .

T e n  ra s is to w s k i  p o d z ia ł  u m a r ły c h  n a j ­
le p ie j  d e m a s k u je  o szczercó w . Z d ra d z a ją  
ich  s ta r e  n a w y k i,  s ta r e  s ło w n ic tw o , s t a ­
r e  h e ce  ra so w e .

P ra w d z iw a  g ra n ic a  p o d z ia łu  p rz e b ie g a  
z u p e łn ie  g d z ie  in d z ie j.  I s tn ie je  ty lk o  je d ­
n a  r a s a  lu d z i n a  św ie c ie : r a s a  lu d z i s z la ­
c h e tn y c h . W szyscy  in n i, k tó rz y  z h a ń b ili  
się  lu d o b ó js tw e m  a lb o  p o m a g a li  m o r d e r ­
com  p o s ta w ili  s ię  a u to m a ty c z n ie  p o za  n a ­
w ia se m  lu d zk o śc i.

N asz  n a ró d , p o m im o  b e z p rz y k ła d n e g o  
te r r o r u  m o rd e rc ó w , o k a z a ł s ię  r a s ą  lu d z i 
sz la c h e tn y c h . P o tw ie rd z i ł  w  d n ia c h  n a j ­
o k ru tn ie js z e j  p ró b y  sw o ją  w ie lk ą  s iłę  
m o ra ln ą ,  sp ra w d z o n ą  w c z e śn ie j  w  n a r o ­
d o w y c h  p o w s ta n ia c h  p rz e c iw  zab o rco m .
I teg o  w ła ś n ie  n a jb a r d z ie j  n ie  m o g ą  n a m  
d a ro w a ć  w y n a ję c i  o szczercy .

>) C y tu ję  za W. B a r to s z e w sk im  i Z. L e -  
w in ó w n ą  w g  te k s tu  zam ieszczo n eg o  w e  
w s tę p ie  do  a n to lo g ii „T en  je s t  z o jcz y zn y  
m o je j” W yd. „ Z n a k ” 1966 r.

2) „ D z ie n n ik  D a w id a  S ie ra k o w ia k a ” 
W y d . I s k r y  1960 r.

3) „ K ro n ik a  G e tta  Ł ó d z k ie g o ” W yd. 
Ł ó d z k ie  1966 r.

•») J a k u b  P o z n a ń sk i:  „ P a m ię tn ik  z g e t­
t a  łó d z k ie g o ” W yd . Ł ó d zk ie  1960 r.
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Jury III Ogólnopolskiego Festiwa­
lu Poezji w Łodzi, obradujące pod 
przewodnictwem MARIANA PIE- 
CHALA, z udziałem ZENONY MA- 
CUŻANKI, WISŁAWY SZYMBOR­
SKIEJ, JANA BŁOŃSKIEGO, STA­
NISŁAWA CZERNIKA, JANA MA­
RII GISGESA, KAROLA GRABOW­
SKIEGO, PROF. DR JANA ZYG­
MUNTA JAKUBOWSKIEGO, MIE­
CZYSŁAWA JASTRUNA, RYSZAR­
DA MATUSZEWSKIEGO, ARTURA 
SANDAUERA, PROF. DR STEFANII 
SKWARCZYŃSKIEJ i RYSZARDA 
STEFAŃCZYKA, po rozpatrzeniu 
materiałów, nadesłanych na konkurs 
poetycki, postanowiło nie przyznać 
pierwszej nagrody, przyznało nato­
miast trzy nagrody drugie i cztery 
nagrody trzecie. Laureatami nagro­
dy drugiej zostali: BOLESŁAW 
GARBOS, JAN PIEŃKOWSKI i 
RAFAŁ WOJACZEK. Laureatami 
nagrody trzeciej zostali: WITOLD 
MAJ, JOZEF JACEK ROJEK, HEN­
RYK SZYLKIN oraz IGNACY GU­
STAW ROMANOWSKI. Jury roz­
patrzyło również dorobek poetycki 
i eseistyczny, wydany w formie 
książkowej w 1967 roku. Jury po­
stanowiło uznać za najlepszy tom 
poezji „Sto pociech” WISŁAWY 
SZYMBORSKIEJ, zaś za najlepszy 
tom eseistyczny książkę JANA 
BŁOŃSKIEGO pt. „Sęp-Szarzyński”. 
Zarówno Szymborska jak i Błoński, 
oboje członkowie jury, zrezygnowali 
7. przysługującej im nagrody. Wobec 
tego nagrody te przyznano w dzie­
dzinie poezji URSZULI KOZIOŁ za 
tom wierszy „Lista obecności”, zaś 
w  dziedzinie eseistyki ANDRZEJO­
WI LAMOWI za tom „Wyobraźnia 
ujarzmiona”.

Dziś publikujemy wybór wierszy 
nagrodzo 'ch w konkursie poetyc­
kim. W astępnym numerze „Od­
głosów’ dokonamy omówienia i oce­
ny III Festiwalu Poezji, który (moż­
na to już dziś powiedzieć) stał się 
ważnym wydarzeniem kulturalnym  
w życiu naszego miasta i kraju.

I I  N A G R O D A

BOLESŁAW GARBOS

Spacer za miasto
Chodź ze  m ną w  n ieznaną  dzielnicę 

Schną  babiego la ta  f le ty  

D o jrzew ają  w ina

W cienk iej b ieliżn ie  pośladki 

W ia tr su k n ię  n a  próbo podnosi 

Z alotn ie  sk rzy p ią  p ó łb u ty  z CDT

T ani p ierścionek  z  fa łszy w y m  oczkiem  

Ś liw ow ica p rzec ię ła  się  w  pasie 

K ieliszk i s tu k n ę ły  cienko w  pęciny

I I I  N A G R O D A

JOZEF JACEK ROJEK

Mazurskie suily 
i

R ośnie w  nas w ie lk i k rz ew  po jed n an ia  — — 

w  g iętk ich  gałęziach  naro w iste  w ia try  

gasną jak  fa le  w y leg łe  n a  brzegi

— to  k rz e w  n as  p a li b ezw ie trzn y m  p łom ien iem  

Cisza i w ierność — —

chociaż n ad  w odam i

daw no spo jrzen ia  ry b ak ó w  i k o b ie t —

ktoś za k im ś tęsk n i i p rzy słan ia  oczy

ja k b y  chciał w strzy m ać  zag in ionych — przeszłych

n

Ju ż  n am  nie w racać  w  Jesienno d o lin y  — 

tam  suche tra w y  porosły  ju ż  ziem ie 

i kości p tak ó w  ta k  gęsto  zasia ły  

zdziczałe po la  i s trzask an e  d rzew a

S to ję  n a  s k ra ju  tego k ra jo b ra zu  

w  b lask u  sw ej drogi i p rad aw n y ch  w ierzeń : 

to jes t o jczyzna

p tak
ry b a

i drzew o

— ab y  nie odejść od sto łu  i ziem i

floto — K. JanaszewM

I I  N A G R O D A

JAN PIEŃKOWSKI

G lebae adscripius
- V

P rzew id y w ałem  — m ogą m n ie
w ydziedziczyć 
w  im ię  o jca
syna  i w n u czą t zw yk łych  
M yślałem  — m ogą pom inąć 
p rzy  na jd o sk o n alszej z re fo rm  
o sta tn ie j g a rs tk i 
ziem i

P rze to  w  m ie jscu
k ę d y  P odlasie  d o ty k a  M azowsza
w y b ra łem  d w a  z ia ren k a  p iask u
i n ad a łem  sobie
feu d aln ie

Noszę je
jed n o  — u w ie ran iem  w  bucie  
d ru g ie  — pod pow ieką  .
By w rócić razem  z sobą 
m atce
św iętej GEOLOG II

* n  N A G R O D A

RAFAŁ WOJACZEK

Nowy świai
W  k ro n ice  sk ó ry  będ ą  czy tać  dziieje 
zaprzeszłych  przygód: do b ry  s ta ry  świait 
w zejdz ie  w pam ięci k ied y  now y  św ia t 
n iem iłosie rn ie  n a  sk ó rze  zadn ieje .

— G dy w reszcie  w y jd ą  z osta tn iego  sniu.
Mąż w ted y  będzie s łu ch a ł — nim  w  dzieln icy  
n ie  zaczną daw ać p iw a — czy już  k rzyczy  
rad io , k ru c ja tę  og łaszając  znów.

A żona, p iln ie  p a trząc  w  oczy lu s tra , 
policzy zm arszczki i upuści dw ie  
ślepe łzy ; potem  pójdzie k u p ić  ch leb .
W śm ierć  dziecka w reszcie  w ed rze  się  pobudka .

I I I  N A G R O D A

WITOLD MAJ

Z medyiacyj 
o baroku 

siedem sonetów 
przypisanych B... Z....
S o n e t  I

N ie obłok a le  żag iel ro zp ię ty  n a  w ie trze
Nie żagiel ale  trzc in a  drżąca iak  pow ietrze  

N ie trzc in a  a le  pióro  u n u rzan e  w  złocie 
Nip pióro  a le  s trza ła  co spoczyw a w locie 

Nip strzała  a le  łuku  n ap ię ta  cięciw a
Nip cięciw a lecz łucznik  co w  cieniu  spoczyw a 

O błokiem  jest iak  obłok trw a  nad  łan em  zżętym
Żaglem  w p takach  co w bezk res prow adzi rozp ię tym  

T rzcina k ru c h ą  n a  wodzie w  k tó re j trzm ie le  brzęczą 
P iórem  p tak a  sp lam ionym  a tra m e n tu  tęczą 

S trza ła  k tó ra  w  A chilla n ieu stan n ie  m ierzy  
Cięciwa co za s trz a ła  n ieru ch o m a bieży

Choć p rzem ija  poeta to n iezm ienny  byw a 
O błok p tak  żag iel trzc in a  s trz a ła  i c ięciw a.

I I I  N A G R O D A

HENRYK SZYLKIN

Wolanie miasta
(fragm ent)

To nie są p u n k ty  k w a d ra ty  i ko ła  
czy jeszcze nie słyszysz — sk rzyp i oś ziem i 
n ie  w idzisz — dzień w ychodzi z fozyska ulic 
a  przecież ry tm  sw ój m a ją  kwiat-y w oda d rzew a 
człowiek
— p o p a trz  w sy m e trię  lego poczynań 
czy ty  nie czujesz już tam  w  innym  m ieście 
p ow ie trze  w p łueach iest jak  d ru t  kolczasty  
w iesz przecież — b ram y  są um ow ne 
zaw sze zaięte  p ilnow aniem  ulic 
k tó re  uciekną i sp łyną  ku  m orzu 
aż odczytasz je znow u inaczej nazw ane 
k ied y  o k rę t zdyszany trap em  za brzeg chw yci 
fo re ig n ers  fco th e  left — pow iedzą 
jesteś cudzoziem cem
czy leszcze słyszysz jak  w oła to m iasto  
jeszcze ie nosisz złożone w  pam ięci 
i oglądasz  w  ciem ności ja k  a tla s  p rzy  lam p ie



Plany,
zamierzenia,
nadzieje

Rozmowa z dyrektorem W ydawnictwa 
Łódzkiego — Wiesławem J a ż d ż y ń s k im

J erzy  P rzy b y ls k i (K ianala), Leon  N iem czyk  (P ogorzelski) i

ROMAN ŁOBODA

ODGŁOSY: W ydaw nictw o 
Ł ódzkie m a  za sobą 10 lat 
is tn ien ia . M ożna by rzec, że 
z w ieku  m łodzieńczego w e ­
szło ono w w iek  m ęski. Ja k  
P a n , jak o  nowy d y re k to r tej 
plac 6 w lu, w idzi je j  dalszy 

rozw ój?

W IESŁAW  JAŻDfcYSiSKJ:
W iadom o, ze wiele m ęsiu  10 
w ie k  k iosk i. B ędziem y s.ę  m u 
sieLi w ykairaskać z pew nych  
grzeszków  młodości tego W y­
daw n ic tw a . Je d n a k że  od ra zu  
n a  początku m uszę s tw ie r­
dzać, ze n iezależn ie  od b łę­
dów  i  po tknięć . W ydaw ni­
c tw o  Ł ódzkie ukazało  w sw o 
je j  dz ia łalnośc i sze ro k ie  i 
w szechstronne m ożliw ości łódz 
k iego  środow iska k u ltu ra ln e ­
go, a środow iska lite rac k ie ­
go p rzed e  w szystk im . Środo­
w isko  lite rac k ie  je s t środo­
w isk iem  w iodącym  i n ic  dzi­
w nego, że W ydaw nictw o Łódz 
k ie  w inno być g łów nie, choć 
n ie  w yłączn ie , w y d aw n i­
c tw em  lite r  acioiim. P ie rw sze  
dziesięcio lecie chaira.kler ton  
(potw ierdziło i u trzym ało . O- 
czyw iśoie z teg-o w cale n ie  
w y n ik a , by  l ite ra tu ra  m ia ła  
w ystępow ać w  poslaci w y ­
izo low anej, je s t ona częścią 
szeroko  poję lego życia k u l ­
tu ra ln eg o  i społecznego. W 
p ro filu  W Ł w idać było p ró ­
by  p lasow an ia  l i te ra tu ry  n a  
t le  społeczno-politycznym  n a ­
szej rzeczyw istości. M yślę, że 
torteba kon ty n u o w ać  w y d a ­
w an ie  p rac, odnoszących się  
do  dziejów  m iasta , jego r e ­
g ionu , trad y c ji k u tu ra ln y c li, 
w łó k n la rsk ich  a  w ięc poli­
tycznych  itp . W ydaw nictw o 
Ł ódzkie  jes t przecież  jednym  
7. e lem en tó w  szeroko po jęte­
go fro n tu  odd z ia ły w an ia  spo­
łeczno-politycznego, stąd  zna­
laz ły  się  w n im  ta k ie  pozy­
c je  jak  „K sięga W łó k n ia rzy ” 
(k tó rą  trze b a  będzie w zno­
wić), p am ię tn ik i rew olucjow i- 
slów , p am ię tn ik i dzia łaczy  
dtp. B ędziem y w prow adzali do 
p lan ó w  w ydaw niczych  re zu l 
ta ty  w ażn ie jszych  w ydarzeń , 
ja k  n p . sesje  nau k o w e, po­
św ięcane  sp raw om  tra d y c ji  
w a lk  rew o lu cy jn y ch , p a tr io ­
tycznych , działalności k u l tu ­
ra ln e j i lite rac k ie j:

ODGŁOSY: M ów iło się czę­
sto  o po trzeb ie  ro-zisrzorziMi.ia- 
law . p ro filu  w ydaw niczego w  
naszym  łódzkim  w y d aw n i­
c tw ie . W iadom o przecież, że 
pew ne działy l i te ra tu ry  n ie 
by ły  p ro filem  tym  ob jęte , 

np. dział l ite ra tu ry  d la  dzie­
ci i m łodzieży, dział p rzek ła  
dów  7. języków  obcych. Jak  
P a n  w idzi len  prob lem ?

W IESŁA W  JA ŻD ŻY ŃSK I:
Z m ojego p u n k tu  w idzenia 
W ydaw nic tw o  Ł ódzkie m oże 
w  sto p n iu  nieco  p rzesadnym  
w eszło n a  po le  w y d aw an ia  
pozycji specja lis tycznych , n a ­
ukow ych . W ydaje  mii się, że 
je s t to n a ru szen ie  k om peten ­
c ji. Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  ob­
ję ło  ono pew n y ch  isto tnych  
dziedzin  z p u n k tu  w idzenia 
n a tu ra ln y c h  m ożliw ości tw ó r 
czych środow iska. N ie tnożna 
sob ie  w yobrazić , ab y  no rm a  1 
rnie fu n k c jo n u jące  w y d a w n i­
c tw o  m ogło w ydaw ać  jed n e  
g a tu n k i lite rack ie , a in n y ch
— nie. J e s t  to nonsens w  
sam y m  założeniu . D latego  toż 
W ydaw nic tw o  Ł ódzkie m usi 
w y d aw ać  l ite ra tu rę  d.la dz ie ­
c i i m łodzieży, l ite ra tu rę  e se ­
istyczną, p race  z dziedziny 

k ry ty k i  lite rack ie j itp. No i 
p rzed e  w szystk im  k lasy k ę .

ODGŁOSY: A w łaśn ie  — 
k lasy k a . W ydaw nic tw o  Łódz­
k ie  by ło  pod tym  w zględem  
upośledzone. N ie m ogło w y ­
daw ać n aw et tyoh k lasyków , 
k tó rzy  b y li zarów no ne w zglę 
du n a  sw o je  życie, ja k  i na 
c h a ra k te r  twórczości „ p rz y ­
p isan i” do ziem i łódzk ie j.

W IESŁA W  JA ^D fcY SSK I: 
'Niie uilega iwiąiŁptliwoścS, że

Łódź .posiada sw oich k la s y ­
ków . Dosc w spom nieć R ey­
m onta , S tru g a , czy Ju lia n a  
T uw im a. W ydaw nictw o Łódz­
k ie  nie m oże n ie ja k o  n o rm al 
m e egzystow ać bez możności 
w y d aw an ia  dzieł w yżej w y­
m ien ionych  i innych  au to rów . 
D otychczasow y s tan  rzeczy 
m usi ulec zm ian ie , co w y n ik a  
zarów no  z  b ieżących prac  nad 
k la sy k am i (np. R eym ont) 
m iejscow ego środow iska  n a ­
ukow ego i lite rack ieg o  jak  
i z ogó lnych  p rzem ian  zacho 
dzących  w po lityce  k u l tu ra l ­
n e j naszego k ra ju .  Zanosi się
— ja k  słysza łem  — n a  now y  
rozdzie ln ik  k lasyków . P ra g n ie  
m y  rozpocząć w  n ied a lek ie j, 
m a m  n ad zie ję , przyszłości 
10-tom ow ą ed y cję  dz ie ł R ey ­
m onta , n a  k tó rą  złożą się: 
„C hłop i” , „Z iem ia ob iecan a” , 
„K o m ed ian tk a ” o raz  w y b ó r 
now el. E dycja  pism  R ey m o n ­
ta  zosta łaby  w zbogacona o- 
g łoszeniem  p rac  z c iek aw ej 
Sesji R eym o n to w sk ie j, k tó ra  
z  in ic ja ty w y  U n iw ersy te tu  
Łódzkiego, o d by ła  się  w  g ru ­
d n iu  1967 roku . O in nych  
k lasy k ó w  będziem y „w alczyć” 
i w p ro w ad zać  Ich stopn iow o 
dio naszych  p lanów .

ODGŁOSY: C hcielibyśm y P a  
n a  zapytać , ja k  u k ład a  się 
w sp ó łp raca  z  łódzk im  środo­
w isk iem  lite rac k i m, ja k ie  

P a n  w idzi m ożliw ości rozsze­
rz en ia  fo rm  te j  w spółpracy , 
d z ia łan ia  in sp iru jąceg o  itp .

W IESŁA W  JA ZD ŻY N SK I:
M yślę, że — n ie  u jm ując , 
s łu g  W ydaw nic tw u  Łódzkie­
m u  — m ożna m ów ić o p e ­
w nej izo lacji. N ie um iem  so­
b ie  w yobrazić  p racy  W yda­
w n ic tw a  bez ścisłego zw iąz- 
Iku ze  środow isk iem , k tó re  
to  w y d aw nictw o  tw orzy. Chcie 
llb y śm y  w y d aw ać  n ie  ty lk o  
p race  poetów  i  p rozaików  
(pow ieściopisarzy  'i n o w eli­
stów ), lecz tak ż e  eseistów , fe 
lietomiistów, paim ięt»ikairzy. W 
ty m  też  k ie ru n k u  pójdzie na  
sza dzia ła lność  in sp iru jąca . 
T rzeb a  ponadto  naw iązać  kon 
ta k ty  ze ZBOW iD -em , O by­
w ate lsk im  K om ite tem  O chro­
n y  _ P om ników  W alki i Mę­
czeń stw a  o ra z  z  to n y m i, k tó -

tte :mop{ olcarać sflę 'pomocne
w  u tw orzen iu  se rii w y d aw n i­
czych, ukazu jący ch  w pe łnym  
św ie tle  trad y c je  patrio tyczne  
naszego m iasta  i  regionu. 
C hcie libyśm y ukazać p ra w ­
dziw e i m ożliw ie pe łne  o b li­
cze  polskiego ru ch u  oporu.

ODGŁOSY: A ja k  p rzedsta  
w ia  się  w sp ó łp raca  W ydaw ni­
c tw a  Łódzkiego z m łodzieżą 
lite rack ą?

W IESŁAW  JAŻDŻYŃSK1:
N iew ątp liw y m  osiągnięciem  
W ydaw nic tw a Łódzkiego by ­
ła  isto tn ie  tro sk a  o m łode 
p o k o ien ie  piszących. G dyby 

policzyc d eb iu ty  książkow e, 
okaza łoby  się, że w łaśn ie  tu, 
w  naszym  W ydaw nictw ie  o- 
strog i p isarsk ie  zdobyło wie­
lu  ad ep tó w  p ióra. W ydaw ni­
c tw o  Łódzkie będzie k o n ty n u  
ow ać tę słu szną  po litykę . 
P ra g n iem y  pójść jeszcze d a ­
le j i za in te reso w an ia  m łodych 
p isa rzy  i d z ien n ik arzy  k ie ro ­
w ać w  stronę  trad y c ji spo­
łecznych naszego reg ionu . D la 
p rz y k ła d u : chcielibyśm y w y­
dać se rię  książek o najbas«- 
d z ie j d ram aty czn y ch  fra ­
gm entach  dzie jów  łódzkiego 
g ry n d e rs tw a . Może się to z 
pew nością stać  dobrą  z a p ra ­
w ą d la  m łodych p iór p u b li­
cystycznych  i d z ien n ik arsk ich .

ODGŁOSY: In te re su je  nas 
jeszcze sp ra w a  k o n kursów  li­
te rack ich  i p u b lik ac ji p rac  
w  k o n k u rsach  tych n a g ra ­
dzanych . Czy W ydaw nictw o 
Łódzkie będzie m ieć Ie sp ra ­
w y  w polu sw ego w idzenia?

W IESŁA W  JAfcDŻYŃSKI:
O czyw iście, będiziemy o b se r­
w ow ać i w spółdziałać  z wszel 
kiimi in ic ja ty w a m i k o n k u rso ­
w ym i i n a jlep sze  re z u lta ty  
p u b lik o w ać  w książkach . 
P rz y w ią zu jem y  dużą  w agę do 
ogłoszonego n a  łam ach  „O d­
głosów " k o n k u rsu  pn. lrMło- 
dzii P o lacy  la t  sześćdziesią­

ty c h ”. In te re su ją  n a s  także  
ta k ie  k o n k u rsy  ja k  ,,R ub ino­
w a  H o rten s ja” , „Złote C zółen 
Iko”. W ydaw nic tw o  Łódzkie 

og łasza  p race  n ag rodzone  na 
k o n k u rs ie  lite rac k im , zo rg a­
n izow anym  z  in ic ja ty w y  Wo­
jew ó d zk iej R ad y  N arodow ej, 
Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich  
i  w łaśn ie  naszego  W ydaw ni­
c tw a.  ̂ C hcie libyśm y rów n ież  
u k azać  w  postaci k siążkow ej 
do robek  O gólnopolskiego F e­
s tiw a lu  Poezji, k tó ry  Już po 
r a z  trzeci został zo rgan izow a­
n y  w  naszym  m ieście. Może 
jeszcze p a rę  słów  o „Osno­
w ie ”. U k azu je  się  ona w  W y. 
daw niictw ie Ł ódSklm ' i.' 'dotacji 
M in isters tw a  Kiiltud-y i  Sztu­
ki. W ydaje  się  koniecznością 
ustab ilizo w an ie  „O snow y” ja ­
ko  k w a r ta ln ik a  n a  n o rm a l­
n y ch  zasadach prasow ych  
W ydaw nic tw o  nasze  n ie  dy s­
p o n u je  p rzecież  siecią k o l­
p o rtażu , co d la  pism a o  r e ­
g u la rn e j częstotliw ości u k a ­
zy w an ia  się  je s t  po p ro s tu  
niezbędne. M am  nadzieję , że 
u reg u lo w an ie  sp ra w y  w y d a ­
w an ia  „O snow y” da się 
w k ró tce  zała tw ić  pozytyw nie

ODGŁOSY: D ziękujem y za 
oenme .u fo rm acje .

N a w stęp ie  chc ia łb y m  zasy ­
gnalizow ać uko n ten to w an ie , a  
to z dwóch w zględów : po 
p ierw sze, że w reszcie  na sce­
nach  łódzkich u k azu ją  się sz tu  
ki w spółczesne i to  do tego 
au to ró w  łódzkich , po d rug ie , 
że u tw ó r K aro la  O b idn iaka  
„B ereziacy” o trzy m a ł u dany  
k sz ta łt sceniczny.

M łody d ra m a tu rg  łódzki pod 
ją ł  się  zadan ia  trudnego , 
a u ten ty czn e  w y d a rzen ia  la t 
1937—39 w B erezie  K a rtu sk ie j 
z ap ra g n ą ł u trw a lić  za pośred­
n ic tw em  d ra m a tu . Chcąc za­
chow ać w ierność  p raw dzie , 
św iadom ie  ogran icza ł, to, co 
je s t sy ren im  głosem  i osobistą  
p rzygodą a u to ra  — fik c ję  li­
te rack ą .

W yrzeczenie n ie  poszło na  
m arn e . O trzy m aliśm y  w p ra w ­
dzie to , co n iek tó rzy  nazw ali 
re p o rtażem  scenicznym , a le  
p o e ty k a  fa k tó w  t ra fn ie  żakom  
ponow ana p rzez a u to ra  i po­
p a r ta  d obrym  d ialogiem  za jaś­
n ia ła  pe łn y m  b lask iem .

P o e ty k a  to  d ra m a ty c z n a  i 
o k ru tn a . Na próbę c h a ra k te ­
rów  w ystaw ien i są  w ięźnio­
w ie  -  kom uniści. Na n a jw y ż ­
szych szczeblach sanacji o p ra ­
co w u je  się p lan y  łam an ia  po­
s taw  m o ra ln y ch , ro zb ijan ie  
so lidarności uw ięzionych za­
rów no p e rfid n ie  w y ra fin o w a ­
n ym i ja k  i b ru ta ln y m i m eto ­
dam i. N iepo ję te  w y d a je  się, 
ja k  człow iek m ógł p rzeb rn ąć  
przez ca łe  połacie h isto rii pod 
c iśn ien iem  c ie rp ie ń  zachow u­
jąc  siłę  odporu .

A le  p o e ty k a  fa k tó w  w  „B ere  
z ia k ac h ” je s t trag iczn a , lecz 
n ie  beznadziejna  i to O bid- 
n ia k  u m ia ł bez dę te j d e k la ra -  
tyw ności opow iedzieć. Ani pod 
stęp , ani p rzem oc n ie  z łam ały  
bereziaków . M iarę  z ak łam a­
n ia  i niegodziw ości jed n y ch  
ludzi może zrów now ażyć h a r t, 
so lidarność i boh a te rstw o  in ­
nych  ludzi.

To są  op tym isty czn e  obsza­
ry  h isto rii, o p ty m istyczny  w y ­
dźw ięk  h is to rii bereziaków , 
co O b idn iak  u m ia ł dostrzec.

O bok cyw ilizac ji i tech n icy - 
zacji ro zw ija ją  się nau k i o 
człow ieku . N ajb liższym  sąsia ­
dem  P o lsk i są w  la tach  1937—• 
39 N iem cy faszystow skie, 
gdzie  te  dw a sk rzy d ła  postępu  
posłużą im  n iebaw em  za n a u ­
kow ą podstaw ę do budow y o- 
bozów k o n cen tracy jn y ch  i pie 
ców k fe m a to ry jn y c h .

Polscy  kom uniści w iedzieli, 
co się dzie je  u sąsiadów  i co 
grozi ich O jczyźnie.

W strząsa jąca  jest scena w 
„B ereziak ach ", gdy w ięźniow ie 
do w iad u ją  się  o ro zw iązan iu

K P P . A le  i tę  p ró b ę  ich ch a ­
ra k te ry  w y trz y m u ją . Cios jes t 
po tężny, lecz ich n ie  pow ala. 
K P P  jest ro zw iązana , b ram y  
w iezien ia  o tw a rte . P ad a ją  
p ierw sze  bom by. Kom uniści 
ch w y ta ją  za broń. Idą  w a l­
czyć przeciw ko w spólnem u 
w rogow i O jczyzny i w rogo­
w i h u m an izm u .

W ydaje  się, że p ra w d a  o 
berez iak ach  je s t  p raw d ą  o 
człow ieku , o jego w alce  i t ru d  
n y m  zw ycięstw ie.

S p e k tak l p rzy k u w a  uw agę 
w idza. N ie  m a w n im  d łu - 
żyzn, a  p rzep la tan ie  się scen 
w ięziennych ze scenam i ze 
sfe r  rządzących , poszerza p raw  
dę o B erezie K artu sk ie j o c a ­
łe  zaplecze i m echanizm  poli­
tyczny  ow ych  czasów , k tó re  
n ie  są przecież jeszcze h isto ­
ryczne , dopóki ży ją  ci, k tó rzy  
je  p am ię ta ją , i ci, k tó rzy  bo­
h a te rsk o  przeży li jak o  w ięź­
n iow ie.

P rz e p la ta n ie  scen d a je  ży­
wość u trzy m an e j w  tem p ie , 
a le  n ie  n e rw o w ej inscenizacji. 
J a k b y  spokój i rozw aga n a ­
rzu ca ły  to  tem po, bo przecież 
ty lk o  spokój i so lidarność m o­
g ły  podeprzeć c h a ra k te ry  w ięź 
n iów  i u ra to w ać  w ia rę  w  ideę.

O to na  tle  su ro w ej, suges­
ty w n e j i fu n k c jo n a ln e j sceno­
g ra fii  M arian a  S tań czak a  Wi­
dzim y w ięźniów  B erezy. 
W śród jazgo tu  gw izdków  i 
w rzasków  strażn ik ó w  p rzeb ie ­
g a ją  s tu k a ją c  d rew n ian y m i 
trep a m i hereziacy . Je s t  to sce­
na dobrze w yw ażona  re ży se r­
sko i s tw a rza  od ra z u  n astró j 
znakom icie  o b razu jący  obóz 
odosobnienia, ja k  go d e lik a tn ie  
nazyw ali jego tw órcy .

N ie w ierzący  w  nic, poza t e ­
k ą  m in is te ria ln ą , M in ister w 
in te rp re ta c ji  M arian a  N ow ic­
kiego, to  ty p  e leganckiego g ra  
cza, z ręczn ie  żonglującego f ra ­
zesam i, przez k tó re  p rzez iera  
cynizm  i b ez trosk ie  sob iep ań ­
stw o. Ś w ie tn ie  N ow icki o d d a je  
sw obodę i obycie człow ieka z 
„ to w arz y stw a ” , k tó ry  w ie , ile  
g łu p o ty  m ożna u k ry ć  za god­
n ą  postaw ą, p ięk n y m  gestem  
i zręcznym , w  porę pow iedzia­
nym , banałem .

R ów nie  re p re z en tac y jn y  jest 
Leon N iem czyk jak o  Pogorzel­
sk i, d y re k to r  d ep a rtam e n tu . 
R óżnica m iędzy ty m i p an am i 
je s t jed n a k  w idoczna. D obrze 
został ro zeg ran y  dialog tych  
dw óch d y g n ita rzy , z k tó ry ch  
jed en  (N iem czyk) bardzo  su b ­
te ln y m i n iu an sam i podk reśla  
sw oje  pow ażanie  w obec szefa, 
zachow ując  je d n a k  d la  siebie

'A leksander Fogiel (K ow alsk i)

n ie ty k a ln o ść  salonow ca oraz
sceptycyzm  i  rezerw ę. Dy­
re k to r  zaczyna dostrzegać k ró t 
kow zroczność polityczną szeift 
i sw oje w końcu ban k ru ctw o . 
M in iste r czu je  się mocno osa­
dzony w  siodle, pozw ala  sobie 
n a  ironiczną w zgardę  pod a d re  
sem  sw ojego szefa w obecnoś­
ci podw ładnego. P rzen ik liw o ść  
m in is tra  jes t doraźna. P oucza­
jąca  a k to rsk o  scena.

Je rz y  P rzy b y lsk i po św ie t­
n e j k reac ji w „Nocy spow ie­
d z i” , znów p rzyw dzia ł m u n ­
d u r . T ym  razem  w yższego o fi­
cera  policji. P rzy b y lsk i jes t 
jed n y m  z ty ch  a k to ró w , k tó re  
go po jaw ien ie  się  na scenie 
p rz y k u w a  uw agę. Słow a w ypo 
w ia d an e  przez niego m ają  zna 
czenie. Słowa w y p ow iadane  
przez K um alę , k o m en d an ta  
obozu w B erezie, w ustach  
P rzy b y lsk ieg o  n a b ie ra ją  w ięk ­
szego nieco znaczenia. Iron icz­
n ie  m ąd ry  uśm iech P rz y b y l­
skiego i ak cen tac ja  dvt- . 
s tw a rza ją  pozory  jak o b ’ 
n iacko  - pedagogiczn' 
n a ły , b lisk ie  k a p ra ' dy­
d ak ty ce , w yg łaszane  , . K u ­
m alę , b y ły  czym ś v\ ,eej — 
m ak iaw els tw em  pod m is ty ­
cyzm , obliczony na naiw nych , 
ty m c z a se m  K u m ała  w  zam ie­
rzen iu  a u to ra  — ta k  mi się 
z d a je  — M achiavellim  n ie  był, 
p rz  m u te n  p o d tekst od - 
tw ó  ro li.

Zd ' w an y  sadyzm  poli­
c ja n ta  cenzusem  Soleckiego, 
k tó ry  z w erw ą  dem o n stro w ał 
A n d rze j Jęd rze jew sk i, n ie  w y ­
m agał w y ra fin o w an e j in te r ­
p re tac ji.

J a k  z żu rn a la  w y c ię ty  przo­
dow nik  K ow alsk i. Postać  o k a ­
zow a. uosobienie p rzed w o jen ­
nego po lic jan ta , jęd rn a  i ży­
w a w geście i głosie, postaci 
i g rze  A le k san d ra  Foglela. W 
ogóle z obsadą ról reży se r 
R om an S y k a ła  n ie m ia ł chyba 
k łopo tu . W yszło bezbłędnie. 
To by lv  ro le  bardzo p lastycz­
ne i zróżnicow ane.

T ru d n ie j było w  dużej g ro­
m adzie  w ięźniów  zaznaczyć 
sw oją  in d yw idualność  a k to r ­
ską. T adeusz S ab a ra  w  zna­
k om ity  sposób dokonał przew o 
d u  psychologicznego słabego 
i n iep o rad n eg o  in te lig en ta , 
k tó ry  w  w a ru n k ac h  w ięzien­
nych k rzep n ie  n a  tęgiego 
„ tw ard z ie la ”.

C hłop -  filozof o w ie lk im  
se rcu , zadziorny  zab ijak a  i 
n iezaw odny k u m p el, W łodzi­
m ierz  Skoczylas, siedział w 
ty m  w szy stk im  ja k  u lał. P ra w  
dziw ie  od d an a  rubaszność, p ros 
to ta  i siła , bez p rz y p ra w y  fa ł 
szyw ych g ierek .

B yć m oże jed n a k  przez sw o­
ją  n a jw ięk szą  c h aru k te ry s ty cz  
ność ro le  te  n a jb a rd z ie j 
u tk w iły  m i w  pam ięci, cho­
c iaż  i C zesław a P rz y b y łę  i M i­
ro sław a  S zonerta  i M ichała 
Szew czyka, i Z b irn iew a  N ie- 
w czasa, i Jan u sza  M azanka, no 
i ca ły  w y ró w n an y  zespół p a ­
m ię ta  się z uznan iem .

K aro l O bidn iak , „B erez ia cy ” . 
O pracow anie d ram a ty czn e  1 re ­
ży seria : Roman S ykała . Sceno­
g ra fia : M arian  S tań czak . T ea tr  
P ow szechny ,

R ozm aw iał: J .K .

Spektakle tygodnia

TEA TR W IE L K I
„Zem sta n ie to p e rza”
„P an  T w ard o w sk i”
„D am a p ik o w a”
„R ig o le tto ”
„Tasca”

NOWY
^Daimy i huzarv”
„T kacze” s
„ P ią ty  lo t”

NOW Y (M ała S a la)
„Żeglairz”
„S zk lan a  m en a że r ia ”
„Skitz”

POW SZECHNY
„T ango”
„R adziw iłł, Parnie K o ch an k u ” 
„K i iii) k a w a le ró w ”

JA RACZA
„M ój b iedny  M arik.”

7.15
„D obrze sk ro jo n y  firaik” 

TEA TR ZIEM I ŁÓ D ZK IEJ
„Aszaimtka”
„P an  Puntiila i  jeg o  sługa  
Ma tt'i”

O PER ETK A
„D zięku ję  ci, E w o” 

FILH A R M O N IA
koncerty symfoniczne

spek  tak U w idzów  proc.

2 2552 100
1 1270 100
1 1276 100
1 1276 100
1 1276 100

4 1600 60
2 1400 100
1 400 60

2 300 75
2 300 75
2 300 75

1 660 100
1 600 90
2 1320 100

4 2468 97

2 700 83

5 845 60

4 940 96

6 6491 90

2 940 80
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Polskie malarstwo 

w Londynie

W dniach od 22 lutego do 23 marca ekspo­
nowana była w Londynie wystawa plastyczna 
„6 malarzy polskich”, zorganizowana przez 
łódzkie Muzeum Sztuki, któremu zadanie to 
powierzyło Ministerstwo Kultury i Sztuki. 
Cieszyła się ona dużym zainteresowaniem lon­
dyńskich kół artystycznych i znalazła szeroki 
oddźwięk w prasie angielskiej. O tej wysta­
wie, a także o dalszych planach wystawienni­
czych Muzeum Sztuki rozmawiamy z jego dy­
rektorem RYSZARDEM STANISŁAWSKIM.

— Z d aje  się , że  w  Anglii 
p o lsk a  p las ty k a  n ie  gości zbyt 
często?

— B yła to  p ierw sza  p o  w o j­
n ie  d u ża  w ystaw a m ala rs tw a  
po lsk iego  "W L ondynie. Do­
tychczas w Anglii p rezen to ­
w a li sw e  p ra ce  tyliko indyw i­
d u a ln i a rty śc i, w  ga leriach  
p ry w atn y ch . A zaczęło się  od  
tego, że  p rz ed  rokiem  baw ił 
w  Polsce ja k o  gość M in iste r­
s tw a  K u ltu ry  i  Sz tuk i, re k to r  
R oyal C ollege o£ A rt — S ir 
R obin D arw in , k tó ry  o b e jrza ł 
muziea po lsk ie  i  p rzed staw ił 
mam k ilk a  p ropozycji ew en ­
tu a ln e j w y staw y  w spółczesne­
go  m a la rs tw a  po lsk iego  w  
L ondynie. W w yniku  rozm ów  
w y k ry sta lizo w a ła  s ię  osta tecz­
n ie  koncepcja  „sześciu  m a la ­
rz y ”. W p rz ek ro ju  tym  zna­
laz ło  s ię  dw óch au to ró w  dzia  
ła jący ch  p rzed  w ojną: T adeusz  
M akow ski 1 P io tr Po tw orow ­
sk i, zn any  A nglikom  z o k re ­
su  w ojny , k ied y  to  ży ł i  tw o ­
rzy ł w  A nglii, d a le j E ugeniusz 
M arkow ski, tw órca  figu ra­
ty w n y  o dużej d o z ie  e k sp re ­
s ji ,  T adeusz  Brzomowski zna­
n y  m a la rz  k rak o w sk i, A lek­
sa n d e r  KobzdeJ, k tó ry  w ystą­
p ił  o s ta tn io  z now ym i p ro p o ­
zyc jam i i  najm łodszy  z  te j 
g ru p y  — Je rzy  T chorzew ski.

Prayiię)iśroy zasad ę  pokaza­
n ia  ja k  n a jw ięk sze j ilości 
dz ie j sto su n k o w o  n iew ie lk ie j 
liczby au torów . D zięki tem u  
w y s taw a  lo n dyńska  s ta r .jw ila  
w  g ru n c ie  rzeczy sześć poka­
zów indyw idualnych , obejm u­
jący ch  p o  p ię tn aśc ie  p ra c  każ­
dego  au to ra . T en  sposób kon­
s tru o w a n ia  w y staw  s ta je  s ię  
z resz tą , w  obecnej sy tu a c ji 
in ten sy w n eg o  ru ch u  w y sta ­
w ienniczego, co raz  bard z ie j 
rozpow szechniony  i w ypiera  
p rzeg ląd y  ogólne ty p u  pano­
ram icznego.

Ż yczeniem  A nglików  było, 
obyśm y tą  w y staw ą  pokazali 
p o w iązan ie  okreśiflłiogo n u r­
tu  tw órczości dz is ie jsze j z 
p rzed w o jen n ą . E kspozycja m ia 
Ja w ięc zobrazow ać ten dencję , 
k tó rą  m ożna by nazw ać sw e­
go ro d za ju  „ek sp re sjo n  izm em  
liry czn y m ", od n a js ta rszeg o  w 
te j  g ru p ie  M akow skiego zm ar­
łego  w  1932 r. po  T chórzew - 
sk ieg o  u r. w  1928 r .  P rzy jąw - 
Bzy tę koncep c ję  m usieliśm y 
n ie s te ty  pom inąć w ie le  in te ­
re su jący ch  o siągn ięć  innych 
k ie ru n k ó w  w  po lsk iej sz tuce  
w spółczesnej n a  rzecz tego 
zary so w an eg o  n a  w ystaw ie  
n u rtu . Aby dać  o b ra z  p e ł­
n ie jsz y  sz tu k i p o lsk ie j, p rze ­
w id u jem y  w  przyszłości dużą 
ek sp ozycję  u w zg lęd n ia jącą  a - 
w an g ard o w e  poszu k iw an ia  na ­
szych  tw órców , w  tym  a r ty ­
s tó w  łódzkich — S trzem iń ­
sk iego , HŁllera i oczyw iście 
a r ty s tó w  w spółczesnych.

— O rg an iza to rem  w ystaw y 
by ło  łódzkie M uzeum  Sztuki, 
a le  ek sp o n a ty  pochodziły chy­
b a  z  różnych  zbiorów ?

— Z trzech  m uzeów : Mu­
zeum  N arodow ego w  W ar­
szaw ie, M tizeum  N arodow ego 
w  P oznaniu  i M uzeum  S ztuk i 
w  Łodzi, a  także  n iek tó re  
p ra ce  zacze rp n ię te  zostały 
bezp o śred n io  z  a te l ie r  m a la ­
rzy .

— G dzie m ieśc iła  się  eks­
pozycja?

— W ystaw a by ła  e fek tem  
u zgodnień  naszego  M in ister­
s tw a  K u ltu ry  i S z tu k i z A rts 
Council o f G re a t B rlta in  — 
in s ty tu c ją  za jm u ją cą  s ię  m. 
in . p rzy jm ow an iem  o fic ja l­
n ych  w y staw  zagranicznych 
w  Anglii. O rg an iza to ram i bez­
p o śred n im i by ło  z kolei nasze  
M uzeum  i R oyal College o t 
A r t w  L ondynie, W arto  do­
dać, że  RCA je s t  je d n ą  z 
n a jw ięk szy ch  uczeln i a r ty ­

stycznych ty p u  u n iw ersy tec ­
k iego  w  Europie, o b e jm u je  
w szy stk ie  dyscyp liny  p lastycz­
n e  w łączn ie  i  w zorn ictw em  
przem ysłow ym  sze ro k o  p o ję ­
ty m  — od p ro jek to w an ia  m a­
szyn  i sam ochodów  d o  w szel­
k ieg o  ro d z a ju  opakow ań, czy 
m ody. D ysponuje  także  s tu ­
d ium  te lew izy jnym  ksz ta łcą ­
cym  w  k ie ru n k u  p lastycznym  
sp ec ja lis tó w  operatorów , po ­
s iad a  rów nież  w ydział film o­
w y. U czelnia je s t  p rzy  tym  
p ięk n ie  położona, w  c en tru m  
Londynu, nap rzeciw  p a rk u  
K ensing ton  G arden . T am  
w łaśn ie  m ia ła  m ie jsce  nasza  
w ystaw a.

— .lak  p o d ró ż o w a ły  e k s p o ­
n a ty ?

— Do G dyni sp ec ja ln y m i sa ­
m ochodam i PK S, a  po tem  
sta tk iem . W obu  k ieru n k ach  
by ły  tran sp o rto w an e  pod n ad ­
zo rem  a sy s te n ta  naszego  M u­
zeum  m g r Ja n u sz a  Zagrodz­
ie i ego, co by ło  konieczne ze  
w zględu  na  bezp ieczeństw o 1 
m uzealn y  c h a ra k te r  eksękona- 
taw .

U kład p rzestrzen n y  ek sp o ­
zycji, ze  w zględu n a  dość 
sk om plikow aną  a rc h ite k tu rę  
s a l  w ystaw ow ych  Royal Col­
leg e  o f A rt, zap ro jek to w ał 
p ro f. Józef Mroszczalc z W ar­
szaw y. P rof. M roszczak. k tó ­
ry  je s t  p rzew odniczącym  Ko­
m ite tu  O rgan iaacy jnego  M ię­
d zynarodow ego  B iennale  P la ­
k a tu  w  W arszaw ie, 'w ykorzy ­
s ta ł  tę  o k aa ję  i w  w ydzielo­
n e j części gm achu zap rezen ­
tow ał m ałą  ekspozycję p la ­
k a tu  polskiego, k tó ry  cieszy 
s ię  ta k  dużym  za in tę re so w a- 
niem  za gran icą.

— Czy m ożna pow iedzieć, 
ż e  po lska  w ystaw a była ja ­
k im ś w ydarzen iem  w życiu 
k u ltu ra ln y m  L ondynu?

— M yślę, że  tak . Sam  w e r­
n isaż  m ia ł c h a ra k te r  bardzo 
uroczysty . C erem onii o tw a rc ia  
d o k o n a ła  p an i Je n n ie  Lee, 
m in is te r  dSa sp raw  sz tu k i w 
rząd z ie  p re m ie ra  W ilsona, w 1 
obecności am b asad o ra  po lsk ie- ’ 
go, p rzed staw icie li k o rp u su  
dyplom atycznego, o fic ja lnych  j 
o sob istości św ia ta  ku l­
tu ra ln eg o  1 liczn ie  zgrom  n- 1 
dzonego środow iska  a rty s ty cz ­
nego Londynu. W ystawne to­
w arzyszy ło  w ie le  d odatko­
w ych im prez  bezpośrednio  z 
n ią  zw iązanych. W ym ieniłbym  
p rzed e  w szystk im  k o n cert 
w arszaw sk iego  k w a rte tu  m u­
zyki now oczesnej „W arsz ta t 
M uzyczny” t>od k ierow ni­
c tw em  Z ygm unta  K rauzego, 
kom pozytora, a zarazem  je d ­
nego z n a jw y b itn ie jszy ch  wy­
konaw ców  m uzyki nowoczes­
n e j, znanego  z w ystępów  n a  
W arszaw skiej Jesien i, także  z 
n a g rań  BBC. K oncert ten  był 
znakom itym  oopisem  tego 
zespołu 1 jed n ocześn ie  dosko­
nałym  uzupełn ien iem  w y sta -  
wy, g ran o  u tw ory  aw an g a r­
dow ych kom pozytorów  pol­
skich i ang ie lsk ich . P onad to  
n a  te re n ie  w y staw y  w yśw ie­
tla n e  były codzienn ie  film y 
pośw ięcone sztuce po lsk iej 
o raz  film y ek sp e ry m en ta ln e . 
Z kolei d r  A ndrzej Jak im o ­
w icz i prof, Je rz y  H ryn ie­
w ieck i w ygłosili odczyty o  
sz tuce  i a rch ite k tu rze  pol­
sk ie j. W sum ie, nasza w y­
staw a  sta ła  się  o k az ją  d la  - 
szeregu  m an ifes tac ji a r ty s ty c z , 
nych, k tó re  m ożna by o k reś­
lić jak o  dn i k u ltu ry  po lsk iej 
W Ix>ndynle.

Chciałbym  przy  tej o k a z j i ; 
podkreślić  zasadniczą  ro lę  j a - , 
ką  odegrał w  organ izacji i 
rozpow szechnian iu  w szystk ich  
tych im prez  londyńsk i In sty ­
tu t K u ltu ry  Polskiej. Z nalaz­
ły one  pozytyw ny oddźw ięk  
w  całe j p ra s ie  londyńsk iej. 
R ozgłośnia BBC p rzep ro w a­

d z iła  tra n sm is je  rad io w e  }
te lew izy jne. W m oim  osobi­
s ty m  odczuciu, w y staw a zo­
s ta ła  ba rd zo  d o brze  p rz y ję ta  
p rzez  o rgan izato rów  b ry ty j­
sk ich , k tó rzy  w ykazali w ie le  
tro sk i o  ja k  n a js ta ran n ie jsze  
u rząd zen ie  ekspozycji, a  tak ­
że  p rzez  publiczność, u  k tó ­
re j  c ieszy ła  s ię  dużym  zain­
te re so w ań  iem .

— Czy londyńozycy In te re ­
su ją  się  sz tuką?

— W łaśnie, to  rzecz c iek a­
w a. L ondyn na leży  dziś do  
n a jb a rd z ie j żyw ych <*entrów 
siztuki w spółczesnej, i pod tym  
w zględem  n ie  w iem , czy  n ie  
o d b ie ra  Paryżow i palm y 
p ierw szeństw a. Is tn ie je  tu  i 
d z ia ła  w ie le  b a rd zo  żyw ych 
ośrodków  p lastycznych, a  śro ­
dow isko  m łodych m ala rzy  a n ­
gielskich należy  do n a ja k ty w ­
niejszych  w  E uropie, J e s t  to 
z resz tą  fenom en dość pow­
szechn ie  ju ż  znany  i szeroko 
o ddzia ływ ający  n a  różne 
dziedziny  życia k u ltu ra ln eg o  
i społecznego. N a p rzyk ład  
n a  m odę. U lica londyńska 
je s t  dziś bard z ie j sk o n tra s to -  
w an a  n iż  p a ry sk a . Sw oboda 
u b ie ra n ia  je s t  ogrom na, no­
w ości p rz y jm u ją  się  bardzo  
szybko  i  m a ją  dość sk ra jn y  
c h a ra k te r . T u  wiszysitko się  
nosi, i n a jk ró tsz e  „m in i” i 
n a jd łu ższe  ,,m axi” — p raw ie  
do  kostek . T e  o s ta tn ie  sty lem  
p rzy p o m in ają  tro ch ę  m odę z 
d rug ie j połow y X IX  w ieku.

— Z apew ne w pływ  te lew i­
zy jnych  se ria li i  w este rnów ?

— Być może. T e  now e i n ie ­
oczek iw ane  d la  trad y cy jn e j, 
p u ry tań sk ie j A nglii z jaw iska, 
są  fak tem  zaskaku jącym , a  
ich  p rzyczyny  budzą z a in te ­
re so w an ie  socjologów .

— W spom niał P an  n a  po- 
ozątiku n asze j rozm ow y o  pro­
jek c ie  zorgan izow ania  dużej 
w ystaw y. Ozy znaczy to , że 
ten  p ierw szy  i udamy k o n tak t 
z  L ondynem  ro k u je  pe rsp ek ­
ty w y  w spółpracy  n a  p rzy ­
szłość?

— W ydaje się, że  ta  p ie rw ­
sza  w iększa  w ystaw a m ala r­
s tw a  po lsk iego  m oże być za­
czątk iem  dalszych k o n tak tów  
i d a lsze j w ym iany. Będziem y 
się  s ta ra ć  a b y  czas oczekiw a­
n ia  n a  n a s tęp n ą  n ie  był zbyt 
długi. I ab y  m ożna by ło  za­
p rezen to w ać  siaerzej i  b a r­
dz ie j w szech stro n n ie  w yb itne  
pozycje  m ala rs tw a  polskiego.

Na ra z ie  jed n a k  ta k ą  w ięk ­
szą  w ystaw ę przygotow yw ać 
będziem y d la  Paryża., w  1969 
roku . B ędzie to  im preza  wy­
n ik a ją ca  z  um ow y o  w ym ia­
n ie  k u ltu ra ln e j m iędzy Pol­
sk ą  a  F ran c ją . We F ran c ji 
z resz tą  sz tu k a  po lska p rezen ­
to w an a  była już  w iele  razy  
w  różnych uk ładach. W tej 
chw ili czekam y na  p rzy jazd  
p. B ern ard a  D orivala, d y re k ­
to ra  pa ry sk ieg o  M uzeum  N a­
rodow ego Sztuk i N ow oczesnej, 
bezpośredn io  za in teresow ane­
go w ystaw ą. Bedziem y starał! 
się, by  w y staw a  ta  pokazała 
n a jb a rd z ie j c en tra ln e  i n a j­
w ażn ie jsze  pozycje a rty s ty cz ­
ne, s tanow iące  „kam ien ie  m i­

lo w e" p o lsk ie j sz tu k i X X
w ieku1, w łączn ie  z  o siąg n ię ­
ciam i najnow szym i. Ekspozy­
c ja  będzie  n iew ątp liw ie  o p ie­
ra ła  się  n a  bazie  zbiorów  łódz­
kiego M uzeum  S z tu k i; dotych 
czasow e u s ta le n ia  każą p rzy - 
pusaczać, że  będzie  to  wy­
s taw a  bard zo  w yselekcjono­
w ana.

— To ch yba  duże  w yróżnie­
n ie , że  o rg an izac je  ta.k odpo­
w iedzialnych, re p re z en tu ją ­
cych sz tukę  polską za  g ran i­
cą, w ystaw  pow ierza  się 
łódzkiem u M uzeum ?

— W istocie, M uzeum  S ztu ­
k i w  Lodzi d e p o n u ją c  c ie ­
kaw ym i zb ioram i sz tuk i w spół­
czesnej p o lsk ie j i obcej i 
u trzy m u jąc  żyw y k o n tak t z 
in sty tu c jam i zagranicznym i, ma 
w szelk ie  d a n e  po tem u, by 
uczestniczyć jak o  rów norzęd­
ny  p a r tn e r  w  pow ażnym  m ię­
dzynarodow ym  ru ch u  w y sta ­
w ow ym  w zak re s ie  sz tu k i 
now oczesnej.

— M ów iliśm y do tychczas o 
sp raw ach  „eksportow ych” . A 
co n a  m iejscu , d la  nas?

— Po w y staw ie  rysunków  
W ładysław a S trzem ińsk iego  
o tw orzym y n a  począ tku  m a­
ja  w y staw ę g ra fik i z naszych 
w łasnych zbiorów . B ędzie to 
w ybór dz ie ł w  p rzek ro ju  
m iędzynarodow ym , nabytych 
w  c iągu  o sta tn ich  dw óch la t 
i  do tychczas n ie  eksponow a­
nych. W ystaw a zapow iada s ię  
in te resu jąco , s tw orzy  okazję  
do o b e jrzen ia  na jnow szych 
zakupów , k tó ry ch  n a  raz ie  ze 
w zględu n a  b rak  odpow ied­
nich  w aru n k ó w  n ie  możem y 
w łączyć do  sta łe j ekspozycji. 
D zieła g raficzne  w ym agają  
specja lnych  środków  ostroż­
ności ze w zględu n a  ich w raź  
liwoSć n a  d łuższe d z ia łan ie  
św ia tła . Czynim y obecn ie  wy 
siłk i, aby  znaleźć fo rm ę s ta ­
łe j ekspozycji g ra fik i. Być 
może, będzie  ło  system  „a l­
bum ow y”, k tó ry  o sta tn io  
p ra k ty k u ją  p ew n e  m uzea  za 
g ran icą . T ak  pom yślany  ga­
b in e t g ra fik i pozw oliłby  na 
u d o stęp n ien ie  n iek tó ry ch  p ra c  
graficznych  w  ju ż  istn ie jących  
w aru n k ach .

N astępną  w y staw ą  będzie 
ekspozycja  p ra c  n a jw y b itn ie j­
szego ży jąoego m ala rza  ku ­
bańsk iego  W ilfredo Lam a. 
M ięsaka on  od w ie lu  la t  we 
F ran c ji, a le  n a  K ubę sta le  
p ow raca. A rty sta  ten  zalicza 
się  do  n a jb a rd z ie j ak tyw nych  
uczestn ików  św ia tow ego  ru ch u  
su rrealistycznego , k tó ry  kon­
cen tro w ał s ię  sw ego  czasu  
w okół A ndró B retona. Będzie 
t o  p i e r w s a a  w y s t a w a  T .a n i  a 
w  Polsce. p rzygotow uje  ją  
d la  n a s  M uzeum  N arodow e 
w H aw anie.

M am y oczyw iście 1 d a lsze  
p lany  w ystaw ow o, a le  o  nich 
dziś m ówić je s t  jeszcze n ieco  
za w cześnie.

— D ziękujem y więc, a  o 
w ięcej poprosim y w  p rzy- 
n sM ct.

R ozm aw iała:

TERESA W OJCIECHOW SKA

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

„Żeglarz u

W ystarczy, żebyśm y się ro ­
zejrze li dokoła nas, a  p rzek o ­
n am y  się, że jes teśm y  otocze­
ni n iep rzeb ran ą  ilością m itów , 
u trw a lo n y ch  w rzeźbie, m a la r­
stw ie , h isto rii, a  co n a jw aż ­
n ie jsze  — żyjących  w  naszej 
pam ięci in d y w id u aln e j i n a ro ­
dow ej i będących często p rze ­
jaw em  tk w iący ch  w naszej 
podśw iadom ości kom pleksów  
osobistych i zbiorow ych. Rzecz 
w ty m , żeby sobie zdaw ać 
sp raw ę , że są m ity , k tó re  s łu ­
żą z korzyścią  jednostce  i n a ­
rodow i, lecz są rów nież  i ta ­
k ie , k tó re  h a m u ją  rozw ój oso­
bowości lu b  na całe  s tu lec ia  
k ład ą  się w  poprzek  b y tu  n a ­
rodow ego i z irrac jo n a ln y m  
up o rem , w b re w  w szelk iem u 
rozsądkow i tam u ją  postęp  w 
różnych  dziedzinach życia. Sła 
bość in te lek tu a ln a  uroczej 
skąd in ąd , w z ru sza jące j i św iet 
n ie  nap isan e j kom edii Szan iaw  
sk iego  „Ż eg la rz” polega w ła ś­
n ie  na ca łk o w ity m  z a ta rc iu  
różnicy  pom iędzy m item , k tó ­
ry  m oże być n a tch n ien iem  n a ­
rodu , a  m item , k tó ry  pasoży­
tu je  na jego życiu zbiorow ym . 
Bo jak że  to? D latego, że k łam  
stw o czyli m it-pasoży t „u- 
s k rz y d la ” człow ieka  (jakby  
p rag n ą ł au to r) „ku  czem uś, co 
je s t ponad n a m i” , to  na leży  
się zgadzać, to le row ać, pozwo­
lić, żeby pasożytnicze k ła m ­
stw o try u m fo w ało  n a d  p ra w ­
dą?

Z resztą, w  zakończeniu  sz tu ­
ka o b raca  się p rzeciw ko a u to ­
row i, gdyż m yślący  w idz m u ­
si w y sn u ć  gorzką re fle k s ję  o 
spustoszeniach m o ralnych , ja ­
k ie  się dokonały  w  um ysłach  
s tu d en tó w  „w  czarnych  b e re ­
ta c h ” , k tó ry ch  (studentów ) 
sp o tk a ł zaw ód, gdyż J a n  n ie  
odczy ta  przygotow anego  p rze ­
m ów ien ia , dem asku jącego  K a­
p itan a  N u ta , z k tó rego , n o ta ­
bene, k o m ite t b udow y pom ni­
k a  Ż eg larza  czyli tegoż N u ta  
zrob ił k łam cę. „C zarne b e re ­
t y ” o d e jd ą  o d  m o n u m e n ta ln e j  
rzeźby  w  p rzek o n an iu , że całe  
m iasto  (k tó re  z robiło  boh a te ­
rem  p ijaczynę  i tchó rza) jes t 
z ak łam an e  albo, co gorsza, 
ode jdą  z rozgoryczeniem  i 
św iadom ością, że ta k a  jest 
w łaśn ie  p raw id łow ość zbio­
row ego życia.

„Ż eg larz” to  ba rd zo  po lska 
sz tu k a , i n ie  m ożna się  dzi­
w ić, że B oy-M ędrzec nap isa ł 
po p ra p re m ie rz e  „Ż eg la rza” 
w  1925 ro k u , że by liśm y n a j­
b ard z ie j z ak łam an y m  k ra je m  
n a  św iecie.

„Ż eg la rz” jes t w ięc pochw a­
łą  m itu  w ogóle, a  każde  
uogólnienie a r ty s ty czn e  n a b ie ­
ra  n iezw yk le  su g esty w n e j w y 
m ow y, gdy  zostaje  sfo rm uło ­
w ane  przez p isarza  ta k ie j m ia 
ry , jak im  jes t Szan iaw ski. 
S tąd  — chociaż n ie  m ożna za 
przeczyć, że tw ó rca  „Ż eg la rza” 
p o tra fił odsłonić m echanizm  
w alk i sił m ito tw órczych  z 
g łosicielem  p ra w d y  — Ja n e m , 
to jed n a k  w zruszony  w idz 
opuszcza sa lę  te a tra ln ą  pod 
w rażen iem  i w prześw iadcze­
n iu , że w arto śc ią  n ad rzęd n ą  
je s t w łaśn ie  — m it. D latego 
m uszę od ra zu  nap isać  k ilk a  
słów  uznan ia  pod ad resem  re ­
żysera , W itolda Z atorsk iego , 
k tó ry  s ta ra ł  się to  „w rażen ie  
w zruszonego w id za” osłabić na  
ty le , n a  ile m u pozw alał reży ­
se rsk i ołów ek. W edług tek s tu  
au to rsk ieg o  w fin a le  kom e­
dii, po odsłonięciu  pom nika 
„ Ja n  z w olna zd e jm u je  b e re t” 
czyli p oddaje  się k łam liw ej 
sile  1 zafascynow an iu  m item . 
N atom iast w koncepcji reży se r 
sk ie j — głosiciel p raw d y , Ja n , 
w y s tęp u je  n a  p roscen ium  z 
rękop isem  przygotow anego 
u p rzed n io  przem ów ien ia , trz y ­
m anego w  ręk ach  i gestem , 
ja k b y  zam ierza ł ów d em aska  
to rsk i d o k u m en t rozedrzeć, 
zdaje  się m ilcząco zw racać do 
w idzów  z p y tan iem : „No, i 
cóż państw o o ty m  w szystk im  
sądzicie? Rozodrzeć czy n ie  ro ­

zedrzeć, u k ry ć  p raw d ę  czy ją  
u jaw n ić?” . O stateczn ie , ch yba  
(po opadnięciu  k u rty n y )  roze- 
d rze, gdyż w  p rzec iw nym  w y ­
p ad k u  by łoby  to  pogw ałce­
n iem  fu n d a m e n ta ln e j „ideolo­
g ii”  u tw o ru , a le  z iarno w ą t­
pliw ości zostało (i słusznie!) 
w śród  publiczności zasiane!

„Ż eg larz” dał ok azję  zespo­
łow i T e a tru  Now ego do ko n cer 
tow ej g ry  a k to rsk ie j w szyst­
kich  p ię tn a s tu  w ykonaw ców . 
N a p lan  p ierw szy  w y su n ął się  
Z yg m u n t M alaw sk i w  ro li ty ­
tu ło w ej. P o  n iezap o m n ian y m  
D y rek to rze  w  „T kaczach” no­
wa k re a c ja  znakom itego  a r ­
ty sty ! Ju ż  sw ym  p ierw szym  
w ejściem  n a  scenę M alaw ski 
sp ra w ia  w rażen ie  p rzybysza  z 
zaśw iatów , o  k tó ry m  się m ó­
w iło  na  począ tku  sz tu k i, że 
n ie  żyje. A po tem  — m elan ­
cholia , sm u tn a  m ądrość s ta re ­
go człow ieka, k tó ry  w ie le  
przeży ł, i w reszcie — zag ran e  
bez p rzery so w an ia  przeżycie 
uśw iadom ionej k lęsk i całego 
życia n a  w idok w łasnego pom ­
n ik a , odsłan ianego  p rzez Ko­
m ite t B udow y. T rzech  g łów - 
i ych a ran żeró w  m itu  znalazło  
doskonałych  w ykonaw ców  w  
osobach B olesław a N ow aka 
(n iepew ny siebie, a  g łodny  sła  
w y  naukow iec), B ogusław a 
Sochnackiego (zabaw ny g ro tes 
k ow y  A dm irał) i Z bigniew a 
Józefow icza (pysznego w  k aż ­
d y m  geście i m im ice snoba  i 
w ażn iak a). C S tan is ław ie  Ł a­
p ińsk im , jak o  o S ta ry m  M ary ­
n a rz u  m ożna pow iedzieć, że 
dop iero  od  czasu F a ls ta ffa  
c h y b a  tra f i ła  m u  się  n iew ie l­
k a  w p raw d z ie , a le  k a p ita ln a  
ro la , w  k tó re j jego po tężna vis 
com ica m ogła się w y raz ić  w  
ta k  doskonałym  ksz ta łc ie . Z 
postaci kobiecych zw raca ła  u - 
w agę przede  w szy stk im  C eli­
n a  K lim czak  w  ro li D oktoro­
w ej. M irosław a M aludzińska  
m ia ła  dużo au ten ty czn eg o  li­
ry zm u  w  ro li narzeczonej J a ­
na. Ów głosiciel p ra w d y  Ja n , 
to postać n a js łab ie j zarysow a­
na przez Szan iaw skiego , a jed ­
n a k  Zbigniew  N aw rocki p o tra ­
fił  ożyw ić ją  rze te ln ą  siłą p rze  
k o n an ia  i m łodzieńczego za­
p a łu . B ardzo  podobał m i się 
R y szard  D em biński w  ro li W y 
daw cy i E ugeniusz  K orczarow - 
sk i w  n ie ła tw e j ro li R zeźbia­
rz a  ledw ie  naszk icow anej 
przez a u to ra  kom edii. W anda 
C hw ia łkow ska , A lek san d ra  
K rasoń , M a te r i S tan is ław sk i 
w ydoby li ze sw ych ró l pełn ię 
w łaściw ego S zan iaw sk iem u  
sub te lnego  hu m o ru . S cenogra­
fia  H en ri P o u la in a  tra f ia ła  do 
m n ie  w  p ierw szym  i d ru g im  
akcie, n a to m ias t co do a k tu  
trzeciego m am  w ątp liw ości, 
ozy n ie  na leżało  te j k n a jp k i 
„pod w itra ż a m i” tro ch ę  ozdo­
bić, odpow iednio  do patosu , 
k ró lu jąceg o  na sąsiad u jący m  z 
„ w itra ża m i” p lacu  odsłonięcia 
pom nika. W reszcie, na  zakoń­
czen ie: W idziałem  „Ż eg la rza” 
w  TV. T am ten  pozałódzki „Że­
g la rz ” z w y ją tk ie m  ro li ty ­
tu ło w ej był c ien iem  św ie tne­
go p rzed staw ien ia  w  T ea trze  
N ow ym . TV m a zw yczaj d u ­
blow ać pew ne w idow iska . Czy 
n ie  w a rto , żeby po „ w y g ra ­
n iu ” tea tra ln eg o  „Ż eg la rza” (a 
w różę m u  100 sp ek tak li)  TV 
łódzka pokazała  to  w idow isko 
n a  a n te n ie  ogó lnokrajow ej?  
Je s t  się przecież  czym  pochw a­
lić p rzed  ro d ak am i!

Je rz y  Szan iaw ski: „Ż eg larz” , 
kom edia  w  3 ak tach , reży se ­
r ia : Witold) Z a to rsk i; scenogra­
fia : H e n r i ' P o u la in . P re m ie ra  
w  P ań stw o w y m  T ea trze  No­
w y m  w  dn iu  10 k w ie tn ia  b r.



NADAR

■  P a ry sk i tygodn ik  
..PrttMrłainntó Dimaineho” 

p rzy p o m n ia ł ostałniio sy l 
w£bkę N ad ara  (w łaściw o 
nazw isko: Feliiks T o u r- 
inatóhon) fran cu sk ieg o  
tfóiehiniikairza, a m a to ra  
pow ie trznych  podróży, 
fo tog rafa , p ierw szego  fo­
to re p o rte ra  i niedoszłego 
ucjesfenMca polskiego po 
wStfchila w ielkopolsk iego  
w  ro k u  1848.

„Za p an o w an ia  Kairola 
X  — o&ytamy w 
mąmitó D im anehe” — 
ftiś ły  e«łopftec Feliiks To

N A D A R

y rria rh o n  zapow iadał, i e  
|»ew nego d n ia  zb u d u je  
Jn-zyrząd do latarnia” . 
W idniał Ju* la ta ją ce  ba ­
tony  w ięc p o stanow ił '/-o 
fctac, jak  się  to w te d y  
ok reśla ło , aeromomtą. O dy 
V  dwadxlcścila la t pó­

źniej został d z ien n ik a ­
rzem  pasjo n o w ał się n a ­
rta l podróżam i pow ie trz  
hyttrti i  m arzy ł o życiu 
p e łn y m  przygód. O dy w 
to k u  1848 w ybucha  po­
w stan ie  w ielkopolsk ie , 
Nad a r  «* sw ym  p rz y ja ­
cie lem  ■wyprawiają się

w  d a le k ą  drdgę, by  
w zjąć  u dz ia ł w  w alce  o 
wolność Po lsk i. Pochw y 
cenii p rzez  p ru sk ą  żan­
d a rm e r ię  zo sta ją  p rz e ­
trzy m an i, a n a s tęp n ie  od 
stawienii do  P ary ża.

Później N ad ar za.iintere 
sow aw szy  się  żyw o sz tu  
k ą  fo tog rafow an ia  zok ła  
da  m ałe  a te lie r  i zosta­
je  św ie tn y m  p o r tre ­
cistą . Jego  k lie n te lę  s ta ­
n o w ią  n ie ra z  ludzie  
bardizo m am i, In te re su ­
jąc  się  n a d a l aeronaiuty 
k ą  N a d a r odibywa lot ba  
łonem  w ra z  z dw om a 
p rzy jació łm i. Robi p ierw  
S556 Sdjętfia fStójjrafieżrtć 
z  lo tu  p ta k a . W ro k u  
1859 podczas d z ia łań  wo 
jentnych w e W łoszech, 
la ta ją c  balonem  s ta je  
sie  p ierw szy m  w o jen ­
nym  fo to rep o rte rem . K a 
r ie ra  ta  kończy się je- 
dnaik w k ró tce , gdyż b a ­
lon się  spailił.

Z aznajom iw szy  się  z 
Ju le s  V e rn e ’em  służy  
p isarzow i jak o  m odel 
b o h a te ra  pow ieści pt* 
,,Pięć tygodni! w balo­
n ie ” . W d z ie le  tym  w  
irysach d o k to ra  F e rg u s- 
so n a  nitótrudno d o p a ­
trzy ć  się  N adara . On 1 
p isa rz  m arzą  o z  budow a 
śliru w ie lk ieg o  balonu , 
k tó ry m  m ożna by latać  
na  znaczne odległości. 
M arzen ia  te  zostaia  z re ­
a lizow ane . W dirrmi 4 
p aźd z ie rn ik a  1853 rołku 
na  P o lu  M arsow ym  w 
P a ry ż u  dw ieście tysięcy  
w idzów  Siedzi s ta r t  w iel 
k iego  balonu  z 14-osobo- 
w a załogą, w śród kló- 
re ) jes t i N adar. N ieste­
ty , w ada techn iczna sp ra  
w la , że baton n ie  leci 
zb y t daleko . W n a s tę ­
pnych w y p raw ach  Na- 
d*air la ta  nad B elgią i 
H olandią. T am  ra p to w n y

h u ra g a n  an aku je  podróż 
niików. B alon m io tan y  
g w ałtow nym  w ich rem  o- 
ipada k u  aiem i, z ry w a  
d r u ty  te leg ra ficzn e , o - 
m a lże  n ie  w p ad a  pod 
p rze jeżd ża jącą  lokom o­
ty w ę  i w+eszcie zainiuirza 
się  w  w odę. Na d a r  je s t 
rańm y, a le  od tego  m o- 
mentiu rob i się  s ław n y . 
W ydaw ane  p rzez  niiego 
p ism o  „ I /A ć ro n a u te ” p o ­
d w a ja  sw ój n a k ła d . N a ­
d a r  i  Ju le s  V e m e  p rze - 
m y śliw u ją  te ra z  n a d  b u ­
dow ą m aszy n y  la ta jące j, 
cięższej od pow ietrza. 
P ro je k tu ją  u rząd zen ie , 
k tó re  w  w ie le  la t  póź­
n ie j zo sta je  sk o n s tru ­
ow ane  jak o  śm igłow iec. 
Podczas w o jn y  1870 ro - 
kiu N a d a r dow odzi k o m ­
p a n ią  batonow ą sk ła d a ­
jącą się  z  64 balonów , 
k tó re  przew ożą drogą 
p o w ie trzn ą  k u rie ró w .

M ELINA
M ERCOURI

Bi W e F ran c ji n a zw a ­
li ją  g recką  La P asjo- 
nairią. Mellina M crcouri 
odm ów iła  u d z ia łu  w  
dw óch film ach , n ie  u d a  
się na to u rn će  po S ta ­
nach Z jednoczonych, z re  
sy g n o w ała  z w ystępow a 
ni a w  kom edii m uzycz­
n e j po  to, aby  śpiew ać 
w  E u rop ie  d la  zeb ran ia  
zasiłków  d la  w ychodź­
ców z Grecja i d la  ro -

wa, opow iada o trag icz ­
nych losach greckiego 
lu d u  i g reck ie j dem o­
k ra c ji zdep tan e j butem  
pu łk o w n ik  ów.

SM IERC
A M ERY K A Ń SK IEJ

PISA R K I

H  P ó łn o cn o am ery k ań ­
sk a  p isa rk a  Edna F e r- 
b e r  zm a rła  w Now ym  
Jo rk u .

U rod zi ła  się  w  rokiu 
1887 w  K alam azoo  w sta  
n ie  M ichigan. M ając la t  
17 p ra c u je  jak o  rep o r­
te rk a  w  jed n y m  z dzień  
niiików w  A ppleton . De­
b iu to w ała  lite rack o  m a ­
jąc  la t  24 pow ieścią p t. 
„D aw n 0 'H a r a ” . Od te j 
p o ry  nlie p rze ry w a  już  
■pracy p isa rsk ie j. In te re ­
so w ały  ją  głów nie p ro ­
b lem y  życia k o b ie ty  i 
taik np . w  powieści „So 
b ig ” odm alow ała  c iężkie  
i  pełne pośw ięcenia ży­
cie  k o b ie ty  p ra cu jąc e j i 
w y zy sk iw an ej pt*zez w a­
rz y w n e  p rzedsięb io rs tw o  
ko ło  Chicago. K siążka 
zdobyła  w roku  1924 n a ­
grodę P u litz e ra  i zosta­
ła  ro zp rzedana  w  ilości 
300.000 egzem plarzy . P ra  
w dziw ą sław ę  p rzy n io ­
s ła  Edinie F e rb e r  pow ieść 
p t. „Show B oat” będąca 
■romantyczną opow ieścią 
o  losach g ru p y  w ę d ro ­
w nych  a k to ró w  p ły w a ­
jących  na M issisipi. Na 
p odstaw ie  książk i zosta­
ła  n ap isan a  o p e re tk a , h a  
KFĘćdiid film  (z P au lem  
Robesoneiri) I nad an o  
w idow isko  te lew izy jne.

długńcti w ieków ? Czy 
zn a jd u jem y  w miej ja k i­
ko lw iek  zw iązek  z p rze ­
szłością? O tóż tak iego  
zwiąatou n ie  m a p ra w ie  
w cale . W  p o ró w n an iu  z 
in d y jsk im  m ala rs tw em , 
a  n a w e t ze w spółczesną 
a rc h ite k tu rą  (w iele e le ­
m en tó w  k o n stru k cy jn y ch  
i  d ek o ra ty w n y ch  z  p ra ­
k ty k i d aw nego  budcuwnii 
c tw a  sto su je  się  5 dziś) 
w  rzeźb ie  znaczn ie  m n ie j 
je s t  e lem en tó w  tr a d y ­
cy jn y ch  lufb s ty lizo w a­
n ia  w ed łu g  trad y c y jn y c h  
kanonów . W y o d ręb n ie ­
n ie  sifi w spółczesnej rzeź 
b y  in d y jsk ie j z  raailot.u 
tra d y c ji  tłu m a cz y  się 
tym , że in d y jsk ie  d y n a ­
s tie  w yzn ające  u iahom e- 
tan tem  n ie  zachęcały  do 
rozwojiu rzeźby , podczas 
g dy  a rc h ite k tu ra  i  m a ­
la rs tw o  u p ra w ia n e  b y ły  
bez pnzcsizkód d bez 
p rze rw y .

W spółczesna rzeźb a  in ­
d y jsk a  pod w ie lu  w zglę­
dam i p rzy p o m in a  w spó ł­
czesną sz tu k ę  zachodnią, 
co b y n a jm n ie j n ie  ozna 
cza, że p o w ta rza  ją  n ie ­
w olniczo M b że pozba­
w iona je s t sw ej specy­
fik i. Jeżeli porów nać e- 
tuinoipejakiie w y s taw y  co

druigfl Tak, tzw . b ien n a ­
le. z dorocznym i w y sta ­
w am i rzeźby z ca łe j Tn- 
d ii, ła tw o  je s t  dostrzec

Prado*? Dns Gwptn.
R y su n e k

zasadniczą  różn icę. W 
rzeźb ie  in d y jsk ie j n ie  m a 
m otyw ów  w yobcow ania  
od św ia ta , po jętego  jako  
w rog i i obcy człow ieko­
w i. C h a rak te ry s ty c z n o  
d la  te j  sz tu k i jest zain te  
reso w an ie  człow iekiem , 
W yraz w ia ry  w m o ra ln e  
i  fizyczne  jego p iękno, 
zw iązek  człow ieka z  o ta  
czającą  go p rz y ro d ą  i 
dążność do  .poznania 
św iata.

dzln ludzi uw ięzionych 
p rzez  faszystow ski re ­
żim. M elina podiróżuje 
odbywa,jąc śpiew acze re -  
c iia le  w W iedniu , P a ry ­
żu, Oslo, Sz tokholm ie, 
H elsinkach , K openhadze, 
B erlin ie , M onachium , 
D usse ldo rfie  i R zym ie. 
P rzem aw ia  do  ro b o tn i­
kó w , odibywa w iece, śpie

W SPÓŁCZESNA
REE2BA

IN D Y JSK A

H  Je d e n  z osta tn ich  
n u m eró w  radzieck iego  
m iesięczn ika ,,Inostrain- 
naija litiei*atuira” p rzyno  
sl n iezw yk le  c iek aw e  lin 
fo rm ac je  ma tem a t w spół 
czesne j rzeźby in d y jsk ie j. 
Na k ied y  m ów i się
o in d y jsk ie j rzeźbie, w y ­
o b rażam y  sobie w y k u  e 
W ska łach  sale,, a w, n ią ,, 
szaćh posffiW , B i t ^ y  lu b  
f ig u ry  bóstw  in d y js k ie - '- 
go P an teo n u . D zieje się 
ta k  p on iew aż  na ogół 
z n am y  rzeźbę  In d y jsk ą  
k lasy czn ą , z czasów  s ta ­
ro ży tn y ch  lufo ś red n io ­
w iecznych.

C zy w spółczesna rzeź ­
ba  choćby zew n ę trzn ie  
odzw ierc ied la  to co dz ia - . 
ło  słę  w  Ind ii w  ciiągu C zi'niamant K ar. Pocałunek.

MARIA KORNATOWSKA

Człowiek 
to brzmi 
dumnie

D ow iedzieliśm y się n iedaw ­
no, że film  M enzla „Pociągi 
pod sp ec ja ln y m  nadzorem " 
o trzy m ał O scara jak o  n a jle p ­
szy film  zag ran iczny  ro k u . 
Je s t  to ju ż  d rug i O scar, i to 
ha  p rzestrzen i tak  k ró tk iego  
Czasu, p rzyznany  film o­
wi czechosłow ackiem u. T w ó r­
czość naszych po łudniow ych 
sąsiadów  stanow i dziś bezspor 
h ą  pozycyę św iatow ego k ina. 
W ypow iedzi C h y tilove j, N e- 
m eca, For m ana, Schorm a zdo­
bią szpalty  każdego sz a n u ją ­
cego się czasopism a film ow ego 
w E urop ie  i na an typodach . 
M inął czas pobłażliw ej to le ran  
c ii i życzliw ego p o k lepyw an ia  
po plecach, tudzież  złośliw ych 
prognoz zaw istnych  a m niej 
fo rtu n n y ch  k o n k u ren tó w . P ro  
a u k c ja  m ade in B arrandow o 
podbiła  św iat. Now ych dzieł 
F o rm an a  czy C hytilove j ocze­
k u je  się z ty m  sam ym  n ap ię- 
fciem i uw agą co now ego B erg 
tn an a  lu b  Antohioniego.

W ielii uczonych w p iśm ie  
głowi się  n a d  O dkryciem  „ ta ­
jem nicy” sukcesów  czeskiego 
k in* . J a k  sporo  poczynań, 
zacnym i in sp irow anych  in ­
tencjam i, t ru d  to  jałow y. Nie 
z a n re rz a m  ted y  szukać  tej je 
dnei, jedynej p rap rzyczyny , 
k tó ra  m ogłaby zadecydow ać o

w sp an ia le j e ru p c ji czechosło­
w ack iego  k ina. In te re su je  
minie natom iast, sens ow ej 
tw órczości, z w y k ły  łudzikii 
sens.

W sztuce pow ojennej, n ie  
ty lk o  zresz tą  film ow ej, zna­
leźć m ożna d w a  p rzec iw sta ­
w ne sobie n u r ty :  rozpaczy 1 
nadziei. T en  p ierw szy  w idzi 
w  człow ieku  an io ła  zagłady, 
d ru g i zaś szu k a  w  nim  je d y ­
nego źródła w artości i  oca­

len ia . N u rt rozpaczy  is tn ia ł 
zaw sze w sztuce, a le  d ru g a  
w ojna św ia tow a d o starczy ła  
m o  szczególnej pożyw ki. N i­
czym  w  „A kropolis” W yspiań 
sklego-G rotow skiego, pozosta­
w iła  po  sobie cm en tarzy sk o  
ddel i w artością k tó re  do tąd  
uw ażan o  za n iezaprzeczalne. 
„Dudzie ludziom  zgotow ali 
ten  los” — czyż trzeb a  do­
dać coś jeszcze do tych  o k ru t­
nych słów  m ąd re j p isa rk i?  
A p rzecież  koniec w o)ny w 
oczach wieliu zd aw ał się  za ­
pow iadać  początek now ego 
św ia ta , ju trzn i p iękn ie jszego  
d n ia . Na gruzach czasów  po- 
gairdy n ieśm ia ło  rodziła się 
n ad zie ja . Głosem  tej nadiziei 
w  sztuce fiilmowej s ta ł się  
w łosk i neoreali*m .

Po d e m a g o g ii . r e to ry c e  i  
zakłaimamiiu faszyzimu, m eare- 
alizim by ł w o ła n ie m  o o r a w -  
de. W prow adził n a  e k r a n y  
człow ieka — iedm ostkę. X d o ­
m agał się  d la ń  o r a w  i szczę­
śc ia . Dla e m e ry ta  z ..U m b e r-  
to  D.” , d la  b e z ro b o tn eg o  ze  
„Złodziei r o w e ró w ” , d la  w y ­
z y s k iw a n y c h  z „G o rzk ieg o  r y ­
ż u ” , d la  c h ło p ó w  z „Tratgicz- 
nego pościlgiu” . „ S z a lo n y  a p o ­
s to ł” n e o re a liz m u , Z a v a tt in i  
w ierzy ł, iż  lu d z ie  ci są  p®!- 
(oenm iejsaą w iartośclio, m ia r ą  
z n a c z e n ia  w s z e lk ie j  s z tu k i. 
N eoreailizm  b y ł b o w iem  s z tu ­
k ą  doskonałego  an tropooen try

zimu. „Szalony aposto ł” w ie ­
rz y ł tak że  w  czło w iek a-w i­
dza. je m u  oddał w  ręce los 
sw y ch  bohaterów . A pelow ał 
d o  so lidarności, do  b ra te r ­
stw a. N eorealizm  podniósł do 
ra n g i na jw y ższe j w  h ie ra rch ii 
w arto ści człow ieczych — od ­
pow iedzialność. O dpow iedzia l­
ność za las w łasny , społeczny 
i patroctowy.

W głośnym  film ie  „TrH dne 
la ta ” Luigi Z am pa rzu cił w  
tw a rz  sw ym  w spółziom kom  
oskarżen ie , iż w szyscy ci, k tó ­
rzy  nie w alczy li przeciw ko fa  
szyzm ow i ponoszą odpow ie­
dzialność za jego k o n sekw en­
c je. B o h a te r film u  gogolow - 
sk i u rzędn iczyna  m ag is tra tu , 
n a leży  do tzw . uczciw ych lu ­
dzi. Nie robi żadnych św iństw , 
m a „czyste” ręce, ty le , że w  
im ię  d o b roby tu  rodziny  i św ię 
tego spokoju , p rzystosow uje  
się. N ie p ro tes tu je , ulega oko­
licznościom . Je s t po p ro stu  
b ie rn y . H istoria  byw a jed n ak  
n ieu b łag an a  1 trag iczne  p rze­
znaczenie n ie  oszczędzi poczci 
w ego urzędniczyny . Poniesie  
k o nsekw encje  w łasne j b iernoś­
ci i obojętności na sp raw y  
społeczne. H isto rię  tw o rzy  się 
bow iem  rękom a ludzi a n ie 
m ocą zm isty fikow anych , ta jem  
nych sił. I h isto ria  jest ta k a , 
na  jak ą  zasługu jem y . 7.a h a ­
n ieb n e  p anow an ie  faszyzm u 
odpow iedzialne  są tak że  m ilio 
ny  tzw . uczciw ych W łochów, 
k tó ry ch  zresztą  jego sk u tk i 
n a ib o leśn ie j do tknęły .

W ten  sposób o barczając  go 
c iężarem  odpow iedzialności, 
neorea liśc i głosili sw ą w ia rę  
— n a jp ięk n ie jszą  z is tn ie ją ­
cych  — w ia rę  w  człow ieka i 
jego m ożliwości. Stąd ta k  c h a ­
ra k te ry s ty cz n y  dla ich film ów  
gorzki pesym izm . K ry ­
ty k  znakom ity , A ndre  Bazin 
o k reślił neoreallzm  m ianem  
rew olucy jnego  hum an izm u .

Owo hum an isty czn e  posłan ie  
nadziei p rze ję ła  z r ą k  W ło­
chów  k in em a to g ra fia  czecho­
słow acka. D la realiza to rów  
czechosłow ackich p ro b lem  od­
pow iedzialności jed n o s tk i za hi 
s to rię  w łasnego k ra ju ,  p ro ­
blem  odpow iedzialności m ot'al 
ne j człow ieka w ogóle, s ta ł 
się tak że  sp raw ą  n a jw aż n ie j­
szą. Włosi czu ją  się  w inn i tfc- 
go, iż dopuścili w  sw ej ojczyź­
n ie  do zw ycięstw a faszyzm u. 
W w y w iad zie  Udzielonym  „5iy 
c łu  L ite ra c k ie m u ” św ie tn y  re ­
żyser K are ł K achyna  pow ie­
dzia ł, Iż jego w spółziom kow ie 
m ają  kom pleks w iny  z ra c ji 
b ie rn e j postaw y  n a ro d u  w ltio 
m enele napaści h itle ro w sk ie j 
na  C zechosłow ację. T en  kom ­
p lek s w in y  znalazł u jśc ie  w 
w ie lu  czeskich  film ach . P rz y ­
w odzą one na m yśl słynne  
zaw ołan ie  Fuczika — „Ludzie, 
bądźcie czu jn i” ; C zujni w sto­
su n k u  do siebie sam ych  i w 
sto su n k u  do tego co się w okół 
w as dzieje. W parze  z poczu­
ciem  odpow iedzialności idaie 
ak tyw ność , czynna, zaangażo­
w ana  postaw a. N ie w olno n til- 
czeć, n ie  w olno zgadzać Się, 
n ie  w olno n ie sprzeciw iać  się 
złu. W bardzo p ięknym  filitiie  
„Sklep  przy  g łów nej u licy ” 
K łosa i K ad ara  kw estia  ta  za ­
s ta je  postaw iona w sposób 
szczególnie d rastyczny . Dziw ­
nym  losu z rządzen iem  filtn  
ten  pod w ielom a w zględartii 
p rzypom ina  dzieła neo rea lis- 
tyczjie. Sw oją  p o e tyką , atrrio- 
sfe rą , pe łnym  ciepła stostih- 
k iem  do bohaterów . K łos i K a 
d a r całk iem  W yraźnie i c h y ­
ba, jak  sądzę, św iadom ie, n a ­
w iązu ją  do słynnego ongiś 
„C udu w M edio lan ie” D e Siki.

W film ach  N em eca, Schor­
m a, P assera , K achyny , F o r­
m ana 1 innych człow iek z a j­
m u je  m iejsce cen tra ln e . S ta je  
się ab so lu tn ą  m ia rą  w szech­

rzeczy. T ym  — dla kogo i 
p rzez kogo dokonu je  się  p rze­
m iana  św ia ta . Podobnie ja k  
neorealiśc i, rea liza to rzy  now e­
go k in a  czeskiego z ogrom ną 
uw agą przesyconą p raw d ziw ie  
lu d zk ą  so lidarnością  pochyla ją  
się nad  losem  zw yk łych  ludzi, 
z k tó ry ch  sk ład a  się społeczeń 
stw o — naró d , i z k tó ry ch  każ 
dy o  obliczu i przyszłości 
owego n a ro d u  w łasną  postaw ą 
decydu je . K ap ita ln y m  tego 
św iadectw em  są tak ie  film y 
ja k  „Miłość b lo n d y n k i” i 
„C zarny  P io tru ś” F o rm ana, 
„ In ty m n e  o św ie tlen ie” Passe­
r a  itd .

D iagnozy społeczne czeskich 
tw órców  są zapew ne znacznie 
bard z ie j złożone i znacznio( 
g łębsze niż to m iało m iejsce 
w  film ach  w łoskich . W ynika 
to zapew ne z różnic w tem p e­
ra m e n ta c h  narodow ych  i t r a ­
dycjach  k u ltu ra ln y c h . J a k  
w delokrotn ie  już  podkreślano , 
Włosi m ają  słabość do ck liw e­
go sen ty m en ta lizm u , żyw ioło­
w ych m elo d ram ató w . T ra d y ­
cja  haszkow ska  jes t znacznie 
bliższa w spółczesnem u od b io r­
cy , ja k  dowodzi chociażby do­
św iadczen ie  „Pociągów  pod 
sp ec ja lnym  nad zo rem ” . „Po­
ciąg i” stan o w ią  doskonałą n ie ­
m al syn tezę  w szystk ich  w a lo ­
rów  czeskiej szkoły. Są czym ś 
w  ro d zaju  współczesnego m o­
ra lite tu . Są znakom itym  św ia ­
dectw em  tego, iż m ożna w 
sposób rub aszn ie  fry w o ln y  mó 
w ić  p raw d y  podstaw ow e i t r a ­
giczne. O d a rte  z re to ry k i i 
fałszyw ego pa tosu  zy sku ją  one 
n a  au ten tyczności i sile  w y ra ­
zu. M enzel raz  jeszcze dowo­
dzi, iż św ia t n a leży  oglądać 
przez p ry zm a t człow ieka, je d ­
nostk i lu d zk ie j. W ychodzim y 
z tego film u  z p rzekonaniem , 
iż człow iek to n ap raw d ę  
brzm i dum nie.

B ez  s t r a c h u
DW A PSY

K iedyś o tw orzy łem
df-7.wi m ojego pokoju i z«> 
baczyłem  dw a  o lbrzym ie 
p«y. B yły stsarobuTe i  
spog lądały  n a  m nie o«w.u, 
mi bardzio sm u tn y m i, a  
przecież życzliw ie i u - 
k ładn ie . „N ie, nie m am ” 
— pow iedziałem  ro z k ła ­
d a jąc  ręce. „Nic n ic  
m am , drwfitie piesecjzkl, 
do jedzen ia , nic...” Z ro­
zum ia ły  i opuściły  po­
kó j w y sk ak u jąc  oknem , 
k iedy  w nocy w y jrz a ­
łem , zobaczyłem  je  — 
dw a głodne ci en ie w  
ciemnjośfii. P o w raca ły  
p rzez w ie le  dn i i nocy, 
a  j a  n igdy  n ie m ia łem  
d la  nich m ięsa ani Chle­
b a  — jad a łem  bow iem  

n a  m ieście. Rzecz szeże- 
gó lna — w iele  m y śla ­
łem o  głodnych psach, 
a  dopiero  po k ilk u n astu  
dn iach  p rzyn iosłem  d la  
nich  resztk i ob iadu  za ­
w in ię te  w p ap ie r. Od te j 
chw ili psy w ita ły  m nie 
rad o śn ie  — lizały  m nie  
w ręce, oc ie ra ły  się  o 
nogi. Czy b y ła  to p rzy ­
jaźń  ozy też  in te reso ­
w n e  próby  zask arb ien ia  
sobie życzliwości k a rm ią ­
cego? Czy zetk n ą łem  Się 
». p a rą  oportunisiw w  czy 
też pozyskałem  p rz y ja ­

ciół. O glądałem  psy i 
sam  byłem  p iln ie  o b se r­
w ow any . Z daw ałem  so­
bie sp raw ę  z ich znako­
m ite j sy tuacji. One bez 
m o je j w oli w skoczyły do 
pokoju  **— ja  n ie zn a ­
łem  ich im ion, an i m ie j 
s ra  1 sposobu m ieszka­
n ia , n ie  w iedziałem  e/.y 
o b d arzano  je  szacun­
k iem . czy też ła ja n o  i 
kopano. One podjęły 
przem yślnie zabiegi by 
pozyskać w e m nie  ży­
w icie la  — w ykazały  f i ­
n ezy jną  znaiom ow  m o­

je j  psychiki — zdolność 
p rzew id y w an ia  m oich 

czynów , ba! k sz ta łto w a­
nia  ich — m iały p raw o 
uw ażać m nie  za stw orę  
n iże j zo rgan izow ana ,
p rzypadkow o posiad a iąrą  
żywność. Ich oczy w y ra - 

■>' żuły W ep'ą życzliwość — 
-wiedziały o m m ch 

kłmpoiach 1 m om entach 
pow odzenia, czy moee 
liczyć n a  icli poparcie 
w . stosow nej chw ili, czy 
na  p rzyk ład  podsuną mi 
tem a t, badź za jm ą  rtę  
redagow an iem  m ojej
książk i?  Nie tego chyba 
m ogę oczekiw ać... N ie 
m ożna w ym agać od przy  
jac iń ł zby t w iele... Psy  
sto ją  bezustann ie  pod 
oknem , k rążą  dokoła do 
m u, gdy jestem  na m ie­
ście — m yślę o ich głód 
n y ch  oczach 1 zb ieram  
ju ż  resztk i z  cudzych  

obiadów  — d o k u p u ję  ta k ­
że trochę  tan ie j, stoso­
w ne j do sk ro m n ej pozy­
cji siłołeeznej m o:ch przy 
jaciń ł żyw ności. Być mo 
że to  ja  jestem  o p o rlun i 
s tą  — liczę na przysz.'* 
odpłatność  m oje i darow i 
zny — psy dały  p rz e ­
cież dowód ostrwwi- 
dzt.wa przyszłości, w y k a ­
zały  się tak że  siln a , upnr 
czy w ą  w olą, m fże  Je­
dnak  k ied y ś  okażą m l 
w zględy , należy  je  z a ­
tem  n ie  ty lk o  żywić ftle 
trak to w ać  z szacunkiem . 
M ówię do nich „dzień  
d o b ry ” — p o dając  ży­
w ność: „służę u p rz e j­
m ie” . W yrażam  się o 
n ich  z resp ek tem  także 
zaocznie. „D la kojro pan 
k r p u je  te kominkę?”  „D la 
m oich P ań stw a , oczy­
wiście” . Porzuciłem  wię 
kszośe swoich, zajęć, w y ­
koleiłem  się — pow oli 

zdobyw an ie  żywności d la  
p sów  s ta je  *!ę _ je d ł  na 
mo.ią celow ą fo rm a dzJa 
łan ia , zaprosiłem  psy do 
pokoju  — teraz  ja  s to ­
ję  pod ok nem  i w rz u ­
cam  pokarm . P rzed  o t W o 
rżen iem  drzw i pukam , 

wchodzę ba rd zo  nieśm ia 
ło, psy bow iem  m ilczą, 
nie w y rzu ca ją  m nie je ­
dnak za próg. Siadam  w  
kącie, i s ta ram  się w  l’i -  
czym  nie p rzeszkadzać, 
n ie  zw racać mi sieb ie  n w j  
ci. N lekiodv ogarn ia  m nie 
lęk, a może postaw iłem  
n a  złego iwa? J e s t  już  
zby t późno na zm ianę ta  
k ty k i i postaw y, w y jm u  
ję  zatem  z k ieszeni pa ­
czuszkę j m ów ię: „służę 
up rze jm ie , dzisiaj w y ­

bo rn a  ko tlinka — sm a­
cznego, timaczneiro!’' 

BERNARD SZTA.INERT



BOGDA MADEJ

...i wszędzie 
Go znajq 

i cenią

W  b lisk im  sąsiedztw ie  P rzę  
d za ln ian e j, od u licy Em ilii, 
noszącej cizi* i a j nazw ę 8 M ar 
ca, odchodziły  dw ie w ąsk ie  
u liczk i — G ołęb ia  i W ilcza. 
A  poniew aż teren  w tyra 
m ie jscu  spad a ł trochę  w  dół, 
k to ś  n ad al okolicy nazw ę J>o 
łe k  i tak  zostało do dn ia  
'dzisiejszego. O b sk u rn e  k am ie ­
n iczk i zam ieszk iw ały  w ielo­
d z ie tn e  rodziny  robotnicze, 
za tru d n io n e  w pobliskich f a ­
b ry k a ch  S ch eib lcra .

N ie  b a rd zo  poch lebna  n a ­
z w a  „D o łkarze” p rzy lg n ę ła  
do  m ieszkańców  m ałych  ulic , 
chociaż rzeczyw istym i je j re ­
p re z e n ta n ta m i by ła  g ru p a  
[złodziejaszku vv i ludzi, k tó ­
ry c h  zw yk ło  się  o k reślać  la ­
p id a rn y m  te rm in em  — m ęiy  
społeczne. N ajazdy  n a  D ołek 
o rg an izow ali ch łopak i od Zyn 
d e rn ia n a  z G órk i, czy li R ok i- 
c iń sk ie j, Dołk a rz e  ro b ili w y pa 
d y  n a  Szlezynig i ta k  kw ilio  
b u jn e  życie tow arzy sk ie , co­
d z ien n ie  n iem al p rzynoszące 
sen sacy jn e  w iadom ości o e fe ­
k ty w n y m  pchnięciu  nożem , a>l 
bo  w y ją tk o w o  ud an ej bójce. 
P o  żniw ach na poblisk ich  po­
lach  o rgan izow ano  sw oiste 
zaw ody  „ h u la - la ”  m iędzy r e ­
p re ze n ta c ja m i sąsiedn ich  u -  
lic. Z aw ody te ze spo rtem  
n iew ie le  m ia ły  w spólnego. 
S p rzę t s ta n o w iły  p rzed e  w szy 
stk im  k am ien ie  i u rządzen ia
o dźw ięcznej n azw ie  „sznaj- 
diry", w y p y ch ające  kaimień 
n a  odległość n a w e t 200 m. 
A p o n iew aż  celem  b y ły  n ie  
ta rcze , lecz g łow y p rzec iw n i­
ków , często zdarzało  się, że 
co słabsze czaszki tu  i ó w ­
dzie  p ęk ały .

1.

N iech lu b n e  tra d y c je  D ołka
p rz e trw a ły  do  i czasów  dzi­
siejszych, chociaż k o n ty n u a to ­
rzy , to  ty lk o  licha n am ia stk a  
d aw n ie jszy ch  bandziorów . Mo 
żliwości roz ró b y  już  od d a ­
w n a  m ocno się  sk u rczy ły , a  
n iem a łą  w  ty m  zasługę m a 
tu  człow iek  w  szarym , m ili­
c y jn y m  m u n d u rze  — d z ie ln i­
cow y, s ta rsz y  s ie rża n t E d­
w a rd  R óżański z w idzew sk iej 
K o m en d y  D zieln icow ej MO.

K ied y  sie rża n t R óżański o- 
be jm o w al w 1 '>61 ro k u  now ą 
dzie ln icę, kolega, k tó ry  stąd  
odchodził n ie  om ieszkał po­
in fo rm o w ać  sw ego następcę, 
że  p raca  ni# będzie ła tw a . 
G ru p k i m łodocianych  c h u li­
gan ó w  z b ie ra ją ce  się  w  są -

stecfet\/ie  k in a  „Odira" b u d z i­
ły  uzasadniony  lęk  p o jed y n ­
czych przechodniów . W ielu 
n ie trzeźw y ch  b irb an tó w , w ra ­
ca jących  z poblisk ie j „M a­
gn o lii” , żegnało  się  z re sz tk a ­
m i ocalałych p ien iędzy  i ze­
g a rk am i. S ta rsi rozrabiacze, 
ci k tó rzy  rzew n ie  w spom ina­
li  czasy  „ h u la - la ” i zbioro­
w ych b ija ty k , w yspecjalizo­
w ali się w  o g rab ian iu  ko­
m ó rek  i s try ch ó w , pędzan iu  
b im b ru , su ten ers tw ie , a  w szel 
k ie  życiow e k lęsk i p rzy zw y ­
cza ili się  topić w w ódce. N ie 
Ja tw e życie m ieli uczciw i 
m ieszkańcy  te j  dzieln icy . 
P rzy zw y cza jen i do  c iąg łych , 
w iększych  lu b  m niejszych  a- 
wamituir, z pew ną reze rw ą , 
a le  i n ad z ie ja  śledzili poczy­
n a n ia  now ego dzielnicow ego.

D zieln icow y od sam ego po­
czą tk u  p rz y ją ł m etodo ści­
słe j w sp ó łp racy  z  m ieszkań­
cam i i o rg an izac jam i społecz- 
no-T olitycznym i dz ia ła jący m i 
n a  podiległym mitl te re n ie . Nie 
m ai codziennie  z ja w ia ł się .u 
p rzew odniczącego K om ite tu  
Blokow ego, gdzie zasięgał in fo r 
m ac ji o sw oich k rn ą b rn y c h  
podopiecznych. N ieocenionym  
źród łem  in fo rm ac ji by ł czło­
n e k  TK  F JN , s ta ry , jeszcze 
z czasów  przed/w ojennych, 
m ieszkan iec  D ołka. L udzi 'p o ­
zn aw ał s ie rżan t R óżański na  
zeb ran iach  K o m ite tu  B loko­

wego, K om ite tów  Dom ow ych, 
p odczas obchodów  dz ie ln icy  
i w izy t w  m ieszkaniach . K ie  
d y  w iększość ludzi p rzek o n a­
ła  się  o słuszności m etod  
p ra cy  dzieln icow ego i w y d a­
tn ie  zaczęła m u  pom agać, n a j­
w ażn ie jszy  p ro b lem  został 
ro  zw iazany. N a jw ażn iejszy , 
a le  n ie  n a jg ro źn ie jszy . Ze ziro 
zu m ia łych  pow odów  now e 
po rządk i n ie  podobały  stię 
g ru p ie  chu liganów  i p rzes teo  
ców, k tó rzy  ty lk o  czekali 
o k az ji, aby załatw ić  po ra­
ch u n k i z  dzielnicow ym . Na 
tę  okaz ję  czekał rów nież 
sie rżan t. K iedy w reszcie przy 
szła, okaza ło  się, że s ie rżan t 
był lep ie j przygotow any. Na 
d ru g i dzień  do  kom endy 
zgłosił się  jeden  z tych, co 
w yrośli na p rzedw ojennych  
trad y c jach  nożow niczych i 
k u  zd um ien iu  s ie rżan ta , p rze­
prosił go. Od tego czasu 
.św iatek p rzestępczy  zaczął z 
re sp ek tem  om ijać  dzielnico­
wego, a  ten  i ów po  ra z  
p ierw szy  u chy lił czapki. X to  
było p rze jśc ie  n a jg ro źn ie jsze j 
przeszkody. -

2.

Stosunkow o szybko  ro zp ra ­
w ił się  s ie rżan t R óżański z 
m łodocianym i chu liganam i, 
k tó rzy  za bazę w ypadow ą 
obra li k aw ia ren k ę  są s ia d u ją ­
cą  z  k inem  „O dra“, w  Do­
m u K u ltu ry  — iro n ia  w tym 
zdaniu  je s t  zupełn ie  przy­
padkow a — przy  P rzędzal­
ni an ej. Pom ocni okazali się 
koledzy i znajom i n a jw ięk ­
szych rozrab iaków . W ezwani 
n a  p rzesłuchanie . słysząc o 
sw oich w yczynach z u st s ie r­
ż an ta  dziw ili się: „przecież 
p a n a  w ładzy w czoraj tam  n ie  
b y ło ’1. T a k  sam o zaskak iw ał

dokładnym i w iadom ościam i
m elin iarzy , no toryczn ie  za­
o pa tru jący ch  w alkohol sp rag  
nionych, k tórzy  z pustą  kie­
szen ią  odchodzili spod zam k­
niętych drzw i sklepów  z 
wódką, lub  p ryw atnych  kon­
kuren tó w  p rzem ysłu  m onopo­
low ego — bim brow ników . 
D zielnicow em u pom agał n ie  
ty lk o  a k ty w  społeczny, k tóry  
n ie jak o  z  u rzęd u  zajm ow ał 
s ię  p ilnow aniem  porządku  
n a  w łasnym  te ren ie . Zgła­
sza li się  p rzed e  w szystk im  
zw ykli m ieszkańcy, k tórym  
leża ł na  se rcu  po rządek  i 
spokój w dzieln icy .

S ie rża n t Różański szybko 
zapew nił sob ie  pomoc, o rga­
n izu jąc  p o ste ru n ek  ORMO. Z 
początku ch u lig an i z  lekce­
w ażeniem  p a trz y li n a  spo­
łecznych fun k c jo n ariu szy , tra k  
tu ją c  ich ja k  zło konieczne, 
a le  n iegroźne. K iedy sie r­
ż an t polecił, aby orm ow cy 
sw oją  dz ia łalność p rzestaw ili 
p rzed e  w szystk im  na obser­
w ację  i n o tow an ie  nazw isk  
rozrab iaczy , ci o s ta tn i byli 
początkow o zaskoczeni, n ie  
o r ie n tu ją c  się, k to  mógł do ­
sta rczyć  dzieln icow em u do­
k ładnych  w iadom ości. Potem  
zaczęli k łan iać  się  rów nież 
orm ow com .

3.

S ie rża n t Różański* zap y tan y
o  cechy, ja k ie  jego  zdaniem  
pow in ien  posiadać dzielnico­
wy, aby osiągnąć w sw ojej 
p racy  pow odzenie, d yp lom a­
ty czn ie  uchylił s ię  od odpo­
wiedzi. W idoczne efek ty  sw o­
je j  p racy  zaw dzięcza, przede 
w szystk im . dok ładnej znajo ­
mości ludzi, k tórzy m ieszka­
ją  w jego  dziein icy , tych któ 
rzy  chcą sp o k o ju  i szczegól­
n ie  tych, k tó rzy  ten  spokój 
zak łóca ją . Kiedy pew nego 
w .eczoru  do  kom endy zgło­
siła  się  m łoda kobieta z  p ła ­
czem opow iadając . jak  nie­
zn any  je j m ężczyzna zaa ta ­
kow ał ją  w oarku , s ie rżan t 
zap y ta ł o rysopis. W ystar­
czyło n iew ie ie : — wysoki 
b ru n e t, z cza rn ą  b rodaw ką 
n a  tw arzy. Wysoki b runet, 
k ilk ak ro tn ie  zresztą karany , 
był dobrze  zwany sie rżan to­
wi. N atychm iast w ysłano po 
niego sam ochód, i b ru n e t na 
półtora  ro k u  pożegnał się  z 
wolnością.

— T rzeba  m ieć trochę szczęś 
tłcia -  dodał po nam yśle
s ie rż a n t Różański. Szczęście 
sp rz y ja  m u do tej pory przy 
w ykryw an iu  sw aw có w  różne­
go rodzaju  w łam ań. P rzyk ła­
dy? Choćby w błyskaw icz­
nym  odnalezien iu  spraw cy  w ła­
m an ia  do k .osku  „R uchu” . 
Dzielnicow y jech ał w łaśnie 
do kom endy, kiedy zauw ażył 
m ilicjan tów  badających sk u t­
ki kradzieży. Przed tym  sa­
m ym  kioskiem , trzy  dn i 
wstecz, podczas nocnego ob­
chodu, sierżant, zauw ażył krę 
cącego się  m ężczyznę. Był to 
znany  już  m ilic ji p rzestęp ca  

ze S k ie rn iew ick ie j. M ilic jan t 
od razu  udał ^ję do  m ieszka­
n ia  podejrzanego, bo coś mu 
m ów iło, żę  w łaśn ie  tam  znaj

dizie skradzione towary. T
rzeczyw iście znalazł, leżały 
w szafie, n aw et niczym  nie 
p rzykry te . Zm ęczony nocną 
p racą  złodziej jeszcze spal. 

Można by tu  jed n ak  z dziel 
nicowym  R óżańskim  dy sk u ­
tow ać, czy to  szczęście, czy 
p o  p rostu , zdoby te  w ciągu
11 la t  p racy  na  tym  stan o ­
w isku, dośw iadczen ie) o p a rte  
n a  w n ik liw ej ob se rw acji, d e ­
c y d u je  o  pow odzeniu .

4.

75 proc. czasu  p ra c y  dz ie l­
nicow ego u p ły w a  w teren ie , 
z  tego znaczną część pochła­
n ia ją  godziny nocne, k iedy  
trzeb a  obejść w szy stk ie  m eli­
n y  p o d e jrzan e  o n ie legalną  
sprzedaż w ódki 1 su te n e r-  
stw o, k ied y  trz e b a  uciszyć 
ha łasu jąceg o  pijaika, p rzejść  
po p a rk u , czy w reszcie zm u ­
sić do u d a n ia  się  na spoczy­
nek o b y w ateli n ie  u m ie jących  
uzasadn ić  zain te reso w an ia  za­
m k n ię ty m  sk lepem  lu b  k io ­
sk iem . P raca  dzie ln icow ego 
polega także na p ro filak ty ce . 
S tąd  w y p ły w a  sta ła  po trzeba  
rozm ów  z n iespokojnym i oso­
b n ikam i. S tąd  z eb ran ia  z 
m ieszkańcam i lu b  o rgan izo­
w a n ie  pokazow ych ro zp raw  
ku  przestrodze  tym , k tó rzy  
w a h a ją  się nad  w yborem  k ie  
ru n k u  sw oje j p rzy sz łe j drogi 
życiow ej. Z tego sam ego po­
w odu s ie rż a n t R óżański jes t

teęsty tff gościem' w  Z asadn i­
czej Szkole  B udow lanej p rzy  
ul. P rzędzalnćanej. Podczas 
spo tkań  z m łodzieżą, w znacz 
n e j części p rzy b y łą  ze wsi 1 
chciw ą uciech w ie lkom iejsk ie  
go życia, s ie rż a n t zapoznaje  
z w ażn ie jszym i p rzep isam i 
K odeksu  K arnego , poucza, w y 
jaśn ia  w ątpliw ości.

D ołek — dzie ln ica  s ie rżan ­
ta  R óżańskiego pow oli zaczy­
n a  się  zm ieniać. W m iejscu , 
gdzie s ta ły  p rzed w o jen n e  dom  
lei w y ra s ta ją  pow oli now e 
b loki. I  tu ta j ,  k ied y  n a  budo  
w ie  zaczęto p ić i k ra ść , dziel 
niicowy m u sia ł in te rw en io w ać . 
G inę ły  g rze jn ik i, m a te ria ły  
budow lane, w reszcie , z p lacu  
budow y zn iknęło  ponad 20 
dirzwi. W sąsiedn im  b lo k u , 

do  k tó reg o  sp row adzili się 
ju ż  lokatorzy , większość m ie ­
szkań m ia ła  fo rm a t M-3 z 
n ie fo r tu n n y m , bezdrzw iow ym  
przejśc iem . L okatorzy  chcieli 
m ieć dtrzwi, robo tn icy  łączn ie  
z k ie ro w n ik iem  p ieniądze, 
sp raw a  dosięgneła rów n ież  
ADM -u, k tó ry  zezw olił n a  re ­
m onty , n ie  in te re su jąc  się  z u ­
p e łn ie  m a te ria łe m  n a  ow e 
rem o n ty  i źród łem , z  k tó re ­
go pochodzą.

Ja k  w idać p rzebudow a D oł­
k a  n ie  zm nie jsza  p ra cy  dz ie l­
nicow ego, w ręcz odw rotnie. 
S ta le  sp ro w ad zają  się nowi 
ludzie, k tó ry ch  trzeba p rze­
cież poznać.

. . ■ f ' "  8. \

„Test On m ałym , n iednżrg*  
w zrostu , a le  m a duże osiąg­
nięcia  i w szędzie go w idzą, 
znają  i cen ią  (...) M ieszkańcy 
„D ołka” w  dzielnicow ym  R ó­
żańsk im  w idzą  praw dziw ego  
i oddanego p raco w n ik a  S łu ż ­
bie  N arodu i  społeczeństw u, 
w idzą w  nim  o jca, o p iek u n a  
i nauczycie la , k tó ry  p o tra fi 
znaleźć się w szędzie, odw ie­
dzić s ta rcó w  i n im i się  za­
opiekow ać, n aw et m łodzież 
ba rd zo  G-o docenia i w  w ie lu  
sp raw ach , n aw et p rzyszłe j 
p racy  zaw odow ej lu b  n auk i, 
zw raca  się do Niego, a  On 
im  pom aga i k ie ru je  ich w 
m ia rę  m ożliwości i zdolności 
do szkoły lu b  p racy . T ą d ro ­
gą, m y n iże j podp isan i, p ro ­
sim y o w y d ru k o w an ie  tego 
podziękow ania na łam ach  W a 
szej p rasy  i życzym y D zieln i­
cow em u R óżańsk iem u d a l­
szych sukcesów  w  pracy  za­
w odow ej i aw ansów  służbo­
w ych”.

To ty lk o  k ró c iu tk ie  f ra g ­
m en ty  lis tu , jak i m ieszkańcy  
d z ie ln icy  w ystosow ali w  s ty ­
czniu  b r. d o  re d ak c ji „W  
S łużb ie  N a ro d u ”. Podpisów  
i s tem p li je s t ca ła  s trona . 
A ty tu ł, pod jak im  n adaw cy  
lis tu  chcieli w idzieć  go w  m i­
licy jn e j gazecie, brzm i — 
„M ały  człow iek z dużym i 
osiągn ięciam i”. .Ta w niosła ­
bym  tu sprostow anie . Dzielni 
cow y R óżański je s t ty lk o  mi- 
sk iego  w zrostu.

Lewym  

okiem

R O Z SZ Y F R O W A Ć  CO DO K O LO RÓ W

W sw y m  s ta łym  fe lie to n ie  w  „K u ltu r ze ” z  21 
k w ie tn ia  Jan Szeląg c y tu je  — ja k o  p rzy k ła d  do­
prow adzen ia  do b iu ro kra tyc zn ych  absurdów  n ie ­
k tó rych  fo rm  p lanow ania  i zarządzania  •— zdanie  
prezesa „Sam opom ocy C h ło p sk ie j" , Tadeusza  Jan­
czyka , ' k tó ry  nieco w cześn ie j w  „ R oln iku  Spół­
d z ie lc y"  p rzyp o m n ia ł, ie  „jeszcze n ie  ta k  daw no  
nasi p laniści usiłow a li w  liczbach p la n u  ogólno­
kra jow ego  zaw rzeć p rzych ó w ek  ryb  w  Tzekach  
i jeziorach oraz zaplanow ać sku p  skó rek  kocich  
z  podzia łem  na czarne oraz bure".

C zy te ln ik  „K u ltu r y ” u im ^ c h h ie  się z po lito ­
w a n iem  i zaraz uspokoi, że to było  „nie ta k  d a w ­
no", że to n ie dziś, żeśm y  zm ą d rze li. N ies te ty ,  
proszę państw a , n ies te ty !

Jedną ta ką  fa lę  grom kiego  śm iechu  ju ż  p am ię­
ta m  — sprzed  d w u n a s tu  lat. P am iętam , ja k  po­
tężn ie  w y kp io n o  w te d y  w sk a źn ik  „P rzypłodu za­
jęcy"  i w sk a źn ik  „ u k u k u ry d zen ia  w si". A le  — 
siedząc do dziś po uszy w  ta k  zw a n y m  apara­
cie zarządzania  p rzem ys łe m  — nie mogę ta m tym

groteskow ym , urspom lnkom  p rzeo iw staw ić  ra d y ­
ka ln ie  dzisie jsze) sy tuacji. P rzyp lo d y  zajęcy i sk u p  
b u ry th  ko tów  n ie  są upiorowi! przeszłości! To  
ży je , ba — to się m n o ży  i ro  zk rzew ia  ponad  
w sze lką  m iarę!

N ie je s te m  taki od ivażny, żeby  przytaczać  p rz y ­
k ła d y  zu p e łn ie  ko n kre tn e . P racow nicy różnych  
szczeb li a d m in istra c ji p rzem ys ło w e j bez tru d u  
podstaw ią  znane sobie realia w ła sn ych  branż i 
stw ierd zą  n a  petono, że p rzy k ła d y  są — chociaż 
n iep ra w d ziw e  — p ra w d ziw e . Oto w yso ka  w ładza  
żąda w  okresie  p rzyg o to w yw a n ia  o fer ty  przed  
ta rgam i k ra jo w ym i, żeby określić , ile  w  te j  o fer­
cie zn a jd u je  się, dla p rzyk ła d u , sze lek  bruna t­
n ych , a ile pop iela tych . N ie pom aga tłum aczen ie, 
że  producent o feru je  pół m iliona  szelek , a ich 
ko lo ry  będą ta k ie  albo inne, w ziależności od te ­
go, ja k  zam ów ią  odbiorcy. N a leży  podać ilość 
w  k a żd y m  ko lorze!  — grzm ią  p ism a, po tem  d a ­
leko p isy , poitem te le fo n y  b łyska w iczn e . N ik t n ie  
w ie  po co, a le  w reszcie  w ła d zy  trzeba ustąpić. 
B ierze  się w ięc  p ierw ia s tek  z pieca, dzie li p rzez  
sum ę k le p ek  a ’ podłodze i „ rozszy fro w u je  o fer tę  
szelek  co do ko lorów ". Na nieszczęście dla urzęd ­
n ikó w ! Bo przec ież dopiero  się zaczęło. P otem  są 
targi, jes t za ku p , w szy s tk ie  insUtncje po kolei 
in te resu ją  się, d laczego kup iono  popiela tych  sze­
lek  ty le , a b ru n a tn ych  ty le , w  s tu  spraw ozda­
niach w y ja śn ia  się odchylen ia  każdego ko loru  od 
o fer ty , p o rów nu je , analizu je.

Oto inna ioładza życ zy  sobie, żeby  podać p lan  
eksportu  g a rnków  na tysiąc  d ziew ięćset o siem ­
d ziesią ty  p ią ty  ro k . To n ie p o m y łka : osiem dzie­
sią ty  p ią ty . Żeby  to ty lk o  ja k ie ś  o rien ta cyjn e  za­
łożenia „ p ersp ek tyw iczn e"  (ta k  to się n a zyw a  
w  żargonie p la n is tyczn ym ). G dzie tam ! Plan na ­
leży  u jąć  w rozbiciu  na rozm iary  g a rnków , ile  
m a łych , ile średnich, ile  d u żych , ile z tego  na 
k ie ru n k i zachodnie , i le  z  ka o litu , ile z  blachy  —

czysta  poezja! S tarzen ie! S iedzi w ięc  u rzęd n ik  
i m a rzy , żeby  m u  nie kazali tw o rzyć  abso lu t­
nych , a b stra kcy jn ych  poem atów . W reszcie w śc iek ­
ły  na siebie, zażenow any , w p isu je  se tk i ja k ic h ­
ko lw ie k , w yd u m a n y ch  c y fr  w  tysiące k ra tek , 
m y śli p rzy  ty m , że  to innych  branżach ko led zy  
robią w łaśn ie  to sam o, że m a rn u ją  na to zdrow ie
i czas, że cale p lanow anie  to w łaśn ie  taka  lipa, 
jaką  w tej ch w ili pod lew am ... U rzędn ika  budzi 
z tych  m y ś li te le fo n . „W u zu p e łn ien iu  do... podać  
na leży  rozbicie p ersp ek tyw iczn eg o  p lanu na ko ­
lo ry  i na kw arta ły ,..? .

Lipa ogarnia sw y m  szu m e m  sko ła tane  u rzęd n i­
cze g łow y. Za k ilk a  la t k to ś  będzie sp ra w d ia ł  
w  ta k im  sa m ym  pocie czoła, dlaczego w yeksp o r­
tow ano garn k i z  u szk iem , a w  p lanie b y ły  p rze ­
cież bez u szka . P lan  — baza d la  tys ięcy  porów ­
nań. P lan ro zm ien io n y  na sieczkę szczególików , 
absolutn ie n ic zym  n ie  u m o tyw o w a n ych . P lan  — 
ka-pitalny teren  ło w iecki dla c zyn n ikó w  kon tro li, 
k tó ryc h  praca zaczyna się za w sze  od haęła: p lan  
a w y ko n a n ie . P rzy c zyn y  rozbieżności...

Cóż w ięc  dziw nego , że —  ja k  podało przed  pól 
ro k iem  jedno  z czasopism  — nasze za k ła d y  i in­
s ty tu c je  p ro d u ku ją  rocznie ty le  ak t, że u łożone  
w  segregatorach i u staw ione  rzęd em  za ję łyb y  
p ó łkę  długości p i ę c i u s e t  k i l o m e t r ó w .  W y ­
obrażacie sobie taką  potężną b ib lio tekę , co ro ku  
now ą? N jed ługo  całe m iasta  będą po  prostu  a r ­
ch iw am i a k t.  Co zrob im y?

N a jw y ż szy  chyba  czas u jąć p ro d u kc ję  a k t  w ra­
m y  jakiegoś rozsądnego planu. Na sto la t co 
n a jm n ie j.  Z podzia łem  na w a in e  i n iew ażne, 
w  ty m  ile z p ieczą tką  okrągłą , ile  z podłużną, 
ile  n o rm odaw czych , ile  in te rp re ta cy jn ych , ile 
spraw ozdaw czych , ile m o n itu ją cych , ile n iepo trzeb ­
nych . O czyw iście  — z  podzia łem  na kw a rta ły .
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